
1



2



SPIS ZAWARTOŚCI TECZKI —  ............................

r i  ^

I. Materiały dokumentacyjne

I/+ -  m lacja właściwa \ J  ! / L '  , U

I/;’. -  dokumenty (sensu stricto) dot. osoby relatora \f

1/3 -  inne materiały dokumentacyjne dot. osoby relatora ] /  K S

II. Matei iały uzupełnieniające relację W m  ^ 3 3

!H. >nne materiały (zebrane przez „relatora”):

Jil/1— dot. rodziny relatora —

HI/2 — dot. ogólnie okresu sprzed 1939 r. —  

ill/3  — dot. ogólnie okresu okupacji (1939-1945) I  

lil/4 -  dot. ogólnie okresu po 1945 r. \f 

III/5 -  inne... \l

IV. Korespondencja -

........................

'M - A W <"f I -V- ^  i a io t a w t ;  K   ̂ ^  1 0

V Wypisy ze źródeł [tzw.: „nazwiskowe karty informacyjne”] /  

V; f  otografie \f

3



4



5



6



7



8



9



ODZNACZENIA HALINY MARTINOWEJ

1. Złoty Medal Skarbu Narodowego
2. Odznaka Honorowa Związku Inwalidów Wojennych P.S.Z.
3. Odznaka Pamiątkowa ZHP, z legitymacją nr 19 (Kaczorowski -  przewodniczący)
4. Złota Odznaka ZHP
5. Odznaka i legitymacja „Zagrody”
6. Dyplom Uznania za utrwalanie dobrego imienia Armii Krajowej
7. Dyplom Fundacja Armii Krajowej
8. Marcin Święcicki, Medal Pamiątkowy „IV Wiek Stołeczności Warszawy”
9. Złoty Krzyż Konspiracyjnego W ojska Polskiego (Warszyc),

przekazany przez Huczyńskiego z jego listem na zebraniu Zarządy Głównego

W ażne : Krzyż Armii Krajowej
Medal Wojska -  czterokrotnie 
Srebrny Krzyż Zasługi z Mieczami 
Krzyż Oficerski Odrodzenia Polski

^  Żadnych z wymienionych odznaczeń nie przyjęłam mimo że zostały nadane.

St. Sierż. „Dorota”, „Zakos
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MARTINOWA Halina z d.Duma de ITajda Kunyad,ur.20.08.1911 w Warsza 

jako córka Aleksandra i Liiiii ze Starkmethów. OuJ~, ̂  I
I

Po wczesnym rozwodzie rodziców wychowywała się pod opieką 

ojczyma - Wiktora Przedpełskiego.

Ukończyła w 1928 r. gimn.Wareckiej w Warszawie ,gdzie nale­

żała do X Warszawskiej Drużyny Harcerskiej im.J.Sułkowskiego. 

Przez 3 lata,jako jedyna kobieta,studiowała na Wydziale kechanie 

nym /Sekcja Lotnicza/ Politechniki Warszawskiej.Pracowała w sekr 

tariacie Aeroklubu Warszawskiego. W czasie studiów ukończyła w 

pierwszej dziesiątce kurs szybowników w Polichnie.

W 1934 r. przeniosła się na studia ogrodnicze na SGGW /Szkc 

Główna Gospodarstwa Wiejskiego/,które ukończyła w r.1938.

W 1935 r. wyszła za mąż za Wiktora Martina,wybitnego ekono­

mistę ,doradcę kilku premierów i bliskiego współpracownika Eugeni 

sza Kwiatkowskiego.

Po zajęciu Zaolzia Wiktor Martin objął stanowisko dyrektora 

koncernu Karwina-Trzyniec na Zaolziu. Rodzina przeniosła się do 

pasa przygranicznego ,gdzie w atmosferze zbliżającej się wojny 

E.ML. na zlecanie polskich władz organizowała punkty sanitarne, 

wspomagała uciekinierów z Czechosłowacji,współpracowała z wywiać 

tej akcji,w lipcu 1939 pod Bogfminem została ostrzelam 

przez i\iiemców przebudowujących pas przygraniczny.

Po wybuchu wojny przejechała natychmiast wraz zadzie ćmi ar 
mochodem pod Warszawę do majątku rodziców - Pawłowice,pow.Grójer 

Nie zgodziła się na dalszą ewakuację z całą rodziny, Przedpełski^ 

którzy wyruszyli w kierunku Lwowa.Zajęła się gospodarstwem roln 

w Pawłowicach rozpoczynając natychmiast spontaniczną pracę kon­

spiracyjną /org. i /Ro la11/ . Organizowała poszukiwanie , przewożenie 
magazynowanie broni pozostawionej przez polskie oddziały.Doprow 

dziło to w niedługim czasie do stworzenia na miajscu rusznikar 

We współpracy z parafią i przedwojennymi przyjaciółmi wyrabiała 

fałszywe dokumenty dla ukrywających się /w pierwszym okresie dl 

oficerów,dale j (dla Żydów/także>.Dom w Pawłowicach służy^ii^ywe 

jącym się i bezdomnym ludziom.

W 1940 r./kwiecień/ H.M. została formalnie zaprzysiężona 

do ZWZ przez Kazimierza Gorzkowskiego /(( Andrzej ',\As'\Sokolnicki 

Pod ps. D o r o t a " współpracowała z Biurem I n f o r m a c j i  i Propagan..}

p i ^ d o  &££
Prowadziła w dalszym ciągu dzi 

/ p o w.gró je cki/.

ałalność komspiracyjną na
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We wrześniu 1942 r. Niemcy zarekwirowali Pawłowice. Wysiedlon 

Hi.M. zamieszkała w Józefowie, zalesiu i w Warszawie^- nie przerywają 

dotychczasowej pracy konspiracyjnej zarówno w Warszawie jak i pow. 

grójeckim.współdziałała wówczas z oddz.bojowym Kedywu Z.Zajdlera- 

Rybickiego |( Żbika'1.

W 1943 r. z inicjatywy •£’.Żenczykowskiego / ps.Kania/ została 

przydzielona dojzadań specjalnych przy Komendzie Obszaru Warszawskif 

go /u płk/gen.Albina Skro®»"czyńskiego lNŁaszcza'(/do komórki ściele 

zakonspirowanej,zajmującej się propagandą antykomunistyczną -Antyk 

Posługiwała się wówczas ps. ^ZakosK .

Nie mogąc dotrzeć do swojego m.p. zgłosiła się do Powstania 

ochotniczo w Śródmieściu.Prowadziła nasłuchy radiowe w trzech języ­

kach dla KG AK.

Po upadku Starego M xasta została odkomenderowana do Batalionu f,Zbśl

jako łączniczka i sanitariuszka.Wraz z nim przeszłr 

na Czerniaków.arała udział w przeprawie rannych Akowców i Berlin- 

gowców na prawy brzeg Wisły.Była ranna.

ukrywała się w Świdrze pracując zarazem na poczcie. Po nawią­

zaniu^ kontaktu z miejscową konspiracją sprawowała opiekę nad ran­

nymi &xk powstańcami umieszczonymi w szpitalu zakaźnym w Otwocku. 

Pełniła również zadania wywiadowcze dla miejscowej komórki AK. 

Posługiwała się wówczas nazwiskiem Joanna Górecka i'

Na początku 1945 r. otrzym$~£t rozkaz przeniesienia się do Łodz 

Zamieszki^^ tam wraz z dziećmi posługując się fałszywymi papierami 

na nazwisko((Dorota Zaleska'. Utrzymi^^ kontakty konspiracyjne z DSZL 

/Delegatura Sił Zbrojnych/ i Nie'1 /Niepodległość/.Wyjeżdża^w terem, 

kontaktujef-się z oddziałami leśnymi,jskek dostarcza\ dokumenty i pie­

niądze do zakonspirowanych punktów. ^
A jk

Na polecenie Józefa Rybickiego h±e x  w sierniu 1946 wycofw^e się z 

działalności konspiracyjnej.

W listopadzie 1946 wraz z dwiema córkami przedostać się na
C U  . . . .

pokładzie statku |v Śląsk do Anglii.Natychmiast włączg się w pracę 

organizacji emigracyjnych. ^
W grudniu 1947 zosta^-wysłana jako kurierka do Polski .^potjSra się 

z płk.Janem Mazurkiewiczem i Stanisławem Broniewskim.Po wykonaniu 

misji przez Pragę wracp-' do Anglii.

W latach pięćdziesiątych studifiitfe i^kończ^z pierwszą lokatą 

bzkołę Sztuk Pięknych w Londynie.Przez pewien czas pracowała w dzie 

dżinie ceramiki ozdobnej i architektonicznej.
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Od początku pobytu w W .Brytanii, wraz z mężem bio-r-ae czynny 

udział w życiu emigracji,w różnych jego przejawach i kręgach: 

-Sywilnym /Rada Narodowa,Skarb Państwa/

kombatanckim/Koło b.ZołnieEzyAK,Studium Polski Podziemnej,zjazd^&fe- 

i impre z$eh/

w srodowisku skupionym wokół polskiego kościoła Ewangelicko-Augs­

burskiego .

Hi.M. jest jedną z założycielek i wieloletnią przewodniczącą 

Funduszu Inwalidów AK i Pomocy na Kraj,, przez długi czaspWiceprze- 

wodniczącą narządu ułównego Koła AK w Londynie i wieloletnią 

redaktorką jego organu - Biuletynu Informacyjnego.

ivia w swoim dorobku liczne publikacje w prasie emigracyjnej 

i cenną działalność scy archiwalno-wydawniczą,w tym przede wszyst­

kim: Szare Szeregi.zJIP w czasie II wojny światowej.Ocalałe doku­

menty .Londyn 1982 ss...

Łączność,sabotaż,dywersja.Kobiety w AK.Londyn 1985#,

Oba powyższe wydawnictwa bypły przedrukowywane w podziemiu solidar­

nościowym w Polsce.

w czasie solidarności i stanu wojennego H.M. jeździła z pre­

lekcjami po całej W.Brytanii rozwijając na dużę skalę akcję pro­

pagandową i zarazem charytatywną na rzecz przemian solidarnościo­

wych w POlsce.zorganizowała nisx£yika: sieć punktów odbioru pomocy 

charytatywnej /Żywność,lekarstwa,odzież,wydawnictwa/.Fomoc ta w 

późniejszym czasie objęła również nasze dawne kresy wschodnie.

uom H.M. w Londynie był i jest przystanią dla wielu uchodźców 

szczególnie młodzieży,której ułatwia poznanie języka i Zachodu.

Halina Martinowa o której powiedział ktos trafnie że^jest 

zawsze tam gdzie potrzeba, lub gdzie ktos inny nie mógł b y ć’1 

jest uhonorowana i odznaczona wieloma odznaczeniami,których 

z zasady nie chciała przyjmować.Geni sobie jednak te związane 

z walką o niepodległość w czasie II wojny /Krzyż AK,Srebrny Krzyż 

Aasługi z Mieczami,Medal wojska- czterokrotnie,Krzyż uficerski 

udrodzenia Polski/.
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P(alina Lidia, z d.Duma de Vajda Hunyad (1911-2007) „Dorota”, „Maja”, „Zakos”,"Pawłowska”
"joô a Górecka,Dorota Zaleska., st. sierż. AK; Organizatorka konspiracji terenowej (org.„Rola”) w 
p)eckim,wspfprac.BIP KG ZWZ-AK, kier. komórki „Antyk” KO W arszawa,uczestniczka Powstania 
^-skiegłączniczka i sanitariuszka Bat.”Zośka” na Czerniakowie,czl.konspiracji poakowskiej- 

otzifaczka emigracyjna w Kole b.Żołnierzy AK,red.Biuletynu Informacyjnego, przewodnicząca 
Inwalidów AK i Pomocy na Kraj, czł. Rady Narodowej ,redaktor i wydawca

Urodziła się 20.08.1911 w Warszawie jako córka Aleksandra i Lidii ze Starkmethów.
Po wczesnym rozwodzie rodziców była wychowywana pod troskliwą opieką ojczyma Wiktora 
Przedpełskiego (1891-1941) legionisty,obrońcy Lwowa w 1920 r.,uczestnika powstań 
śląskich,jednego z czołowych działaczy „Naprawy RP”,BBWR,wybitnego działacza społeczno- 
poitycznego II RP.Oprócz stałej obecności w polskim życiu politycznym okresu międzywojennego 
W.P.prowadził ożywioną działalność organizacyjno-gospodarczą(„Dal”,Bacutil”,”Wspólnota 
Interesów”). W jego interesującym domu H.M.miała okazję poznać wiele znaczących postaci II RP i 
chłonąć atmosferę prawdziwego zaangażowania patriotycznego.

Była dzieckiem dosyć niesfornym, ale pomysłowym. Już jako kilkuletnia dziewczynka 
przewodząc grupie okolicznych urwisów na Grochówie rozrzucała gwoździe na drogach,aby 
uszkadzać niemieckie samochody.Był to symboliczny,ale charakterystyczny dla niej chrzest bojowy 
do późniejszej działalności konspiracyjnej w którą zaangażowała się całkowicie. k

H.M. ukończyła w  r.1928 pryw. żeńskie gimn.A.Wereckiej w Warszawie,gdzie należała do X 
Warszawskiej Drużyny Harcerskiej im. J.Sułkowskiego .Następnie przez 3 lata jak o  jedyna kobieta 

studiowała na W ydz.Mechanicznym (Sekcja Lotnicza) Politechniki Warszawski ej.,pracując 
jednocześnie w sekretariacie Aeroklubu Warszawskiego i uprawiając z powodzeniem 
szybownictwo .Nie ograniczała się tylko do tej dziedziny sportu.Prowadziła świetnie 
samochód,pływała,jeździła konno. Nazywano j ą  z tego powodu „Dianą” .

W 1934 r.przeniosla się na studia ogrodnicze (SGGW ),które ukończyła w  1938.
W 1935 wyszła za mąż za W iktora Martina (1900-1972),wybitnego ekonomistę ,doradcę kilku 
premierów i bliskiego współpracownika Eugeniusza Kwiatkowskiego. Miała z nim dwie 
córki:Krystynę (1936 -2001 ) i Barbarę (1939 - 2007 ). Po zajęciu przez Polskę Zaolzia 
W.Martin objął stanowisko dyrektora koncernu hutniczego „Karwina-Trzyniec” i rodzina przeniosła 
się do pasa przygranicznego, gdzie w atmosferze zbliżającej się wojny H.M. na zlecenie polskich 
władz organizowała punkty sanitarne wspomagające uchodźców z C zechosłow acji, współpraco wała 
z polskim wywiadem. Podczas tej akcji w lipcu 1939 została ostrzelana przez Niemców 
przebudowujących pas graniczny.

Po wybuchu wojny natychmiast przejechała pod Warszawę do majątku rodziców -  Pawłowice 
pow.grójecki.Nie zgodziła się na dalszą ewakuację z całą rodzina Przedpełskich, którzy wyruszyli w 
kierunku Lwowa. Zajęła się gospodarstwem rolnym w Pawłowicach przystosowując dom do 
przyjmowania licznych uciekinierów i rozpoczynając natychmiast spontaniczną pracę konspiracyjną 
. Organizowała poszukiwania, przewożenie i magazynowanie broni pozostawionej przez polskie 
oddziały wojskowe Doprowadziło to w niedługim czasie do konieczności stworzenia na miejscu 
rusznikarni. We współpracy z parafia i przedwojennymi przyjaciółmi wyrabiała fałszywe dokumenty 
dla ukrywających się;
w pierwszym okresie dla oficerów WP ,a następnie dla innych potrzebujących w tym także dla 
Zydow. .Dom w Pawłowicach miał rozciągliwe ściany. Służył wielu ukrywającym się i bezdomnym 
ludziom a także stał się miejscem czasowego wypoczynku dla zmaltretowanych 
ucążliwymi warunkami okupacji,literatów aktorów i innych niezaradnych inteligentów.( 

jR ego Andrzejewskiego,Leopolda Staffa,St.Ryszarda Dobro wolskiego,Tadeusza Hollendra,
^ąwodźiskiego 1 Ich pobyty wiązane były z organizowanymi specjalnie dla nich „wieczorynkami”

^  rv<3d ejT-af (L~ a N r /<
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autorskimi A te ,wysoko oceniane w otoczeniuyazyskdy dla Pawłowic miano 
„małych Puław”.

W kwietniu 1940 r.jeden z podopiecznych pawłowickiego domu Kazimierz Gorzkowski („ 
Andrzej”, „As”, „Sokolnicki”) zaprzysiągł H.M. do ZWZ. Od tego czasu 
nie zaprzestając rozbudowanej już  pracy konspiracyjnej na terenie pow.grójeckiego,H.M. 
nawiązała współpracę z BIP KG ZWZ-AK pisując do Biuletynu Informacyjnego pod 

pseudonimem „Dorota”, potem także „Maja” .
Mimo profesjonalnego prowadzenia majątku przez absolwentkę SGGW we wrześniu 

1942 Niemcy zarekwirowali Pawłowice.W ysiedlona H.M. zamieszkiwała w Józefowie,
Zalesiu i w Warszawie i nie przerywając dotychczasowych powiązań konspiracyjnych 
współpracowała głównie z Kedywem Kolegium (Józef Rybicki „Andrzej”)oddz. Z.Zajdler- 
-Rybickiego ( „Zbik” ).

W 1943 r. z inicjatywy T.Zenczykowskiego („Kania”) została przydzielona do zadań 
specjalnych w K.O.W arszawskiego u płk\gen. Albina Skroczyńskiego ( „Łaszcz”) do ściśle 
zakonspirowanej komórki „Antyk” zajmującej się propagandą antykomunistyczną.Posługiwała się 
wówczas ps. „Zakos”.

1 sierpnia 1944 nie mogąc dotrzeć do swojego m.p. zgłosiła się ochotniczo do Powstania w 
Sródmiesciu.Prowadziła obcojęzyczne nasłuchy radiowe dla KG AK.
Od 2.09 (do 17.09) odkomenderowana do bat.”Zośka”,pluton „Sznicy”jako łączniczka i sanitariuszka 
przeszła z nim na Czerniaków i brała udział w przeprawie rannych akowców i berlingowców 
na prawy brzeg W isły.Ranna w  czasie przeprawy dotarła do Swidra.Pracując formalnie na poczcie 

odnowiła kontakty konspiracyjne i wypełniała zadania wywiadowcze dla miejscowej komórki AK, i 
i opiekowała się rannymi powstańcami umieszczonymi w szpitalach w Otwocku.

Przez osiem miesięcy nie widziała swoich małych córeczek,ponieważ miejsce ich zamieszkania 
obstawione jś s l przez UB,polujące na ich matkę.

Na początku 1945 r.na polecenie Józefa Rybi ckiego („Andrzej”) przeniosła się do Lodzi 
.Zamieszkała tam wraz z dziećmi posługując się fałszywymi dokumentami na nazwisko Dorota 
Zaleska.Utrzymywała kontakty z DSZ (Delegatura Sił Zbrojnych( i „N ieh 
(„Niepodległość”).W yjeżdżała w teren dostarczając pieniądze i dokumenty do zakonspirowanych 
punktów dla oddziałow leśnych.Agitowała na rzecz zakończenia walki zbrojnej.

W 1946 r. w porozumieniu z Józefem Rybickim wycofała się z działalności konspiracyjnej i w 
listopadzie na pokładzie statku „Śląsk” wyjechała wraz z dziećmi do męża przebywającego w Anglii.

Nie byłaby sobą gdyby natychmiast nie nawiązała poprzednich nici konspiracyjnych.To też w 
grudniu 1947 została wysłana jako emisariuszka dokraju.Spotkała się z płk Janem M azurkiewiczem 
i Stanisławem Broniewskim i po wykonaniu misji wróciła przez Pragę do Londyqu.

Rozpoczął się wówczas nowy,odmienny okres jej życia ale nie mniej ruchliwy i twórczy i 
obracający się nieodmiennie wokół spraw polskich.
Działała przede wszystkim w  środowisku kombatanckim,akowskim.Należała od początku do Koła 
b.Zołnierzy AK w Londynie pełniąc w nim szereg czołowych funkcji:była członkiem Zarządu 
Gł.,Rady Naczelnej.Sądu Koleżeńskiego.Przez długi czas prowadziła sekretariat,organizowała zjazdy 
delegatów i tradycyjne uroczystości.Została redaktorem najważniejszego pisma akowskiego 
„Biuletynu Informacyjnego”.Pisywała również do innych pism emigracyjnych^ to nie tylko teksty 
publicystyczne.Okazało się bowiem iż wśród wielu talentów obdarzona jest również „świetnym 
piórem” produkującym teksty różnego rodzaju. W 2007 r. ukazał się tomik jej wspomnień 
wojennych(QPrzypadek albo przeznaczenie”)pasjonujących,barwnych, „smakowitych” szczególnie 
dla pokolenia wojennego! \  --------------
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Od początku pobytu w W.Brytanii,wraz z mężem brała czynny 
udział w życiu emigracji,w różnych jego przejawach i kręgach:cywilnym /Rada Narodowa ,Skarb 

Państwa/,kombatanckim /Koło b.Żołnierzy AK, Studium Polski Podziemnej,zjazdy i imprezy polonijne/ 
skupionym wokół Polskiego Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego. *

H.M. jest jedną z założycielek i wieloletnią przewodniczącą Funduszu Inwalidów AK i Pomocy na 
Kraj.Przez długi czas była wiceprzewodniczącą Zarządu Głównego Koła AK w Londynie i wieloletnią 
redaktorkąjego organu Biuletynu Informacyjnego.

Ma w swoim dorobku liczne publikacje w prasie emigracyjnej i cenną działalność archiwalno-wydawniczą, 
w tym przede wszystkim:Szare Szeregi.ZHP w czasie II wojny światowej. Ocalałe dokumenty.Londyn 1982 ss... 
Łączność,sabotaż dywersja.Kobiety w AK.Londyn 1985 ss.280.Oba powyższe wydawnictwa były 
przedrukowywane w podziemiu solidarnościowym w Polsce.

W czasie Solidarności i stanu wojennego H.M. jeździła z prelekcjami po całej W.Brytanii rozwijając na dużą 
skalę akcję propagandową i zarazem charytatywna na.rzecz przemian społeczno-politycznych w Polsce.Dzięki 
jej inicjatywie zorganizowana była w kraju sieć punktów odbioru pomocy charytatywnej 
/żywność,lekarstwa,odzież,wydawnictwa/.Pomoc ta w późniejszym okresie objęłanasze dawne kresy wschodnie.
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Halina Lidia Martinowa z d. Duma de Vajda Hunyad „Dorota’

Urodziła się 20 VIII 1911 r. w Warszawie, c. Aleksandra i Lidii ze Stark­
methów; wychowanica ojczyma, Wiktora Przedpełskiego.

W 1928 r. ukończyła gimnazjum Wereckiej, gdzie należała do X War­
szawskiej Drużyny Harcerskiej im. Józefa Sułkowskiego. Przez trzy lata 
studiowała na Wydziale Mechanicznym (sekcja lotnicza) Politechniki War­
szawskiej. W 1934 r. pracowała w Aeroklubie Rzeczypospolitej Polskiej. By­
ła w pierwszej dziesiątce szybowników w Polsce, ukończywszy kurs Aero­
klubu Akademickiego w Polichnie. W 1938 r. ukończyła SGGW Wydział 
Ogrodniczy.

W 1939 r. mieszkała w Trzyńcu na Zaolziu, gdzie zaskoczyła ją wojna.
5 września znalazła się w majątku rodziców Pawłowice w powiecie gró­
jeckim. Pracę konspiracyjną rozpoczęła od wyrabiania fałszywych doku­
mentów dla oficerów przybyłych do majątku po kapitulacji Warszawy. 
Od października brała udział w poszukiwaniu, przewożeniu i konserwacji 
broni, magazynowanej w majątku. Wkrótce związana była z różnymi dzia­
łami konspiracji na terenie powiatu. Dom w Pawłowicach służył ukrywa­
jącym się ludziom i bezdomnym dzieciom.

W 1940 r. została zaprzysiężona przez Kazimierza Gorzkowskiego 
.Andrzeja” , „Asa” . Pracowała w Biurze Informacji i Propagandy, pisy­
wała do „Biuletynu Informacyjnego AK” w Warszawie.

Wysiedlona z majątku we wrześniu 1942 r. zamieszkała w Józefowie, 
potem w Zalesiu nie przerywając prac konspiracyjnych zarówno w War­
szawie jak i w grójeckim. Jednocześnie współpracowała w Kedywie Okrę­
gu Warszawskiego z oddziałem Zdzisława Zajdlera Rybickiego „Żbika”.

W 1943 r. została przydzielona do zadań specjalnych przy Komendan­
cie Obszaru Warszawskiego.

Do Powstania Warszawskiego zgłosiła się na ochotnika. Początkowo 
prowadziła nasłuchy radiowe dla BIP-u w Śródmieściu. Po upadku Starego 
Miasta została przydzielona do batalionu ,Zośka” , z którym przeszła na 
Czerniaków. Brała udział w przeprawie rannych na brzeg praski, w czasie 
której sama była ranna. Dotarła do Świdra, tam pracowała na poczcie i 
po nawiązaniu kontaktu z miejscową komórką AK pełniła zadania wywia­
dowcze. Jednocześnie sprawowała opiekę nad rannymi z Powstania War­
szawskiego, umieszczonymi w szpitalach w Otwocku. W 1945 r. zamie­
szkała w Łodzi, nie przerywając kontaktów konspiracyjnych.

W listopadzie 1946 r. przedostała się z dwiema córkami do męża do 
Londynu.

W 1950 r. ukończyła Szkołę Plastyczną w Londynie i przez pewien 
czas pracowała w dziedzinie ceramiki ozdobnej i architektonicznej.

Obecnie bierze czynny udział w życiu społecznym emigracji, jest
członkiem Rady Narodowej, Komisji Głównej Skarbu Narodowego,
Koła b. Żołnierzy AK i innych. Zajmuje się gromadzeniem i opracowy-
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waniem dokumentacji z okresu konspiracji. Przyczyniła się do wydania w 
1982 r. ocalałych „dokumentów „Pasieki” Szarych Szeregów” . Pisze i pu­
blikuje artykuły w prasie emigracyjnej. Od 1977 r. redaguje „Biuletyn In­
formacyjny” Zarządu Głównego Koła AK w Londynie.., J  $ n
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SZTAB GŁÓWNY 
SZEFOSTWO ADMINISTRACJI HERSONALENEJ 
C-ŁOWNA KOMISJA WERYFIKAC YJNA AJC.

L .dz. 209 /  Koro.Wer.47 
LONDYN, diii a 19 września 1947

ZAŚWIADCZENIE W&tYFIKAOYJNE

GŁO/filk KOMISJA WERYFIKACYJNA A*Ko d zia ła  jęoa na podstawie zarządzenia 
SZEEA SZTABU GLOWNEGO L .3 0 4 4 /  pfn«perSo45 z dnia 9 ,X I.1945

s t w i e r d z a

że M A R T I N  Halina ps. "Dorota11 ur. 20oV III.191I1Warszawa

3/Odbyła służbę wojskowę. w szeregpch Armii Ki-ajawej:

I II .1 9 4 0 - 1.V .1942 Obwód G rójec,II  Ośrodek, pomoc w ma garażowaniu broni

loV .1942-30.V I. 1942 Okręg Wski, K0W., S ek retariat

30.VI«1942 -l.V<>1943 Kmda Obszaru W skiego,B ,I,P0, referentka w d z ia le  informo

l.V . 1943-31.V II. 1944 Kmda Obszaru Wskiego.B.I.P© Kierowniczka a k oji "RM

l.V III.1944-2oIX o 1944 Knrla G-łOwre, Oddział VI-B«I.P0, wy dz . I I I ,  słu ch  rad j.

2oIX. 1944~17.IXo 1944 Okręg Wy^Bat."Zośka" plut."Sznigy" C zerniaków.

20oIX .1944~7 .II.1945  Kmda Otwock, opieka nad powstańcami z trwy i  rozb itkam i
z walk pod Wilnem

2 /  N ie w oielona do P .SęZ br.na obozyzrde
adres ostatn i:37> L ar o a s te r  C lo se^ a y sw a ter^ o n d o n  W. 2

V  Zweryfikowana d e fin ity w n ie  w s to p n iu  s i .  s ierż a n ta  1»X»1944

h j  Uzyskała w szeregach  A rm ii Krajowej odznaczenie:

SREBRNY KRZYZ ZASŁUG-I Z mECZAMI
l .X ,1 9 4 4  i

5 /  W eryfikaoję oparto na na s t ę p i  j§x3yoh dowodach: 
a /  kw estjonarjusz sp ecja ln y
V* p otw ierd zen ie p rzeb iegu  służby i  pełn ionyoh  fu n k o ji przez  

b .p r z e ło z  M ydzoIII.B.I.P.K.G-0 kpt T.Zawadzki-"Kania" 
odnośnie stop n ia  c /  p otw ierd zen ie przez b .d o ęA .K . genoBora-i£omorow3kiego

stop n ia  st< |sier2anta  
odnośnie od zn acz.d /  potw ierd zen ie  przez b .d cę  A.K. gen.Bora -Komorowskiego

odznaczeniaj.,.,Srebrowym Kryzżem Z a słu g i z Mieczami
q . ;  .

czumaaist . ‘ -I

'■ ■/ ’ J  r .v" /  
!i U V"'

/  /
R ozd zie ln ik : Sztab  Główny:Oddział O&jnao^eń

Sztab  Główny: Komenda &łowna P.W«S«K« 
s t .  s ie r ź o  M artin  H alina
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Nazwisko .....................................

I m ię  .............. ..........................................................................

P s e u d o n im  , . ! ! P .9  t ' .® " ...........................................

Przydział  . jl ?.?.?».Ąntyk.*...............

P o w s ia n ię : B IP .KG.Kędyw K o lle g iu m

ustanow ionym  dnia  1 sierpn ia  1966 roku 
przez dowódcę A. K. gen. Tadeusza Bora- 
Komorowskiegro dla upam iętn ien ia  wysiłku 

żo łn ierza  Polski Podziem nej w latach

K. 1
£—( -Ł 

Londyn, dnia 1.9 .*X .« i-9 .67......................

Baon "Zośka"Odznaczony został

KRZYŻEM ARMII KRAJOWEJ

1939 — 1946.
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429MARTIN Halina

nak pisano w „Arkuszu weryfikacyjnym nr 1 Okręgowej Komisji Rejestracyjno-Wery- 
fikacyjnej WP z 3 sierpnia 1950”, „w końcu 1943 r. rzekomo za kontaktowanie się 
z radzieckimi zrzutkami, zostaje skazany na karę śmierci przez AK po czym ucieka 
ze Lwowa i wstępuje do PAL gdzie jest do 44 r. Historia z PAL zdaje się być zmy­
ślona. Dobrze wyszkolony akowski dwójkarz”. 27 X II1944 został zmobilizowany do 
LWP w stopniu podporucznika i powierzono m u kierownictwo techniczne drukar­
ni Głównego Zarządu Polityczno-Wychowawczego WP w Warszawie (drukowano 
tam m.in. pismo „Polska Zbrojna”). 4 XI 1946 na polecenie prokuratury wojsko­
wej został aresztowany - jak  przypuszczaj. Węgierski -  w związku ze służbą w kontr­
wywiadzie AK 26 II 1947 zwolniono go. Wrócił na poprzednie stanowisko, które 
zajmował do 15 IV 1947, czyli do czasu demobilizacji.

Zamieszkał następnie w Gdyni, gdzie od drugiej połowy kwietnia 1947 do 
końca maja 1950 pracował jako sekretarz Zarządu Towarzystwa Pomocy Żoł­
nierzowi, a od 1 VI 1950 jako księgowy w salonie mód. Od stycznia 1951 do 
końca lutego 1952 był zatrudniony w drukarni w Słupsku, po jej likwidacji -  
w Wydawnictwie Morskim w Gdańsku, natomiast później -  do końca sierpnia 
1954 -jako  starszy referent zaopatrzenia Zarządu Portu w Gdańsku. Od 1 IX 1954, 
wraz z żoną, był współwłaścicielem Salonu Mód „Janina”. Równocześnie pod­
jął pracę w Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Gdańsku, gdzie do 
22 VII 1958 był kierownikiem punktu zaopatrzeniowego Zarządu Spraw We­
wnętrznych. Od 10 VI lub 23 X 1960 był zatrudniony jako pracownik umysło­
wy w przedsiębiorstwie państwowym „Polcargo”. W 1961 został słuchaczem 
Studium Ekonomii, Przemysłu i H andlu Polskiego Towarzystwa Ekonomicz­
nego w Gdyni. Dalsze losy pozostają nieznane.

Był odznaczony Krzyżem Walecznych (1942), Medalem za Warszawę 
(1946), Medalem za Odrę, Nysę i Bałtyk (1946), Medalem Zwycięstwa i Wol­
ności (1946).

Był żonaty od 1930 (?) z Władysławą z d. Bator (1909). Miał sześcioro 
dzieci: Jadwigę (1931), Halinę (1933), Andrzeja (1942), Jerzego (1948), Ma­
rię (1950), Elżbietę (1953).

AAN, AK, 203/XV-4, k. 35; 203/XV-32, k. 22-25, 32, 33; BZNO, 16594/11, J. Węgierski, Kon­
spiracja, t. 8, k. 130; CAW, J. Makuch, tap 1488/71/76; WBBH, 111/21/12, k. 4, 44; 111/33/17, 
k. 13-19; ListyJ. Węgierskiego do autora z 17 IV i 8 V 2004; J. Węgierski, Komendy, s. 184, 189.

MARTIN Halina (1911), pseud. „Dorota”, „Maja”, „Zakos”, przybrane 
nazwiska Joanna Górecka, Dorota Zaleska, st. sierż. AK współpracowniczka 
KON i SNN.

Urodziła się 20 VIII 1911 w Warszawie, w rodzinie inteligenckiej Alek­
sandra Duma de Vajda Hunyad i Lidii z d. Starkm eth. W 1928 ukończyła

48



430 MARTIN Halina MARTIN Halina

H. Martin,
II poi. lat 30. (H. Martin)

Gimnazjum Wereckiej w Warszawie, po czym 
przez blisko 3 lata jako jedyna kobieta studio­
wała aeronautykę na Wydziale Mechanicznym 
Politechniki Warszawskiej (akta studenckie nie 
zachowały się). W czasie studiów odbyła prakty­
ki w narzędziowni w Stoczni Gdańskiej oraz 
w odlewni metali półszlachetnych i w hartowni 
zakładów „Skoda” w Pilźnie. W 1934 pracowała 
w sekretariacie A eroklubu Warszawskiego.
W latach 1934-1936 studiowała na Wydziale 
Ogrodniczym Szkoły Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego w Warszawie. Od jesieni 1938 do 
wybuchu wojny odbywała praktykę zawodową 
w zakresie bezpieczeństwa pracy w koncernie 
Rarwina-Trzyniec na Zaolziu.

We wrześniu 1939 zatrzymała się w odziedziczonym po rodzicach ma­
ją tk u  Pawłowice pod Tarczynem (pow. grójecki), w którym przyjęła grupę 
uchodźców z terenów zajętych przez Niemców. W czasie okupacji niemiec­
kiej do września 1942 przebywała w Pawłowicach, a po zarekwirowaniu ma­
ją tk u  przez Niemców — w Zalesiu. W Pawłowicach organizowała wieczory 
kulturalne. Jak pisała w liście do au tora z 9 VIII 2004, była to „forma po­
mocy dla literatów, autorów  oraz artystów. Dwa razy w miesiącu bywali róż­
ni prelegenci, czytali swe utwory pisane «do szufłady»”. Wśród uczestni­
ków wieczorów był m.in. Leopold Staff oraz łączniczka KON, aktorka — 
J. Pollak.

10 X 1939 Martin uczestniczyła w przewiezieniu broni, ukrytej po kapi­
tulacji Warszawy. Broń przechowywano następnie w Pawłowicach, gdzie uru­
chom iono także rusznikarnię. Zorganizowała również akcję „legalizacyjną”, 
tj. wyrabianie fałszywych dokumentów, na których figurowały nazwiska z me­
tryk ludzi zmarłych, dostarczonych przez proboszcza parafii tarczyńskiej. 
Wśród osób, które otrzymały nową tożsamość, znalazł się m.in. — K. Gorz- 
kowski, który w połowie kwietnia 1940 zaprzysiągł H. Martin pod pseud. 
„Dorota” w ZWZ. 1 V 1942 skierowano ją  do BIP Komendy Obszaru War­
szawskiego AK, początkowo pracowała w sekretariacie. O d 30 VI 1942 do 
1 V 1943 była referentką w Wydziale Informacyjnym BIP Obszaru Warszawskie­
go (m.in. współpracowała z „Biuletynem Informacyjnym”). Do 31 VII 1944 
służyła w Kwaterze Radiowej (w lutym 1944 przekształconej w Podwydział 
><R” -  Informacji Radiowej) Obszaru Warszawskiego AK. W czerwcu 1942 zo­
stała, wraz z Gorzkowskim, na krótko zatrzymana przez gestapo. Od końca 
1943 kierowała utworzoną wówczas w Obszarze Warszawskim AK komórką 
Społecznego Komitetu Antykomunistycznego „Antyk”. Zajmowała się pro­

pagandą antykomunis 
J. Mikulicz.

W 1943 została : 
„Wschodnim Biuletyn 
funkcję maszynistki i { 

Uczestniczyła w P 
do ekipy nasłuchu rad 
niej przy ul. Złotej 2. ( 
tonie „Sznicy” bat. „5 
ul. Okrąg 2, a od 15 E 
czas służby została ran: 
powstańców na Pragę 
W celach zarobkowych 
miejscowym targu. Po: 

O d 20 IX 1944 d 
Sprawowała m.in. op: 
z Wileńszczyzny. 1 X 1 
W kwietniu 1945 otn  
pracę zawodową pod 
w „Nie” i DSZ. Była pi 
lecenie płk. Józefa Ry 

Wg zeznań śledc: 
żowana do pracy w S 
i łączniczka. Przepisy\ 
zycji”, m.in. w całości 
1946 oraz „List do Sl 
dum. Przekazywała G 
ne w środowisku dziei 
dał w swoich zeznani 
ona ponadto archirn 
z 20 IX 2003 zaprzeć: 
organizacji. Potwierd 
i przepisywanie na r 
twierdzenie faktu pr; 
nazwa stronnictwa b) 
i Gorzkowskiego, a p 
Korzystali oni raczej 
pacji niemieckiej, i 
i nazwie organizacji, 
lę Martin, chroniąc v 
nie padło w ich zezn
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pagandą antykomunistyczną na terenie obszaru. Współpracowała m in . z —* 
J. Mikulicz.

W 1943 została zaangażowana przez —* A. Abrama do kontaktów ze 
„Wschodnim Biuletynem Informacyjnym”, wydawanym przez KON. Pełniła 
funkcję maszynistki i pomagała w pracach redakcyjnych.

Uczestniczyła w Powstaniu Warszawskim. Początkowo otrzymała przydział 
do ekipy nasłuchu radiowego BIP KG AK w budynku kawiarni „Adria”, a póź­
niej przy ul. Złotej 2. Od 2 IX do 17 IX 1944 pełniła funkcję łączniczki w plu­
tonie „Sznicy” bat. „Zośka” oraz sanitariuszki, początkowo w szpitalu przy 
ul. Okrąg 2, a od 15 IX -  przy ul. Wilanowskiej 5 na Czerniakowie. 19 IX pod­
czas służby została ranna. Tego samego dnia ewakuowano ją  w grupie rannych 
powstańców na Pragę. Ukryła się w Świdrze, gdzie podjęła pracę na poczcie. 
W celach zarobkowych wyrabiała ozdoby choinkowe i zabawki, sprzedawane na 
miejscowym targu. Posługiwała się wówczas nazwiskiem Joanna Górecka.

Od 20 IX 1944 do 7 II 1945 działała w Komendzie Obwodu Otwock AK 
Sprawowała m.in. opiekę nad powstańcami warszawskimi i żołnierzami AK 
z Wileńszczyzny. 1 X 1944 została awansowana do stopnia starszego sierżanta. 
W kwietniu 1945 otrzymała polecenie zamieszkania w Łodzi, gdzie podjęła 
pracę zawodową pod nazwiskiem Dorota Zaleska. Po rozwiązaniu AK działała 
w „Nie” i DSZ. Była przejściowo aresztowana przez UB. Po zwolnieniu, na po­
lecenie płk. Józefa Rybickiego zawiesiła działalność konspiracyjną.

Wg zeznań śledczych K. Gorzkowskiego, w kwietniu 1946 została zaanga­
żowana do pracy w SNN w miejsce —* M. Przeworskiej jako jego sekretarka 
i łączniczka. Przepisywała na maszynie i kolportowała pismo SNN „Głos Opo­
zycji”, m.in. w całości jeden  z numerów związanych z referendum  z czerwca 
1946 oraz „List do Stanisława Mikołajczyka”, wzywający do bojkotu referen­
dum. Przekazywała Gorzkowskiemu wiadomości polityczne z kraju uzyskiwa­
ne w środowisku dziennikarskim. Informacje o działalności Martin w SNN po­
dał w swoich zeznaniach również —* W. Lipiński, wg którego przechowywała 
ona ponadto archiwum stronnictwa. Natomiast H. Martin w liście do autora 
z 20 IX 2003 zaprzeczyła, że należała do SNN i przetrzymywała archiwum tej 
organizacji. Potwierdziła jednak fakt powojennej współpracy z Gorzkowskim 
i przepisywanie na maszynie przekazywanych przez niego tekstów. Niepo- 
twierdzenie faktu przynależności do SNN tłumaczy przede wszystkim to, że 
nazwa stronnictwa była jedynie szyldem politycznej działalności Lipińskiego 
i Gorzkowskiego, a przynależność do SNN nie miała charakteru formalnego. 
Korzystali oni raczej z pomocy osób, z którymi współpracowali w czasie oku­
pacji niemieckiej, i najpewniej nie informowali o szczegółach działalności
i nazwie organizacji. Ponadto Gorzkowski i Lipiński zapewne wyolbrzymili ro­
lę Martin, chroniąc w ten sposób — I.B. Białostocką, której nazwisko w ogóle 
nie padło w ich zeznaniach śledczych (Gorzkowski dopiero w 1949 potwier-
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J

dził fakt współpracy z Białostocką, już po jej aresztowaniu przez władze bez­
pieczeństwa) .

W końcu sierpnia 1946 Martin wycofała się z działalności konspiracyjnej. 
W listopadzie 1946 potajemnie wyjechała do Wielkiej Brytanii i zamieszkała 
w Londynie. W grudniu 1947 przyjechała do kraju jako kurier Biura Planowa­
nia b. II Korpusu PSZ na Zachodzie. Spotkała się z płk. Janem  Mazurkiewi­
czem i Stanisławem Broniewskim. Po wykonaniu misji, po dwóch tygodniach 
przez Pragę wróciła do Anglii. W 1952 ukończyła z pierwszą lokatą Szkołę 
Sztuk Pięknych w specjalności ceramicznej oraz zdała egzamin Advance En- 
glish z prawem nauczania jęz. angielskiego.

Działała w środowisku kombatanckim na uchodźstwie. Należała do Koła 
Żołnierzy AK w Londynie i -  od kwietnia 1949 -  do Stowarzyszenia Polskich 
Kombatantów. W grudniu 1946 była jednym  z inicjatorów powołania Fundu­
szu Inwalidów Armii Krajowej Koła AK w Londynie, zajmującego się pomocą 
materialną dla żołnierzy AK w kraju. Do 1995 zasiadała w zarządzie funduszu. 
Organizowała przekazywanie pomocy do kraju, tworzyła listy podopiecznych, 
ofiarodawców, współpracowników funduszu. Sprawowała również wiele funk­
cji we władzach Koła AK, m.in. była członkiem Zarządu Głównego, Rady Na­
czelnej (dokooptowana 25 II 1978), Sądu Koleżeńskiego (od 1975), prowa­
dziła sekretariat, organizowała zjazdy delegatów. W 1981 została wybrana na 
redaktora wydawanego przez Koło „Biuletynu Informacyjnego”.

Aktywnie uczestniczyła w pracach Skarbu Narodowego. Organizowała 
komitety skarbowe w Wielkiej Brytanii, zbiórki pieniędzy, obliczała wpływy. 
Propagowała ideę skarbu w prasie uchodźstwa oraz w odczytach. Pomagała 
wdowie po gen. Tadeuszu Komorowskim „Borze” -  Irenie -  w prowadzeniu 
Klubu Kobiet Skarbu Narodowego. W 1977 została wybrana na członka V Rady 
Narodowej RP jako bezpartyjna oraz Komisji Specjalnej Rady Narodowej RP, 
powołanej do zbadania spornych spraw związanych z działalnością Skarbu Na­
rodowego. Zasiadała następnie w VII Radzie Narodowej RP, była członkiem 
Komisji Oświatowej i Komisji Budżetowej, prowadziła również sekretariat. 
W latach 1980-1984 była przewodniczącą Zrzeszenia Ewangelików Polskich 
na Obczyźnie i jako reprezentantka tego stowarzyszenia w 1989 została doko­
optowana decyzją prez. Kazimierza Sabbata do ostatniej, VIII Rady Narodowej, 

\ J  powołanej na uchodźstwie. Uczestniczyła w pracach Studium Polski Podziem­
nej. Była członkiem Rady Naukowej SPP, sprawowała m.in. funkcję członka 
Komisji Ideologicznej i Sądu Koleżeńskiego. Pracowała w sekretariacie, zaj­
mowała się bieżącą korespondencją oraz przygotowywała zjazdy delegatów 
SPP, odbywające się co 3 lata.

Zbierała dokumenty Szarych Szeregów, których część opublikowała w wy­
dawnictwie Szare Szeregi. Związek Harcerstwa Polskiego w czasie II  wojny światowej. 
Główna kwatera harcerzy „Pasieka”. Ocalałe dokumenty (Londyn 1982). Uczestni­
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czyła w opracowaniu dziejów harcerstwa polskiego w latach 1926-1965 (pod 
kierownictwem Michała Grażyńskiego). Publikowała artykuły w „Biuletynie 
Informacyjnym” [Koło AK Londyn], m.in. Kedyw Okręgu Warszawskiego (1981, 
nr 56), Wywiad dalekiego zasięgu „Stragan” (1982, n r 57), Sanitariat Kedywu 
(1983, nr 58), w „Dzienniku Polskim i Dzienniku Żołnierza” oraz wjego do­
datku kulturalnym „Tydzień Polski”, „Orle Białym”, „Gazecie Niedzielnej”. 
Kilka listów zamieszczono w „Zeszytach Historycznych” Instytutu Literackie­
go. Była jedną z redaktorek książki Łączność, sabotaż, dywersja. Kobiety w Armii 
Krajowej (1985), która 2 lata później ukazała się nakładem wydawnictwa dru- 
goobiegowego w Warszawie. Jest posiadaczką archiwum z dokumentami AK 
i polskiego uchodźstwa. Z jej materiałów korzystali m.in. autorzy publikacji 
Druga Wielka Emigracja. W latach 1986-1998 była członkiem Kapituły Orderu 
Polonia Restituta. Mieszka w Londynie.

Była odznaczona Krzyżem Oficerskim Polonia Restituta (1986) „za cało­
kształt działalności na rzecz sprawy Polski, a w szczególności za wybitną dzia­
łalność w Skarbie Narodowym”, Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mieczami 
(1944), Krzyżem AK, Złotym Krzyżem Konspiracyjnego Wojska Polskiego, 
Złotym Medalem Skarbu Narodowego, Medalem Wojska (czterokrotnie), me­
dalem pamiątkowym „IV Wiek Stołeczności Warszawy”, Odznaką Honorową 
Związku Inwalidów Wojennych PSZ, Odznaką Pamiątkową ZHP, Złotą Odzna­
ką ZHP, Odznaką „Zagrody”, dyplomem uznania za utrwalenie dobrego imie­
nia AK, Dyplomem Fundacji AK.

W 1934 zawarła związek małżeński z Wiktorem Martinem (1900—1972). 
Ma dwie córki: Krystynę (1936), urzędniczkę, i Barbarę (1939), prowadzącą 
hodowlę psów, mieszkające w Wielkiej Brytanii.

APP, Teczka osobowa H. Martin; AWL, 117/91/1726, k. 69-70, 79-80; 1 1 7 /9 1 /1 /2 /, 
k. 317, 319; IPN, 0189/5; IPN, 0259/151, t. 1, k. 10, 22, 24, 26, t. 3, k. 1 /1 , 4, 31-34, Spis 
osób figurujących w sprawie; IPN, 1022/4, k. 11, 17, 18, 22, 31, 35-36, 44, 46-48, 51, 54, 175, 
176, 199; Listy H. M artin do autora z 20 IX 2003, 9 XI 2004 i 8 III 2005; X II Światowy Zjazd, 
s. 41; N. Davies, Powstanie ”44, s. 19, 522; Druga Wielka Emigracja, t. 1, s. 11, 174, 306; Fun­
dusz Rocznicowy, „BI” 1965, n r 42, s. 6; M. Gałęzowski, „Wzór piłsudczyka", s. 265, 273-275; 
D. Górecki, Polskie, s. 233; Informator o osobach, s. 289; P. Kardela, Stanisław Gierat, s. 391; Ko­
lo bytych żołnierzy Armii Krajowej, „BI” 1981, n r 56; Z. Landau, Wiktor Martin, [w:] PSB, t. 20, 
Wrocław-Warszawa-Kraków—Gdańsk 1975, s. 80-83; idem, Wiktor Przedpełski, [w;] PSB, t. 38, 
Wrocław—Warszawa—Kraków—Gdańsk—Łódź 1984—1985, s. 709; Łączność, sabotaż, G. Mazur, 
Biuro, s. 194 (pod pseud. „Zakos”); Pierwsze plenarne posiedzenie nowowybranej Rady Naczelnej 
Koła AK, „BI” 1966, n r 44, s. 34; J. Pollak-Turbaczewska, Czy to tylko, s. 49; Polska emigracja, 
s. 91 (tu błędnie podane nazwisko M artini); Pomoc krajowi, s. 37; Posiedzenie Rady Narodowej 
RP, „DPiDŻ” 1977, n r 1; Posiedzenie Rady Naczelnej [Koła AK Londyn], „BI” 1960/1961, 
n r 38; Rada Naczelna Koła AK, „BI” 1978, n r 53; E.M. Sokopp, Pisane, s. 20; Sprawozdanie Za­
rządu Głównego za okres od X II 78 do V I I1984 r., „BI” 1985, n r 60, s. 37; Studium  Polski Podziem­
nej, „BI” 1977, n r 52, s. 29; R. Turkowski, Parlamentaryzm polski, s. 118; Wielka Ilustrowana, 
t. 6, s. 166; Z. Ziółek, Od okopów, passim.
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Halina Lidia Martinowa z d. Duma de Vajda Hunyad , J)orota’

Urodziła się 20 VIII 1911 r. w Warszawie, c. Aleksandra i Lidii ze Stark- 
methów; wychowani ca ojczyma, Wiktora Przedpełskiego.

W 1928 r. ukończyła gimnazjum Wereckiej, gdzie należała do X War­
szawskiej Drużyny Harcerskiej im. Józefa Sułkowskiego. Przez trzy lata 
studiowała na Wydziale Mechanicznym (sekcja lotnicza) Politechniki War­
szawskiej. W 1934 r. pracowała w Aeroklubie Rzeczypospolitej Polskiej. By­
ła w pierwszej dziesiątce szybowników w Polsce, ukończywszy kurs Aero­
klubu Akademickiego w Polichnie. W 1938 r. ukończyła SGGW Wydział 
Ogrodniczy.

W 1939 r. mieszkała w Trzyńcu na Zaolziu, gdzie zaskoczyła ją wojna.
5 września znalazła się w majątku rodziców Pawłowice w powiecie gró­
jeckim. Pracę konspiracyjną rozpoczęła od wyrabiania fałszywych doku­
mentów dla oficerów przybyłych do majątku po kapitulacji Warszawy. 
Od października brała udział w poszukiwaniu, przewożeniu i konserwacji 
broni, magazynowanej w majątku. Wkrótce związana była z różnymi dzia­
łami konspiracji na terenie powiatu. Dom w Pawłowicach służył ukrywa­
jącym się ludziom i bezdomnym dzieciom.

W 1940 r. została zaprzysiężona przez Kazimierza Gorzkowskiego 
.Andrzeja” , ,Asa” . Pracowała w Biurze Informacji i Propagandy, pisy­
wała do „Biuletynu Informacyjnego AK” w Warszawie.

Wysiedlona z majątku we wrześniu 1942 r. zamieszkała w Józefowie, 
potem w Zalesiu nie przerywając prac konspiracyjnych zarówno w War­
szawie jak i w grójeckim. Jednocześnie współpracowała w Kedywie Okrę­
gu Warszawskiego z oddziałem Zdzisława Zajdlera Rybickiego „Żbika” .

W 1943 r. została przydzielona do zadań specjalnych przy Komendan­
cie Obszaru Warszawskiego.

Do Powstania Warszawskiego zgłosiła się na ochotnika. Początkowo 
prowadziła nasłuchy radiowe dla BIP-u w Śródmieściu. Po upadku Starego 
Miasta została przydzielona do batalionu „Zośka” , z którym przeszła na 
Czerniaków. Brała udział w przeprawie rannych na brzeg praski, w czasie 
której sama była ranna. Dotarła do Świdra, tam pracowała na poczcie i 
po nawiązaniu kontaktu z miejscową komórką AK pełniła zadania wywia­
dowcze. Jednocześnie sprawowała opiekę nad rannymi z Powstania War­
szawskiego, umieszczonymi w szpitalach w Otwocku. W 1945 r. zamie­
szkała w Łodzi, nie przerywając kontaktów konspiracyjnych.

W listopadzie 1946 r. przedostała się z dwiema córkami do męża do 
Londynu.

W 1950 r. ukończyła Szkołę Plastyczną w Londynie i przez pewien 
czas pracowała w dziedzinie ceramiki ozdobnej i architektonicznej.

Obecnie bierze czynny udział w życiu społecznym emigracji, jest 
członkiem Rady Narodowej, Komisji Głównej Skarbu Narodowego, 
Koła b. Żołnierzy AK i innych. Zajmuje się gromadzeniem i opracowy-
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Throughout much of August and September, allied pilots flew the precarious journey from Brindisi in 
Southern Italy to Warsaw to drop supplies. Losses were heavy and many planes were shot down before 
reaching the capital. There were 19 airdrops throughout August, but to many Poles it felt like a meagre 
reward for their war efforts on the Western Front. William Fairly, a South African pilot, spoke to Radio 
New Zealand in 1982.

"There was no difficulty in finding Warsaw," said Fairly. "It was visible from 100 kilometres away. The city 
was in flames and with so many huge fires burning, it was almost impossible to pick up the target marker 
flares."

"Flak over Warsaw itself was heavy," said American Air Force pilot lan Miller describing the operation in 
a 1944 recording. "We dropped canisters containing guns, ammunition and medical supplies by 
parachute."

"Permission was sought from the Russians to run a form of aerial shuttle service," said Fairly. "That is, 
our aircraft could fly to Warsaw, drop their supplies and carry on the short distance to a Russian airfield. 
Had this permission been granted, the assistance to Warsaw would have been much easier and greater. 
Some allied pilots with damaged planes and malfunctioning instruments strayed over Russian-held 
territory and were fired on by our so-called allies, the Soviets."

In the eastern city of Lublin the Soviets had set up an acting administration consisting of Poles loyal to 
Moscow. Back in London, Churchill was putting pressure on Stalin for permission to use Russian 
airfields, but he was also having to push Roosevelt to cooperate. The American President didn't want to 
upset Stalin.

Nevertheless, on August 20, they made a joint appeal.

"We are thinking of world opinion if anti-Nazis in Warsaw are, in effect, abandoned," Churchill said to 
Stalin. "We hope that you will drop immediate supplies and ammunitions to the patriot Poles of Warsaw, 
or will you agree to help our planes in doing it very quickly? The time element is of extreme importance."

But two days later, the appeal was brushed aside by Stalin. On the August 25, Churchill proposed to 
Roosevelt that they would send a toughly worded message to Stalin that would put him on the spot: "We 
propose to send aircraft unless you directly forbid it."

Roosevelt did not agree.

"I do not consider it would prove advantageous," said 
Roosevelt, "to the long-range generał war prospect for 
me to join with you in another proposed message to 
Stalin, but I have no objection to your sending such a 
message if you consider it advisable to do so."

Most of the airdrops that did make it were falling
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outside W arsaw into the Kampinos forest. By the end 
of August, people in the Old Town were starving.

"W e ate all the horses," says Sławiński, "then all the 
dogs and cats, pigeons of course. And then there was 
nothing left. We were eating dogs, very nice meat, dog, 
you know. And it was becoming sort of more and more 
hopeless. It was - we knew that nobody will come to our 
rescue."

Halina Martinowa remembers that "The main problem 
was water. Being just a few steps from the river, we 
couldn't get it because it was under such a terrific fire. 
So every bucket of water - it was at least one or two 
lives. Can you imagine the wounded who are dreaming 
about a cup of water?"

Go to part 2

Halina Martinowa
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There was to be one more glimmer of hope. Finally, ChurchilTs pressure on Stalin bore fruit. On 
September 10, the Soviets launched an assault on Warsaw and offered help to the Poles. They flew 
airdrops and even took on the German dive-bombers, suffering huge losses in the process. The Soviet 
gesture had come too late and amounted to too little, but eight days later, Stalin did decide to allow allied 
planes to land on his airfields and re-fuel.

And so, on September 18, the sky above W arsaw was filled with American Flying Fortresses. For a brief 
moment, the Poles thought salvation was at hand. The leader of the uprising, Boor Komorowski recalled 
it in his memoirs.

The day was sunny and fine with a cloudless sky. It was the sound of cheering and 
shouts of joy on all sides which told me that the aircraft were coming over. The whole sky 
was filled with planes flying in at a great height from the west. They left behind long trails 
of white dots. It took a long moment to realise that the dots were parachutes.

Parachutes of food and ammunition and not, as fervently hoped for, parachutes carrying the soldiers of 
the Polish 5th Airborne Division. One by one, the insurgent strongholds were collapsing.

Though the city's sewers provided an escape route for thousands, fighters and civilians alike, the 
Germans, upon learning of this new escape route, dropped hand grenades down manholes and injected 
explosive gas.

"This is the Street where I went into the sewers from," says Bolesław Taborski. "This is a manhole. This 
is a manhole which when taken off leads you right down to it. I get the real feeling now, the stench, the 
dirt. It takes me back. Crowds of people were pushing in all directions. The place was fuli of noises. It 
was very strange, very dark and felt like a road to heli."

Often the Poles got lost and emerged from the sewers thinking they were beyond the battle zone, only to 
be shot by waiting Germans.

"They put us against the wali. SS man with machinę gun was lying, lying down waiting to give us shots 
against that wali until something happened like in an old play where the hero is to be executed but an 
officer came on a foaming horse waving a piece of paper with the pardon. This time it was an SS man on 
a motorcycle but also waving a piece of paper that a surrender has been signed and that they were to 
take us prisoner."

Go to pa rt 3

© 2006 American Public Media About ĄPM Contact APM A PM RS S Audio Help Terms and Conditions Priyacy Policy

http://americanradioworks.publicradio.org/features/warsaw/c2.html 06-03-2056

http://americanradioworks.publicradio.org/features/warsaw/c2.html


American RadioWorks - Red Runs the Vistula: The Warsaw Uprising o f 1944 _  j Strona 1 z 2
M 3

o

° AMERICAN
American Public M&

O ° CO o PUBLIC MEDIA NEWS/TALK MfUStC BłTERTAINMENT
o  Search:

s e r s  m im  z m

Warsaw  Reduced to R u s i t t

part 1 2 3 4

Poland surrendered on October 4,
1944.

"When we went out of Warsaw," 
says Bokiewicz, "in all those ruins, I 
felt like being bom again because I 
was still alive."

"I just couldn't believe my 
eyes,"remembers Taborski, "that 
after two months in heli, we are now 
walking through green fields where 
cows are grazing. Quite a different 
world to one where we had been 
playing at war, I must say. And then 
two SS men watched us, not with 
hatred, but with interest, and then I 
saw a German soldier stood there 
looking at us weeping."

"Thousands walked out of the cellars, women, children, carrying a backpack or a little case," recalls 
German officer Hasso Krappe. "They had nothing left, and they all had to leave the city. The Polish 
resistance fighters were totally depressed because they lost. ... For myself, I could not understand why 
this uprising had happened. How could they possibly think that the Russians would have helped them? 
Even we Germans said, 'Why should the Russians help the Polish people?1"

From Battle for Warsaw:

The Polish commander, General Boor Komorowski, came to his German opposite 
number's headquarters to complete the surrender formalities. He was offered a meal, 
which he clearly needed but which he refused. Surprisingly, the Germans allowed the 
Poles to surrender honourably. 9,000 Polish soldiers surrendered. Another 3,500 
preferred to escape Warsaw to continue the struggle elsewhere. The hopeless fight had 
lasted ten long weeks. It had cost the lives though of nearly a quarter of a million Poles.
Once the remaining citizens had been driven from the city, Warsaw was systematically 
destroyed. Hitler was determined it should never rise again.

On Hitler's express orders, W arsaw was razed. Its work done, the German army withdrew. By now, the 
city was empty of people, empty of life. Warsaw was a pile of rubble. It was a monumental tragedy, but 
was it a tragedy that could have been avoided?

This is a question that has haunted one man for years. In July, one month before the rising had begun, a 
handsome young courier, Jan Nowak-Jezioranski, left Warsaw for London to find out exactly what help 
the Poles could expect from the Allies.

The Old Town square just after surrender. 1944
courtesy: State Archive of the Capital City of Warsaw

http://americanradioworks.publicradio.org/features/warsaw/c3.html 06-03-2057

http://americanradioworks.publicradio.org/features/warsaw/c3.html


American RadioWorks - Red Runs the Vistula: The Warsaw Uprising of 1944 t i \ lo  Strona 2 z 2

"The request of the Polish government to send a British mission to Poland," says Nowak-Jezioranski, 
"was rejected, and it was rejected only for one reason: this is not our area. W e cannot operate our British 
military mission behind the German front in the East."

The British said no to Nowak-Jezioranski because of a tacit agreement Churchill, Roosevelt and Stalin 
had signed up to a year earlier in Teheran: that Poland would be in the Soviet Union's sphere of 
influence.

"I did come absolutely convinced that Poland is lost," says Nowak-Jezioranski. "I had access to 
classified documents and I knew that whatever the finał outcome of war, in other words wherever 
Russians will be on the last day of war, Poland will be occupied only by the Soviet troops and Stalin will 
be able to do whatever he likes."

Go to part 4
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But when Nowak-Jezioranski returned to Warsaw in the summer of 1944, he realised that the military 
leaders there had a disaster on their hands whatever they did.

"They were in a no-win position. If they would simply issue orders - don't fight, be passive, allow the 
Germans to retreat peacefully - the orders will be disobeyed and there will be a spontaneous outburst of 
fighting, chaotic, with the leadership later accused by the Soviets of betrayal. The consequence would be 
that this great unit that was forged in the underground movement, and Poland never had such a 
tremendous unity of people, would be destroyed and that the morale of people would be undermined, 
and they would be facing this new bad period of our history, disunited and the government which would 
be imposed on us would be in some way legitimised."

Many Poles believe it was this unity, a unity that survived the Warsaw uprising and the subsequent 
decades of communist rule, that strengthened Poland's spirit of independence and gave inspiration to 
Solidarity, the 1980s independent trade union movement, the movement which would play a crucial role 
in shattering the Soviet bloc.

But there are also many who now question the decision of Warsaw's generals.

"I think that the decision to go against all odds," says Sławiński, "maybe it wasn't the right one from the 
point of view that you had to make that sacrifice which was far too big, but this is in the naturę of the 
Poles. Then they keep fighting losing battles. That was one of them."

Bolesław Taborski theorizes, "They had all been pumped by romantic poets who said that you can win by 
the sheer weight of your spirit."

"So many of my friends, so many of young people died," says Hanna Niedzielska-Kepinska. "The best, 
the most patriotic, the most courageous, the most selfless - they died. W ho will replace them?"

On October 2, the surviving members of the Home Army became prisoners of war and were taken to 
camps in Germany. In January 1945, the Soviet armies marched into Warsaw and three years later, a 
fully-fledged Stalinist regime was installed.

The insurgents lost their Capital and their country.

For the next 45 years, until Communism fell in 1989, the commemorations of these extraordinary 63 
days were strained. No one denied that there had been a heroic uprising of the people of Warsaw 
against the Nazis, but there was never any official mention of the fact that the fraternal ally, the Soviet 
Union, had stood by as the city was destroyed.

Go back to Red Runs the Vistula
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http://americanradioworks.publicradio.org/features/warsaw/c4.html


Halina Martinowa, ks. prałat Wacław Karłowicz, Obywatelski Komitet 
Poszukiwań Mieszkańców Suwalszczyzny Zaginionych w Lipcu 1945 r. 
oraz pośmiertnie Paweł Jasienica zostali laureatami Nagrody 
„Kustosz Pamięci Narodowej". Honorowy patronat nad uroczysto­
ścią wręczenia nagród objqł Prezydent RP Lech Kaczyński.

Prezes IPN Janusz Kurtyka podkreślił, że przyjęcie nagród przez wybitne osoby, które 
w okresie zniewolenia Polski w latach 1939-1989 dawały świadectwo niezłomnego patrio­
tyzmu, jest wielkim honorem i zaszczytem dla Instytutu i Państwa Polskiego. Nagrodzeni 
spełniali bowiem zadania, które dziś wypełnia IPN, w czasach, gdy ocalanie pamięci naro­
dowej było represjonowane.

Uroczystość wręczenia nagród odbyła się 19 czerwca w Sali Rady Zamku Królewskiego 
w Warszawie, w obecności licznych laureatów z lat ubiegłych, kombatantów i historyków. 
Zebrani mogli zapoznać się z działalnością Laureatów dzięki filmowym prezentacjom w re­
żyserii Dariusza Walusiaka. Oprawę muzyczną uroczystości stanowiły występy zespołu wo­
kalnego AMFC Vocal Consort, pod dyrekcjąprof. Ryszarda Zimaka, który przedstawił wią­
zankę pieśni patriotycznych, przygotowaną specjalnie dla Kustoszy Pamięci Narodowej.

Głównym celem Nagrody jest uhonorowanie osób i organizacji, biorących aktywny 
udział w upamiętnianiu historii Narodu Polskiego w latach 1939-1989, których działalność 
publiczna zbieżna jest z ustawowymi celami Instytutu Pamięci Narodowej. Nagroda przy­
znawana jest od 2002 roku.

W ubiegłych latach otrzymali jąm.in.: Tomasz Strzembosz, Janusz K. Zawodny, Włady­
sław Bartoszewski, Zofia i Zbigniew Romaszewscy. Wśród nagrodzonych znaleźli się rów­
nież: Zakon Ojców Paulinów, Zespół redakcyjny edycji Zrzeszenie,, Wolność i Niezawisłość" 
w dokumentach, a także Stowarzyszenie „Archiwum Solidarności”. Laureatów wybiera Ka-
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pituła Nagrody, na której czele stoi Prezes IPN, a w jej skład wchodzą m.in. wszystkie osoby 
wyróżnione tytułem „Kustosz Pamięci Narodowej”.

Przedstawiamy tegorocznych Laureatów.

Halina Martinowa
Pseudonimy: „Dorota”, „Maja”, „Zakos”. Halina Martino­

wa z d. Duma de Vajda Hunyad urodziła się 20 sierpnia 1911 r. 
w Warszawie. Po ukończeniu w 1928 r. gimnazjum studiowa­
ła, jako jedyna kobieta, na Wydziale Mechanicznym (Sekcja 
Lotnicza) Politechniki Warszawskiej. W 1934 r. przeniosła 
się na studia ogrodnicze w SGGW, które ukończyła w 1938 r.
W 1935 r. wyszła za mąż za wybitnego ekonomistę Wiktora 
Martina. ,

Po zajęciu Zaolzia przeniosła się wraz z rodziną do pasa 
przygranicznego -  na zlecenie polskich władz organizowała 
tam punkty sanitarne, wspomagała uciekinierów z Czecho­
słowacji, współpracowała''z wywiadem. Po wybuchu wojny 
wróciła do majątku rodziców w Pawłowicach, pow. grójecki.
W konspiracji organizowała magazynowanie broni pozostawionej przez polskie oddziały, 
jej dom służył ukrywającym się i bezdomnym. W 1940 r. zaprzysiężona do ZWZ, współ­
pracowała z Biurem Informacji i Propagandy, pisywała do „Biuletynu Informacyjnego”. Po 
zarekwirowaniu w 1942 r. Pawłowic mieszkała w Warszawie i okolicy, współdziałając z od­
działem bojowym Kedywu Z. Zajdlera-Rybickiego „Żbika”. W 1943 r. została przydzielona 
do zadań specjalnych przy Komendzie Obszaru Warszawskiego (propaganda antykomuni­
styczna -  ANTYK). W czasie Powstania Warszawskiego prowadziła dla KG AK nasłuchy 
radiowe w trzech językach. Była łączniczką i sanitariuszką. Została ranna.

W listopadzie 1946 r. przedostała się do Anglii. W grudniu 1947 r. wypełniła misję ku­
rierską do Polski. W latach pięćdziesiątych ukończyła Szkołę Sztuk Pięknych w Londynie. 
Od początku pobytu na emigracji brała wraz z mężem czynny udział w życiu emigracji. Jest 
jedną z założycielek i wieloletnią przewodniczącą Funduszu Inwalidów AK i Pomocy na 
Kraj, przez długi czas była wiceprzewodniczącą Zarządu Głównego Koła AK w Londynie
i redaktorką jego organu -  „Biuletynu Informacyjnego”. Ma w dorobku liczne publikacje 
w prasie emigracyjnej i cenną działalność archiwalno-wydawniczą, dokumentującą Powsta­
nie Warszawskie i działalność AK. Pod jej redakcją ukazały się: Szare Szeregi. ZHP w cza­
sie II wojny światowej. Ocalałe dokumenty, Londyn 1982 oraz Łączność, sabotaż, dywer­
sja. Kobiety w Armii Krajowej, Londyn 1985. W okresie „Solidarności” i stanu wojennego 
prowadziła akcję propagandową i charytatywną, jeżdżąc z prelekcjami po całej Wielkiej 
Brytanii. Zorganizowała sieć punktów odbioru pomocy charytatywnej.

Została uhonorowana wieloma odznaczeniami, m.in. Krzyżem AK, Srebrnym Krzyżem 
Zasługi z Mieczami, Medalem Wojska -  czterokrotnie. Krzyżem Oficerskim Orderu Odro­
dzenia Polski.

li

Halina Martinowa 
Wspominki sierpniowe (fragment)
Drugiego sierpnia. Przywieziono radiostację nadawczą „Błyskawica”. Rozpacz -  nasiąk­

nięta wodą! W dużej sali na pierwszym piętrze specjaliści rozbierają ją  na części i cząstecz-
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ki, czyszczą. Wszystko śmierdzi stęchlizną. Pomiędzy tym 
całym kramem zawalającym podłogę ustawiam wyszabro­
wane piecyki elektryczne i wiatraczki. „Chcesz to wszystko 
sfajczyć?” -  pyta jeden majster-klepka. Na dyskusje nie ma 
czasu.

Kania żąda opisu pierwszych godzin Powstania. „Napisz 
krótko i zwięźle. Daj tytuł W oczach łączniczki". Cholera! 
Nigdy łączniczką nie byłam. Spać mi się chce, ale piszę: 
„Warszawa huczy salwami. Drżą szyby, drżą ręce i serca. 
Młodzi -  sprężeni do skoku, starzy za nimi. Wyrostki na 
usługach -  kto pierwszy! Blade twarze. Pierwsza krew. Ra­
porty, po które wyciąga się wiele rąk. Wiwat! -  Śródmie­
ście opanowane.'Na Poczcie Głównej broni się jeszcze tylko 
jeden bunkier. Śmierć, z bohaterstwem pod rękę, hula po 

ulicach. Walka! Wolność! Barykady dopiero powstają. Łączniczki nie zważają na ostrzał. 
Otwartymi dla kul przestrzeniami noszą raporty, broń, amunicję, opatrunki i żywność. Go­
łymi rękami wyciągają ukrywających się po zaułkach Niemców -  do niewoli! Zuchy dziew­
czyny. Buzi!”

Gmach całą noc tętni życiem. Ci, co to „lecą z nóg”, malowniczo rozkładają się bezwład­
nie na dywanie. Na ulicach w podobnych pozach walają się trupy. Słuchamy głosów ulicy. 
Słuchamy radia. Tylko tu, w Warszawie, dzieje się porywający wir wypadków. Inni nic o nas 
nie wiedzą.

Minęła pierwsza noc powstańcza. Gasimy światło, otwieramy okna. Trwa walka o Po­
cztę. Ten ostatni bunkier daje o sobie znać dymem wybuchów. Na lewo od wyjścia na Świę­
tokrzyską „Skrzypek” buduje barykadę. Ludzie rwą płyty z chodników, sypią ziemię w wor­
ki, znoszą Bóg wie co na ochronę przed ostrzałem od Marszałkowskiej. Skąd tyle worków? 
Skąd tylu ludzi? Skąd tyle entuzjazmu? Świat milczy. Ze wschodu absolutna cisza. Stacja 
„Kościuszko” milczy. Moskwa -  jakby nie wiedziała, co się w Warszawie dzieje. Paryż -  nic
o nas. Pas-de-Calais -  jak zawszę nadaje muzykę. LONDYN! Londyn -  czterema bum, bum, 
bum, bum -  z pierwszych nut symfonii Beethovena zapowiada audycję BBC. O Powstaniu 
nic!

Nasza radiostacja ciągle jeszcze w proszku. Fakt, że poza Warszawą nikt nie wie, co 
się tutaj dzieje, napawa nas goryczą. Co chwila ktoś wpada: „Wiedzą już?”, „Co mówią?”, 
„Jakie wiadomości”? Nad odbiornikami ludzie śmiertelnie zmęczeni. Kręcą gałkami. Moje 
radio dokładnie nastawione na długość fal BBC. Zaczynam czuć się odpowiedzialna za to 
milczenie. Za oknami salwy. Długie -  to Niemcy. My oszczędzamy amunicję.

Nagle -  głos spikera, gęsty od napięcia: Odebraliśmy wiadomość ze stacji polowej, że 
jakoby w Warszawie wybuchło Powstanie.

Ks. Wacław Karłowicz
Urodził się 15 września 1907 r. w rodzinie leśnika w wiosce Ł^s koło Pułtuska. Po ukoń­

czeniu gimnazjum w Pułtusku, w 1926 r. wstąpił do seminariuol duchownego w Warszawie. 
Święcenia kapłańskie otrzymał w 1932 r. /

Po wybuchu wojny zaangażował się w działalność konspiracyjną (tajne nauczanie, pisma 
podziemne), przyjmując pseudonim „Andrzej Bobola’VDziałał w ZWZ, a następnie AK. 
W swoim mieszkaniu w Warszawie zorganizował punkt kontaktowy dla kurierów podzie-
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Z ŻAŁOBNEJ KARTY

Zbigniew Bokiewicz,
W spom nienie  
0 H alinie Martinowej

Halina M artinowa rozpoczęła swą 
służbę dla Polski w  1939 roku w  w yw ia­
dzie polskim na Zaolziu.

W marcu 1940 w stąpiła do Tajnej O r­
ganizacji Wojskowej, stworzonej przez 
płk M azurkiewicza „Radosława". N a te­
renie swego podwarszaw skiego majątku 
przechowyw ała broń oraz daw ała schro­
nienie ukrywającym się wojskowym  i lu­
dziom  nauki i sztuki. Od maja 1942 do 
końca czerwca pracowała w  sekretariacie 
a następnie jako referentka w  Biurze In­
formacji i Propagandy w  dziale inform a­
cji. Od 1 V 43 do w ybuchu pow stania 
była w BIP-ie Kierowniczką akcji „R". W 
Powstaniu do 2 września w  nasłuchu ra­
diowym.

W dniu 2 września znalazła się w 
plutonie „Szunicy" batalionu harcerskie­
go „Zośka". Po ciężkich walkach na 
przyczółku czerniakowskim  resztki p lu­
tonu przepraw iły się przez Wisłę na Pra­
gę. Od 20 września na terenie Otwocka 
objęła opiekę nad  rannym i powstańcam i
1 rozbitkami z walk o Wilno. Przedostała 
się z mężem na Zachód i w  Londynie 
włączyła się czynnie w  pracę społeczną. 
W stąpiła do Koła b. Żołnierzy AK gdzie 
przez szereg lat zasiadała we w ładzach 
Sądu Koleżeńskiego, Komisji Ideologicz­
nej, Zarządu O ddziału Londyn, w ielo­
krotnie Zarządu Głównego - gdzie pro­
w adziła Sekretariat i Korespondencję

oraz była redaktorką Biuletynu Informa- 
cyjnegoKoła AK. Zasiadała także w  Pre­
zydium  Rady Naczelnej Koła AK. Zaj­
mowała się również stroną organizacyjną 
Walnych Zjazdów Koła AK.

Pisywała też liczne artykuły do prasy 
emigracyjnej oraz często w ypow iadała 
swoje poglądy w  listach do redakcji.

Grom adziła dokum enty, relacje i 
książki na tem aty dotyczące Powstania i 
Armii Krajowej, w  szczególności Szarych

Szeregów. Z jej bogatego A rchiw um  ko­
rzystało wielu historyków i badaczy z 
Polski i Zagranicy. W jej gościnnym do­
m u na Putney mieszkało w ielu stypen­
dystów  Fundacji Armii Krajowej. W spół­
pracowała ze Studium  Polski Podziemnej 
i była czynnym  członkiem jego Rady. 
U trzym yw ała bardzo ożywioną kore­
spondencję z w ybitnym i Akowcami z 
Kraju i zagranicą, którzy często ją od­
w iedzali na Putney. Była rów nież jedną 
z redaktorek książki „Łączność, sabotaż, 
dywersja. Kobiety w  Armii Krajowej 
(1985, Londyn). W roku 1982 opubliko-
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wala rów nież książkę „D okum enty Sza­
rych Szeregów".

W latach 1986-1998 była członkiem 
Kapituły O rderu Polonia Restituta.

Halina M artinowi była odznaczona: 
Krzyżem Oficerskim O rderu Polonia Re­
stituta, srebrnym  Krzyżem Zasługi z m ie­
czami, Krzyżem Armii Krajowej i w ielo­
ma innym i odznaczeniami.

W roku 2007 Instytut Pamięci N aro­
dowej przyznał jej tytuł „Kustosza Pa­
mięci Narodowej".

Jako wielka patriotka zaw sze pozo­
stanie w naszej pamięci.

śftp 
H alina M artinowa

C złonek Rady SPP
1911 - 2007

W  2006 roku odeszli także:

um  ko­
łaczy z 
ym  do- 
stypen- 
W spół- 
ziemnej 
i Rady. 
j kore- 
cami z 
- ją od- 
;ż jedną 
sabotaż, 
jrajowej 
jubliko-

Śftp
H enryk Turczański

W olontariusz SPP 
1929-2006

Śftp 
Zofia Kopytyńska

C złonek R ady SPP 
1918 - 2006

Śftp Śftp
Irmina Roefler Fabiola Paulińska
C złonek Zarządu SPP \ .  W olontariusz

1924 - 2006 1911 - 2006

ś f t p  
Ewa Bukowska

W ieloletni Prezes i Skarbnik SPP 
'' 1916 - 2006

Cześć Ich Pamięci!
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Wydawało się nam, że jest niezniszczalna, a je d n a k ............

Załącrniki: .................. ........... ii

po długich ,dzielnych zmaganiach z dolegliwościami zdrowotnymi w dniu 26 października 

zmarła w  Londynie

Z

Halina Lidia Martinowa , st. sierż .AK 

„Dorota,” „ M aja” , „Zakos” n.o. Joanna Górecka, Dorota Zaleska

jedna z najbardziej zasłużonych, najwyrazistszych postaci naszej powojennej emigracji w 

Londynie

Od września 1939 zaangażowana w  walkę z okupantem.Początkowo montując konspirację 

terenową w pow.grójeckim (org.”Rola”),później w  różnorodnej działalności BIP u od 

nasłuchów ,kołportnażu ,opracowań redakcyjnych aż do organizowania głęboko 

zakonspirowanej komórki „Antyk”.

Brała udział w Powstaniu Warszawskim (nasłuchy obcojęzyczne dla KG ) oraz jako 

łączniczka i sanitariuszka przeprawiała się z Bat.”Zoska” na prawa stronę Wisły,

Kurierka zagraniczna w konspiracji poakowskiej,

Niezmordowana działacz\ka na różnych połach społecznych i politycznych życia 

emigracyjnego .Pełniła wiele odpowiedzialnych funkcji w Kole b.Żołnierzy AK . Przez długi 

okres redaktorka londyńskiego Biuletrynu Informacyjnego AK

W spółorganizatorka i długoletnia przewodniczącą Funduszu Inwalidów AK i Pomocy na 

Kraj.Szczególnie czynna w okresie Solidarności i stanu wojennego.Była członkiem V,VII i 

VIII Rady Narodowej na obczyźnie,Uczestniczyła w  pracach SPP; była członkiem jego 

Rady Naukowej. Niezmordowana dokumentalistka konspiracji, publicystka,redaktorka i 

inicjatorka cennych wydawnictw o Szarych Szeregach i Wojskowej Służbie Kobiet 

Była odznaczona wieloma orderami i medalami z których najbardziej ceniła sobie Krzyż 

Armii Krajowej i ostatnio przyznany tytuł „Kustosza Pamięci” Narodowej” ..

Mawiano o Niej - i słusznie - „ że jest zawsze tam ,gdzie potrzeba lub gdzie ktoś inny nie 

mógł być”

Cześć Jej pamięci !

Przyjaciele i towarzysze broni
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do żałobnej karty

Wydawało się nam, że jest niezniszczalna,a jednak

po długich ,dzielnych zmaganiach z dolegliwościami zdrowotnymi w dniu 27 października 
zmarła w  Londynie

„Dorota,” „ M aja” , „Zakos” n.o. Joanna Górecka, Dorota Zaleska

jedna z najbardziej zasłużonych, najwyrazistszych postaci naszej powojennej emigracji w 
Londynie

Od września 1939 zaangażowana w walkę z okupantem.Początkowo montując konspirację 
terenową w pow.grójeckim (org.”Rola”),później w różnorodnej działalności BIP u od 
nasłuchów ,kolportnażu ,opracowań redakcyjnych aż do organizowania głęboko 
zakonspirowanej komórki „Antyk”.
Brała udział w Powstaniu Warszawskim (nasłuchy obcojęzyczne dla KG ) oraz jako 
łączniczka i sanitariuszka przeprawiała się z Bat.”Zoska” na prawa stronę Wisły,

Kurierka zagraniczna w konspiracji poakowskiej,
Niezmordowana działaczMca na różnych polach społecznych i politycznych życia 
emigracyjnego .Pełniła wiele odpowiedzialnych funkcji w Kole b.Zołnierzy AK . Przez długi 
okres redaktorka londyńskiego Biuletrynu Informacyjnego AK
Współorganizatorka i długoletnia przewodniczącą Funduszu Inwalidów AK i Pomocy na 
Kraj.Szczególnie czynna w okresie Solidarności i stanu wojennego.Była członkiem V,VII i 
VIII Rady Narodowej na obczyźnie,Uczestniczyła w  pracach SPP; była członkiem jego 
Rady Naukowej ./Niezmordowana dokumentalistka konspiracji, publicystka,redaktorka i 
inicjatorka cennych wydawnictw o Szarych Szeregach i Wojskowej Służbie Kobiet 
Była odznaczona wieloma orderami i medalami z których najbardziej ceniła sobie Krzyż 
Armii Krajowej i ostatnio przyznany tytuł „Kustosza Pamięci

Mawiano o Niej - i słusznie - „ że jest zawsze tam ,gdzie potrzeba lub gdzie ktoś inny nie

Halina Lidia M artinowa , st. sierż .AK

mógł być”

Cześć Jej pamięci !

Przyjaciele i towarzysze broni 7
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W.Brytania: zmarła Halina M artinowa - Onet.pl W iadomości - 28.10.2007 Strona 1 z 1

s t u ,  W  a '  x / f ,

Świal:

W.Brytania; zmarła Halina Martinowa

W  w ie k u  96  la t z m a rła  w  p ią te k  w  L o n d yn ie  H alina  M a rtin o w a , za a n g a ż o w a n a  w  k o n s p ira c ję  w  ZW Z i AK, 
łą czn iczka  i s a n ita r iu s z k a  z h a rc e rs k ie g o  b a ta lio n u  "Z o ś k a " , k ie ro w n ic z k a  k o m ó rk i " A n ty k "  o d p o w ie d z ia ln e j za 
a n ty k o m u n is ty c z n ą  p ro p a g a n d ę , sp o łe czna  d z ia łaczka  na e m ig ra c ji w  W ie lk ie j B ry ta n ii.

Urodzona w Warszawie w rodzinie polsko-węgierskiej (panieńskie nazwisko Duma de Vajda Hunyad) przed wojną jako 
jedyna kobieta studiowała aeronautykę na Wydziale Mechanicznym Politechniki W arszawskiej. W 1934 roku przeniosła się na 
studia ogrodnicze w SGGW, które ukończyła w 1938 roku. W 1935 roku wyszła za mąż za wybitnego ekonomistę Wiktora 
Martina, który był dyrektorem  koncernu Karwina-Trzyniec na Zaolziu.

Po wybuchu wojny wróciła do m ajątku rodziców Pawłowice w powiecie Grójec, gdzie zmagazynowała część broni wywiezionej 
z Warszawy, zorganizowała rusznikarnię i druk fałszywych dokumentów. W 1940 roku wstąpiła do Związku Walki Zbrojnej, 
obierając pseudonim "Dorota". Skierowana do Biura Inform acji i Propagandy komendy warszawskiego okręgu AK, pisywała 
do "Biuletynu Inform acyjnego".

Po zarekwirowaniu w 1942 roku Pawłowic mieszkała w Warszawie i okolicy, współdziałając z oddziałem bojowym Kedywu 
Zdzisława Zajdlera-Rybickiego "Żbika". Od końca 1943 roku kierowała nowo utworzoną na obszarze warszawskim AK 
Komendą Społecznego Komitetu Antykom unistycznego - tzw. "Antykiem " (lub departamentem  "R").

W czasie powstania warszawskiego została ranna.

- Jej działalność w konspiracji i powstaniu była w sporym zakresie niezależna. Np. organizowała transport i ewakuację 
rannych przez Wisłę z własnej in icjatyw y, a nie dlatego, że otrzymała taki rozkaz z góry - powiedziała Wanda Kością z 
Fundacji Armii Krajowej w Londynie, je j wieloletnia przyjaciółka.

Po wojnie ukrywała się w Świdrze pod Warszawą, w listopadzie 1946 roku zbiegła do W ielkiej Brytanii. Jest inicjatorką 
utworzenia Funduszu Inwalidów AK im. gen. Tadeusza Bora-Komorowskiego, którym  kierowała w latach 1949-95. Była 
wiceprzewodniczącą Zarządu Głównego Koła AK w Londynie, redaktorką jego pisma "Biuletyn In form acyjny", 
dokumentowała Powstanie Warszawskie, akcje AK i Szarych Szeregów, w latach 80. prowadziła działalność charytatywną dla 
poparcia NSZZ Solidarność.

Pod je j redakcją ukazały się: "Szare Szeregi. ZHP w czasie I I  wojny światowej. Ocalałe dokum enty" (Londyn 1982) oraz 
"Łączność, sabotaż, dywersja. Kobiety w Arm ii Krajowej", (Londyn 1985).

Uhonorowana wieloma odznaczeniami, m.in. Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski, Krzyżem AK, Srebrnym Krzyżem 
Zasługi z Mieczami, Medalem Wojska - czterokrotnie, a ostatnio w czerwcu br. nagrodą Kustosz Pamięci Narodowej IPN.

W je j rodzinnym domu przy ulicy Ikara w Warszawie, którego mimo usilnych prób nie zdołała odzyskać, mieszka gen. 
Wojciech Jaruzelski.
* d o w  rot

http://wiadomosci.onet.pl/1631701,12,w _brytaniazm arlaJialina_m artinow a,item .ht... 2007-11-05
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Kustosz Pamięci Narodowej - Halina Martinowa, 
Pseudonimy: „Dorota" „Maja", „Zakos"
Tagi: AK Halina Martinowa pamięć hołd Kolumbowie

W wieku 96 lat zmarła w piątek w Londynie Halina Martinowa, zaangażowana w konspirację w ZWZ i AK, 
łączniczka i sanitariuszka z harcerskiego batalionu "Zośka", kierowniczka kom órki "A n tyk"
odpowiedzialnej za antykomunistyczną propagandę, społeczna działaczka na emigracji w Wielkiej Brytanii.

Urodzona w Warszawie w rodzinie polsko-węgierskiej (panieńskie nazwisko Duma de Vajda Hunyad) przed 
wojną jako jedyna kobieta stud iow ała  aeronautykę na Wydziale Mechanicznym Politechniki 
Warszawskiej. W 1934 roku przeniosła się na studia ogrodnicze w  SGGW, które ukończyła w  
1938 roku. W 1935 roku wyszła za mąż za wybitnego ekonomistę Wiktora Martina, który był dyrektorem 
koncernu Karwina-Trzyniec na Zaolziu.

Po wybuchu w ojny w róciła  do m ają tku  rodziców Pawłowice w  powiecie Grójec, gdzie 
zmagazynowała część broni w yw iezione j z Warszawy, zorganizowała rusznikarnię i druk 
fałszywych dokumentów. W 1940 roku w stąp iła  do Związku W alki Zbro jnej, obierając pseudonim 
"Dorota". Skierowana do Biura In fo rm a c ji i Propagandy komendy warszawskiego okręgu AK, 
pisywała do "Biuletynu In form acyjnego".

Po zarekwirowaniu w 1942 roku Pawłowic mieszkała w Warszawie i okolicy, współdziałając z oddziałem 
bojowym Kedywu Zdzisława Zajdiera-Rybickiego "Żbika". Od końca 1943 roku kierowała nowo 
utworzoną na obszarze warszawskim  AK Komendą Społecznego Kom itetu Antykom unistycznego
- tzw. "Antykiem" (lub departam entem  "R").

W czasie Powstania Warszawskiego prowadziła nasłuchy radiowe w  trzech językach dla KG AK.
W 1946 r. przedostała się do Anglii i tam zaczęła prowadzić działalność archiwalno-wydawniczą 
dokumentującą Powstanie Warszawskie i działalności AK.

Po wojnie ukrywała się w Świdrze pod Warszawą, w listopadzie 1946 roku zbiegła do Wielkiej Brytanii. Jest

http://maryla.salon24.pl/43338,index.html 2007-11-05
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in ic jatorką utworzenia Funduszu In w a lid ó w  AK im. gen. Tadeusza Bora-Komorowskiego, któ rym
• kierowała w  latach 1949-95. Była w iceprzewodniczącą Zarządu Głównego Koła AK w  Londynie, 

redaktorką jego pisma "B iu letyn In fo rm acy jny", dokum entowała Powstanie W arszawskie, akcje 
AK i Szarych Szeregów, w  latach 80. prowadziła działalność charytatyw ną dla poparcia NSZZ 
Solidarność.

Pod jej redakcją ukazały się: "Szare Szeregi. ZHP w  czasie I I  w o jn y  św ia tow ej. Ocalałe 
dokum enty” (Londyn 1982) oraz "Łączność, sabotaż, dywersja. Kobiety w  Arm ii K ra jow ej", (Londyn 
1985).

Zofia K o te r -  chrześnica Haliny M artinow ej -  odbiera nagrodę w imieniu laureatki z rąk Janusza Kurtyki
-  Prezesa IPN

Halina M artinowa (kadr z prezentowanego podczas wręczania nagród filmu o tegorocznych laureatach w 
reż. Dariusza Walusiaka)

Uhonorowana wieloma odznaczeniami, m .in. Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski, Krzyżem 
AK, Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mieczami, Medalem Wojska - czterokrotnie, a ostatnio w czerwcu 
br. nagrodą Kustosz Pamięci Narodowej IPN.

Janusz Kurtyka, prezes In s ty tu tu  Pamięci Narodowej, który przewodniczy kapitule nagrody, podczas 
uroczystego wręczenia nagród dziękował wszystkim, którzy dokumentowali zakazaną historię w czasach, kiedy 
było to niebezpieczne i powodowało, że interesowała się nimi bezpieka. - Zam ienili karabin na domowe 
archiwum - tak określił działalność laureatów prezes IPN. A przecież - jak podkreślił Janusz Kurtyka - bez 
wiedzy o przeszłości żaden naród nie może trw ać.

W je j rodzinnym domu przy u licy  Ikara  w  W arszawie, którego m imo usilnych prób nie zdołała 
odzyskać, mieszka gen. W ojciech Jaruzelski.

http://www.ipn.gov.pl/wai/pl/408/5271/Halina_Martinowa.html
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Śpieszmy się kochać ludzi 
. tak szybko odchodzą 

i ci co nie odchodzą nie zawsze powrócą 
i nigdy nie w iadomo m ówiąc o miłości 
czy pierwsza je s t ostatnią 
czy ostatnia pierwszą.

Ks. Jan Twardowski

Odeszła kolejna z pokolenia, dla którego Ojczyzna nie była pustym słowem.

Wychowana przez nauczycieli, którzy przekazywali swoim uczniom nie tylko wiedzę, ale i wartości.

Nauczyciele przekazywali uczniom nie tylko wiedzę, ale także starali się wśród swoich wychowanków 
kształtować postawy patriotyczne obywatelskie. Wszechobecny był etos odbudowy ojczyzny, potrzeba 
odbudowania młodych s tru k tu r państw ow ych zniszczonych po ponad stu dwudziestu latach 
niewoli. Wyobraźnię młodzieży pobudzały opowieści o bohaterskich walkach Wojska Polskiego, których to 
nauczyciele byli uczestnikami. W ten sposób ukszta łtow ało  się zasadniczo niemal całe pokolenie 
przedwojennej m łodzieży, pokolenie k tóre  dzisia j nazywamy „pokoleniem Kolum bów".

tomer.tsrze
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St. Sierżant Halina Lidia Martinowa, pseudonim  Dorota posługiw ała się 
* nazwiskiem  Zalewska (u r. 1911) z dom u Duma de Vajda Hunyad, córka Lidii

Przedpełskiej z p ierwszego m ałżeństw a, adoptow ana córka W iktora  
Przedpełskiego. Przed w o jn ą  s tuden t Politechniki W arszaw skiej. Żona znanego 
przed w o jn ą  ekonom isty W ikto ra  M artina. W czasie okupacji aktyw nie  działa w 
szeregach AK. Przydzielono je j role nasłuchu zagranicznych stac ji radiowych, 
prowadzenia gB iu le tynu In fo rm a cy jne g o h , i pisanie sprawozdań z akcji zbro jnych, 
które przekazywano do Londynu. Należy do KEDYW -Kolegium, g rupy 
kpt.hAndrze jah dr Józefa Rywickiego. W czasie Powstania W arszawskiego 
pierwszy m iesiąc działa przy Kom endzie G łównej AK zb iera jąc in fo rm acje  z 
nasłuchu sowieckich i n iem ieckich rad io ts tac ji. W pozostałym  okresie, s t.s ie rżan t 
batalionu gZośkah, k tó ry  po przebiciu się ze Starego Miasta w alczy na 
Czerniakowie. Przy w ykorzystan iu  rad iostacji, udaje się je j i sow ieckiem u oficerow i 
nawiązać ko n tak t z gE lektronem h sow ieckie j rad iostacji po drug ie j s tronie W isły. 
O rgan izu ją  ewakuację rannych berlingow ców  i żołnierzy AK. Sowieci zgadzają  się, 
pod w arunkiem , że będzie zachowana proporcja  1 - 1 ,  czyli jeden  berlingow iec z 
je d n ym  żołn ierzem  AK. Sama będąc ciężko ranna w nogę o trzym u je  rozkaz 
przepłynięcia pontonem  z innym i. Cudem unikając śm ierci z powodu ciągłego 
ostrzału n iem ieckiego, w raz z innym i dociera na drugi brzeg W isły. Rannych 
berlingowców zabiera sow iecki am bulans, żołnierzy AK pozostaw ia jąc sam ych 
sobie. Z pom ocą życzliw ie nastaw ionych m ieszkańców Pragi, udaje się je j um ieścić 
rannych w różnych zakątkach Pragi i podwarszawskich m iejscowościach. Sama 
ukryw a się w Świdrze, gdzie z czasem podejm uje  pracę na poczcie. W 1945 r 
wobec ciągłego zagrożenia aresztow aniem , opuszcza Polskę. W raz z n ie le tn im i 
córkam i Basia i Kaya dociera do Londynu, gdzie czeka na n ią  mąż W ik to r M artin . 
W 1946r ja ko  ta jn y  ku rie r zosta je  ponownie wysłana do Polski. Po zebraniu 
in form acji i w ykonaniu  zadania udaje się je j szczęśliwie przedostać na zachód. Po 
wojn ie  rzuca się w  w ir  za jęć związanych z dokum entacją  Powstania 
W arszawskiego i AK. Pracuje społecznie m .in . w AK-ow skim  arch iw um  w  Londynie 
i innych organizacjach uchodźczych. Żyje do dzisiaj w Londynie. Halina M artin je s t 
odznaczona: S rebrnym  Krzyżem  Zasługi z M ieczami, Krzyżem A rm ii K ra jow ej, 
Medalem W ojska - cz te rokro tn ie , Krzyżem  Oficerskim  Odrodzenia Polski. Żadnych 
z tych  odznaczeń nie przy ję ła , m im o że zostały nadane. Pozostałe: Z ło ty  Medal 
Skarbu Narodowego, Odznaka Honorowa Zw iązku Inw a lidów  W ojennych PSZ, 
Odznaka Pam iątkowa ZHP z le g itym a c ją  nr 19, Z łota Odznaka ZHP, Odznaka 
gZagrodyh, Dyplom  Uznania za utrw alan ie  dobrego im ienia A rm ii K ra jow ej, 
Dyplom  Fundacji A rm ii K ra jow ej, Medal Pam iątkow y prezydenta W arszawy 
Mariana Święcickiego g IV  W iek Stołeczności W arszawyh, Z ło ty  Krzyż 
Konspiracyjnego W ojska Polskiego (W arszyc).

Zw eryfikow any przebieg służby w AK:

•  0 3 /1 9 4 0 -0 5 /1 9 4 2  -  Obwód Grójec I I  Ośrodek - pomoc w 
m agazynow aniu  broni

•  0 5 /1 9 4 2 -0 6 /1 9 4 2  - Okręg W arszawski K.W. S ekre taria t

•  0 6 /1 9 4 2 -0 5 /1 9 4 3 - Komenda Obszaru W arszawskiego 
B.I.P refe ren tka  w Dz. In fo rm a c ji

•  0 5 /1 9 4 3 -0 7 /1 9 4 4  -  Komenda Obszaru W arszawskiego 
B.I.P K ierow niczka Akci gRh

•  08 /19 4 4  -0 9 /1 9 4 4  -  Komenda Główna oddz.V I-B IP  W ydz 
I I I  nasłuch rad iow y

•  0 9 /1 9 4 4 -0 9 /1 9 4 4  -  Okręg W arszawa Batalion gZośkah 
p lu t. gSznicyh - Czerniaków

•  0 9 /19 4 4  -  0 2 /1 9 4 5 - Komenda O twock opieka nad 
 pow stańcam i z W -w y i rozb itkam i z w a lk  pod W ilnem

http://www.ikara5.com/Halina_Martin.htm 2007-11-05
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ŻYCIE WARSZAWY ŚRODA 14 LISTOPADA 2007

, Dnia 26 października 2007 r. 

zmarta 

w Londynie

HALINA LIDIA MARTINOWA

„D o ro ta ” , „M a ja ” , „Z a ko s” 

(1911- 2007)

Żołnierz AK, 

uczestniczka Powstania Warszawskiego,

członek konspiracji poakowskiej, 

członek Rady Narodowej 

i Skarbu Narodowego na emigracji, 

niezmordowana, ofiarna działaczka 

społeczności emigracyjnej, 

członek Zarządu Głównego Koła 

b. Żołnierzy AK w Londynie, 

długoletnia redaktorka 

Biuletynu Informacyjnego, 

jedna z założycielek 

i wieloletnia przewodnicząca 

Funduszu Inwalidów AK, 

zasłużona dokumentalistka, redaktorka, 

wydawca publikacji źródłowych 

„Kustosz Pamięci Narodowej” .

Całym swoim długim życiem 

służyła Sprawie.

Msza św. w intencji Zmarłej 

odprawiona zostanie w Warszawie 

w kościele św. Marcina 

przy ul. Piwnej 

dnia 16 listopada 2007 r. o godz. 17.30

Memoriał gen. Marii Witek
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ŻYCIE WARSZAWY ŚRODA 14 LISTOPADA 2007

Dnia 26 października 2007 r. 

zmarła 

w Londynie

HALINA LIDIA MARTINOWA

„D o ro ta ” , „M a ja ” , „Z a ko s ” 

(1911- 2007 )

Żołnierz AK, 

uczestniczka Powstania Warszawskiego, 

członek konspiracji poakowskiej, 

członek Rady Narodowej 

i Skarbu Narodowego na emigracji, 

niezmordowana, ofiarna działaczka 

społeczności emigracyjnej, 

członek Zarządu Głównego Koła 

b. Żołnierzy AK w Londynie, 

długoletnia redaktorka 

Biuletynu Informacyjnego, 

jedna z założycielek

i wieloletnia przewodnicząca 

Funduszu Inwalidów AK, 

zasłużona dokumentalistka, redaktorka, 

wydawca publikacji źródłowych 

„Kustosz Pamięci Narodowej” .

Całym swoim długim życiem 

służyła Sprawie.

Msza św. w intencji Zmarłej 

odprawiona zostanie w Warszawie 

w kościele św. Marcina 

przy ul. Piwnej 

dnia 16 listopada 2007 r. o godz. 17.30

Memoriał gen. Marii Witek
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2 5 . 1 1 . 6 6  i (j> a/ir-t 2 < $-JLj
G. &  J ź A h  

Q  O t * A * j  v
'•Justyna" (J a n in a  S z e l ą ż e k )  w V.K. u Karasiówny -  początkowo  

zajmowała s i ę  l o k a l a m i ,  m . i n .  d l a  "Grota",  potem 19^ 2 /43  o b j ę ł a  

k ierow n ic tw o  nad 3-ma C-lami PKO -  w z a k r e s i e  re g u lo w a n ia  c a ł o ś c i ą  

ł ą c z n o ś c i  k o n s p i r a c y j n e j .  W pow stan iu  warszawskim b y ł a  w I I I  r z u c i e .  

Po powstaniu  w y s z ła  z Warszawy z rozkazam i .  Po pow stan iu  w S z t a b i e

Sz tab "Niedźwiadka" -  obsady c a ł e j  n i e  zna i  w i e l u  n i e  p am ięta .

"Henryka" -  ł ą c z n o ś ć  k o n s p ir .

"Marianka" -  (potem b y ł a  w Łodzi  i  w Warszawie razem z Weichertówną (?)

"Berta"

"Lucynka"

I r a n e k  o " J u s t y n i e " ( 2 2 . 1 1 . 6 6 )

"Kuczaba" p r a c u j e  nad l i s t ą  ( p l i k  p r z y w i o z ł a  J u s ty n a )

J u s ty n a  -  do końca  b y ł a  p rzy  O kulick im .  P f n . Przed  powstaniem n i e  

s p o t y k a ł a  J a n in y  K on op ack ie j .

P ł k .  I ra n ek  p r o s i ł ,  aby n a p i s a ł a  o o k r e s i e  "Niedźwiadka".

"Niedźwiadka" -  Kasa Główna do 1 . ^ 5 .  Potem

i  Szymańską)

140



Kodzona s i o s t r a  "Justyny" Maryla Koźmińska b y ł a  w k a n c e l a r i i  V.K. 

w s z y f r a c h  z a g r a n i c z n y c h ,  prawą ręką  Hanny Malewsk ie j  -  s z e f a  ps ."H ania" .  

Koźmińska z g i n ę ł a  w k a n a ła c h ,  wracając  z Mokotowa do C e n t r a l i ,  po

marszu z C - l i  na Mokotów. S z ł y  z "Mamą"

("Mama" -  Maria Bągerowa, u r .  1902 ,  córka  S t a n i s ł a w a  i  Ludwiki ,  

l o k a l  "Grota",  u l  Marszałkowska k ,  2 - g i  dom od p l .  U n i i ,  I  p i ę t r o  

od f r o n t u .  Obecnie  m ieszk a  razem z " B e r t ą " . )

------- c a ł a  grupa z b ł ą d z i ł a .  "Mama" w y s z ła  z kanałów ś l e p a  i  z zapaleniem

p ł u c ,  potem wzrok o d z y s k a ła .  Aresztowana p r z e z  UB, s i e d z i a ł a  ^ h- lat^r.  

Maryla Koźmińska s z ł a  z L i l k ą  ( ? ) ,  k t ó r ą  n i e ś l i  na n oszach  -  n a t r a f i l i  

na tamę, p r z e z  k t ó r ą  n i e  można b y ło  przeni®ć noszami .  L i l k a  m u s ia ła  

z o s t a ć  i  z n i ą  z o s t a ł a  M. Koźmińska.  Obie z g i n ę ł y .

" B a l b i s ia "  = H a l in a  B o h u s z e w ic z , z a s t ę p c z y n i  "Hani" -  Hanny M a l e w s k ie j .  

B y ła  w Powstaniu  Warszawskim bardzo c i ę ż k o  ranna,  (krowa t r a f i ł a  ją  

w n o g i  i  w y p a l i ł a  j e j  c i a ł o  do k o ś c i ;  po długim l e c z e n i u  c i a ł o  o d r o s ł o .

Zmarła £ w —
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"Berta1* -  k p t .  Sjp-pko J a n in a  (z  d. S z e n f e l d )

K ier .  G - l i  Ł ą c z n o ś c i  ( p o c z t . )  Szefów V.K. i  V.O. ("Kundle")  

w/g J .  Karaś -  "Odznaczona Z ł .  Krzyżem Z a s ł .  z M.”

Kapitan na p o d s ta w ie  rozk .  D-cy  A .K . 8 7 1 /1  z 2 3 . I X . k k .

O j c i e c  "Berty" S c h e n f e l d  b y ł  Dyr.  Naczelnym F i l t r ó w .

I r e n a  Wyrębowska -  p s .  " Ir en a  S ta n k i e w ic z "  jako S z e f  "Ogródków 

Działkowych" -  Łączn.  Kur j . z Okr. i  Obsz.  w sch.  1 9 k l - k 2 .

"Czarna Irena" jako K ie r .  punktu Alarmowego V.K. i  V.O. " P a s z t e c i a r n i "  

(1 9^ 2-43  i  ew. p ó ź n i e j ) .  N a s t ę p c z y n i ą  j e j  b y ł a  "Ola" -  Maria B i s p i n g  

od V . k 2  -  X I I . ^2 ,  gdy o d e s z ł a  w s t y c z n i u  kj> na B i a ł y s t o k .
Jt

"Sewera" -  o s t a t n i  j e j  pseudonim. W c z a s i e  p o w s ta n ia  z^ Justyną  i  M, 

Gutry .  Po p ow stan iu  c i ę ż k o  c h o r a ,  umarła na g r u ź l i c ę  w grudniu  1 9 ^ ,  

w c h a c i e  c h ł o p s k i e j  na s ł o m i e ,  o 30 km od Częstochowy.  "Berta" i

2 s i o s t r y  I r e n y  o d w ied za ły  j ą ,  i d ą c  na p i e c h o t ę  30 km. Czasem 

Henryka u d z i& ała  pomocy p i e n i ę ż n e j ,  a l e  n i e  z a j ę ł a  s i ę  tym, aby p r z e n i e ś  

I r e n ę  Wyrębowską do s z p i t a l a  w C z ę s t o c h o w i e ,  g d z i e  Wittekówna pracow ała  

(w s z p i t a l u ) .  Wittekówna n i e  w i e d z i a ł a  o I r e n i e ,  n a t o m ia s t  Piwońska  

w i e d z i a ł a  i  o tym, że Wittekówna p r a c u j e  w s z p i t a l u  i  że  I r e n a  

l e ż y  chora  w c h ł o p s k i e j  c h a c i e .  "Berta" i  s i o s t r y  I r e n y  b y ł y  przy  

j e j  ś m i e r c i .
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W Komórce "Iko" b y ł a  Kończycowa I r e n a ,  p s .  ? ( p r z y j a c i ó ł k a  L i l k i  

I l k o w s k i e j )

"Olga" -  ł ą c z n i c z k a  u "Berty" ( ł ą c z n .  t e c h .  = Leokadia  Szubko)  

"Wika" *  o b e c n i e  Maria K apuśc ińska

S t e f a n i a  S i e w i e r s k a  -  p r z y j a c i ó ł k a  Jan k i  Karaś i  W el i  Karaś.

W/g K a r to t e k i  Odznaczeń  

"Ewa" ( D u l ę b i a n k a ) . Nominacja do s t o p n i a  k a p i ta n a  na podstaw ie  

rozkazu  D-cy A.K. 8 7 1 /1  z 2 3 . I X . zł4.

Żadne o d z n a c z e n ie  n f g .  w k a r t o t e c e ,  a w ięc  w rozkazach  niema.

U i \arasiowny w wy k a z ie ;  »»Ewa.t . z ł . K . Z .  z M. i  K.W
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-  3 - V

Kpt. S t e f a n i a  F ro łow iczow a  -  p s .  ''Ewa” , "Beata" -  S r .K rzyż  Z a s ł u g i  z M. 

(p otw ierdzon y  p r z e z  Komisję  G enera łów ) .  W/g W. O tock iego (" Jac k a" )  

chyba d o s t a ł a  Z ł .  Krzyż Z a s ł u g i  w 19^3 j e d n o c z e ś n i e  z "Jackiem" (P od a ł  

Ł a s z c z ) .

Dane od Z. K oto w sk ie j :

"Ewa" po a r e s z t o w a n iu  " w i e t r z y ł a  s i ę "  i  do Obsz.  Warszawy n i e  w r ó c i ł a .  

P r z y d z i e l o n a  do K-dy G ł .  (prawdopodobnie u Wittekówny -  z d a je  s i ę  jako  

S z e f  ł ą c z n .  na k i e r .  s t a n o w i s k o .  W p ow stan iu  b y ł a  zapewne p rzy  

W ittek ó w n ie .

"Zuzanna" -  Rodz iew iczowa,  z d. Danysz.  Rodzona s i o s t r a  Ż e l i s ł a w a  

Danysza i  F l e s z a r o w e j  R eg in y ,  ( o b i e  w p a r t i i  P . Z . P . R . )
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"Soldau” - Dwanaście i pół lat siedziała w więzieniu, 

a Wanda Kraszewska zdaje się że dziesięć.
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Halina Martinowa d c  iriaalorruy)'
• /  o  v '-'( l 7  v

Wiedziałam już sporo o działalności "Straganu"w Wiedniu 

kiedy natrafiłam na pismo alpenistów, wydawane w Polsce w la­

tach 60tych. Była tam wzmianka o taterniku English-u. Podano, 

że miał kurierkę Macieszynę, która przywiozła do Wiednia wia­

domość o Peenemtinde, k t ó m  przez Wiedeń miały być wysłane do 

Londynu.

Jest to błąd kierunkowy. Wiadomość o Peenemtlnde przekaza­

no z Wiednia do Warszawy. Błąd ten powtórzył w swej książce 

pt. "Akcja 71 i V2" M, Wojewódzki oraz w swoich wydaniach Jó­

zef Garliński. Obu auto.rów poinformowałam o.omyłce - baz-re­

zultatu, mimo, że udestępniałam im mój zbiór materiałów.

W Londynie mieszka Ewa Pilchowa, z domu Mrózek, kobieta 

która była w wiedeńskim Straganie od początku do końca.

Ewa Mrózek pochodzi z Wendryni na Zaolziu. Pracowała w Wiedniu 

w zakładach Gardverns Werke, produkującym pompy do rurociągów 

benzyny. Dyrektorem byłinż. Molin ze Skoczowa. Zatrudniał ludzi 

z Zaolzia ratując w ten sposób ppzed przymusowymi wywózkami i 

zaciągiem do wojska.

Ewa spotkała przypadkowo znajomego z Cieszyna Trojanowskie­

go "Radwana". Zaprowadził ją do Englisha i namówił do wstąpie­

nia do konspiracji. Została "skrzynką pocztową'1.

English Polak z matki Austryjaczki. Ukończył studia w Krakow- 

wie. Był przedwojennym urzędnikiem w kosulacie w Wiedniu. Z za­

miłowania alpinista. Z fachu - wywiad.

Jan Mrózek, brat Ewy. Z zamiarem przedostania się do wojska, za­

trzymał się w drodze do Francji w Wiedniu. Trojanowski namówił 

go na pozostanie i obięcie wywiadem Austrię, Czechosłowacją i 

część Niemiec.

Mrózek stworzył własną komórkę, jego numer " P - l " . Pracowa­

ło z nim około 30 mężczyzn i kilka kobiet. 0 Ewie pisałam, ko­

lej na inne kobiety.
Mi c a  M a g n u s e k  /  po w o j n i e  T h o m a s / ,  o z n a c z o n a  numerem P-5, n a j ­
w y ż s z a  ranga k o b i e c a .
Zofia Kubuśko sekratarka Jana Mrózka.

Hanka / z a p o m n i a ł a m  nazwisko/ studentka na Uniwersytecie w Hei­

delbergu— >

M a c i e s z y n a  "S ław a^ dwa r a z y  p r z y w o z i ł a  p o c z t ę  z W a r sz a w y .  Za 

d r u g im  r a z e m  a r e s z t o w a n a  razem  z E n g l i s h e m .

M yrdaczówna  - młoda dziewczyna z Zaolzia./fa/Tf 3mi6yc/ w
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Sprawa Peenemtlnde

Od wymionienych kobiet ot rżymy wałai^relac je na piśmie lub w 

nagraniach na taśmie. Od życiorysów począwszy do szczegółów, 

które zostawiam dla siebie.

Z. Kubuśko pochodziła z Siedlec, gdzie kończyła gimnazium w jed­

nej klasie z Blanką Kaczorowską. Po zwolnieniu i powrocie do Pol­

ski odwiedziła w Lodzi koleżankę. Pracowała w biurze, przez kole­

gę sprowokowana, aresztowana, 10 lat więzienia w UB.

Mica odegrała główna role. Ładna, elegancka, pewna siebie nie omi­

jała żadnej okazji. W kawiarni w Wiedniu, przy sąsiednim stoliku 

grubawa mama, dwa nastające na jeszcze jedno ciastko dzieciaki i 

oficer- tata. Widać, że z urlopu, że chciałby dzieciom dogodzić, 

brak mu kuponów. Mi ca ślicznie użala się nad dziećmi, oddaje swoje 

kupony, wszyscy szczęśliwi. Tak się zaczęła znajomość, a potem 

przyjaźń Micy z Austryjakiem, który był przydzielony do instytucji 

w Wiedniu, pod kryptonimem "Pracownia Krawiecka", powiązana z pro­

dukcją w Peenemtlnde. r

Wiadomości zebrane przez Micę Jan Mrózek osobiście zawiózł 

do Warszawy tuż przed Bożym Narodzeniem 1942 roku. Po paru dniach 

p r z y s z ł a  odpowiedź: "Anglicy nie potrzebują bajek. Ohcą wiadomoś­

ci o przemyśle". Mrózek bał się powtórzyć to Micy.

Po Wiedniu Mica wyjechała do Francji, wyszła za mąż i z tru­

dem udało nam się namówić ją na korespondencję o tamtych czasach.

Wsypa nastąpiła 8 kwietnia 1943 roku

Wpadł w drodze do warszawy kurier "Zygmunt". Wiózł plany 

umocnień wojskowych zdobytych przez Hankę z Heidelbergu. Jednego 

dnia wszystkich aresztowano. Sądził ich sąd wojskowy, wydał wiele 

wyroków śmierci przez ścięcie. W Wiedniu nie było gilotyny. Czeka­

li aż przyślą z Berlina, Doczekali się-nade jś ci a. Arrai Czerwonej.

Kobiety wyszły po półtorarocznym siedzeniuVw celi śmierci.Na wol­

ność. Mężczyzn pognano do Stein, w ręce Gestapo, tara wykonano wy­

rok. Istnieje lista rozstrzelanych i zaświadczenie z więzienia o 

dacie śmierci.
Trojanowski na czas wyjechał z Wiednia. W Warszawie spostrze­

gła go na ulicy Kaczorowska i wskazała Niemcom. Osadzony w Matchau- 

zen na warunkach "więźnia specjalnego" prawdopodobnie stykał się 

z grupą tłumaczy.Po uwolnieniu probował podobno sprzedać dokumenty 

gen. Grota. 'Weryfikował na terenie Niemiec Rona Jeffery /Studium 

polski Podziemnej/. Pozostały dwa pytania:

1. Komu Mrózek w Warszawie przekazał materiały Micy?
2. Co stało się z dokumentami gen. Grota?
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K O B I E T Y  Z A K "
Halina Martinowa

W  niemieckim urzędzie pracy Ar- 
bcitsamt, przy ulicy Kredkowej w 
Warszawie, panował tłok. Przestrasze­
ni, zrozpaczeni Iudae pchali się do 
okienek, molestowali polskich urzędni­
ków. N a różne tony zanosili prośby.

—  Panie, ratuj mnie pan. Mam ma­
łe dzieci w  domu . . .

—  Panie, chory jestem, gdzie mi na 
roboty do N iem iec. . .

— Panie, jak mnie wyślecie, kto 
będzie robił na swoim . . .  v

—  Panie, zmiłujcie się, czy ęie ma 
już sprawiedliwości na tym świede?

Polacy robili Co mogli by pomóc, 
by skreślić z list wysyłkowych. Podsu­
wali wykręty, prosili o przedkładanie 
zaświadczeń lekarskich. Czasami uda­
wało się ocalić człowieka. Czasami. 
Niemcy byli nieustępliwi. Żądali ro­
botników. Taniej siły roboczej.

N ikt me chciał jechać Błagali, za- 
klinaJi i wymyślali Bogu ducha win­
nym. ścisk, swary, gwar. Płaczące żony 
i maiki. Wrzeszczące dzieci. Ucichło 
gdy jedna z tego tłumu powiedziała:

—  M nie trza jechać na roboty. Ma­
ta moje papóry.

można powiedzieć, jakoby 
ilnie śledził i odnotowywał

:eślając 
■myślnie 

ante­
nie świad-

pisarzy emigracyjnych, 
tym, że trwa i rozwija 
jedna polska literatura, 
logia Dedeciusa wcale 
czy. \

Wreszcie, nie każda pochwała pod 
adresem tłumaowtyjest już dzisiaj tru­
izmem, Jak ,ś tę  przekonałem, tam 
gdzie się kończy n a s  entuzjazm, to 
jest przy dokładnym przestudiowaniu 
dzida literackiego, budzą, się zastae- 
żenia/Pamiętajmy, że żyją jeszcze lu- 
daief którzy nie zapomnieli okupacji. 
Dla nich pewnie tłumaczenia literatu- 

. iy polskiej nie zastąpią tych strat, ja­
kie kraj nasz poniósł w czasie II woj­
ny światowej. Oni też nie będą pew­
nie do takich —  entuzjastycznych —  
pochwał skorzy . , .

Edward L . Dusza
"Archiwum i Muzeum 

Orzeł Biały, wrzesień 1976 n ,a.
W łGfUttil!

N a pogniecionych świstkach położy­
ła brudną rękę z połamanymi paznok­
ciami. Urzędnik podniósł głowę, Pa­
trzyły na niego c z a rn e  oczy. Spod nie­
dbale zawiązanej chuściny wisiały kos­
myki jasnych, dawno nie mytych wło­
sów. Od tęgiej, dobrze zbudowanej 
baby zalatywało smrodliwym potem.

—  Gdzie pani wezwanie? N o  to 
czego się pani pcha, gdzie pani nie 
trzeba?

Rozkrzyczała się mazurską gwarą. 
Skąd jemu wiedzieć trzeba czy nie trze­
ba? Sama jak ten palec jest na tym 
świede. Bez pracy, bez dacii u nad gło­
wą. Głodować ma?

—  Mój z wojny nie wrócił. Kątem 
u złych ludzi siedzę. U  bauera choć 
się odjem. Co mnie tu swoi mają po­
trącać? Lepdi niech już obcy. . .  —  Pła­
cze.

Uparła się. Po chłopsku smatknęła 
nosem. Niechętnie zebrał jej dokumen­
ty Polak po drugiej stronie okienka. 
Kazał przyjść \a  pacę dni. Znowu pró­
bował odwieźć kobietę od tego wyjaz­
du. Młoda była, zdrowa, mogła tu do­
stać pracę i zarobek. Miał dla niej 
gotową propozycję. N ie  chdała, a źli- 
ła się jak osa. Nazywała się Maria 
Szulz.

—  N ie  zawracaj sobie głowy. Chce 
jechać niech jedzie. Daj jej przy­
dział —  doradzili urzędnikowi kole­
dzy.

Więc, choć niechętnie, dal jej przy­
dział i wydał dokumenty jazdy.

Rozsiadła się w wagonie wśród lu­
dzi pełnych żałośd. Sama z siebie ja­
koś zadowolona. Gorąco było, bo to 
i lipiec i tłok. Mimo to, chustę po 
pospodaesku przewiązała na krzyż 
przez plecy. Pod obszarpaną spódnicą 
szeroko rozstawiła kolana. Trzyma 
między nimi bańkę z mlekiem. Łok­
ciem aśn ie do siebie kobiałkę z po­
żywieniem na drogę. Wokoło niej 
tłumoki i tłumoczki, jak to zwykle u 
biedoty bywa.

Chustkę z głowy na nos nadągnęła.

Spać będzie. Spokojna. Bez obaw je­
dzie we wrogi świat. A w koszyku 
i w  bańce, w przemyślnych skrytkach 
wiezie matemał konspiracyjny. Zaszy­
frowane adresy kontaktowe.

Taka to była i chłopka.
* • *

Od 1939 roku kilkakrotnie przekra­
czała granicę na Węgry. Wpadł jej 
najbliższy współpracownik konspira­
cyjny. Zagrożoną zabrano z tego od- 
anka pracy. Dostała nowe dokumenty. 
Opiewały na Marię Kwiedńską. Ukry­
wała się, U  przyjadół lekarzy, Czu- 
perskich, przy ul. Nowogrodzkiej w 
Warszawie. Tam zaczęła się szykować 
do wyznaczonego, nowego zadania.

Zmieniła wygląd. Utleniła włosy. 
Gołymi rękami wygarniała popiół spod 
kuchni. Brud starannie wderała w  swe 
sprawne, piękne dłonie chirurga. Przy- 
jadele wiedzieli, ż e  będzie wyjeżdżać. 
W  Warszawie grunt palił się pod jej 
nogami. Bezczynnie usiedzieć nie mog­
ła. Odstawić ją od konspiracji byłoby 
niepowetowaną szkodą. Zbyt cennym 
była nabytkiem.

Uspokajała. Niech się d e  martwią. 
Wykona zadanie i w róa za sześć m ie ­
s ię c y . Jakby to była najłatwiejsza rzecz 
pojechać i wródć kiedy się zechce. Z 
Rzeszy. Z  robót. Obiecała pisać. W y­
jechała w lipcu 1940 roku. Przyszła 
jedna zaszyfrowana kartka. Podpisana 
nieznanym nikomu imieniem „Marta” . 
Szyfr się zgadzał. Charakter pisma był 
znajomy. Czekali na powrót.

N ie  doczekali się. 2 4  listopada 1940 
roku Czuperskich aresztowało gesta­
po. Mimo wyroku śmierci ocalała dr 
Czuperska. Pracowała w szpitalu ko­
biecym na Pawiaku, Tam były Niem ­
com potrzebne więźniarki lekarki.

W  mieszkaniu Czuperskich gestapo 
założyło koaoł. Czekali na każdego 
przybysza. Maria Kwiedńska vel Mar­
ta Szub: wyjechała w  Lipcu. Zapowie­
działa powrót do Czuperskich za sześć 
miesięcy. To znaczy powinna być w  
grudniu. Może wpaść w  ręce czekają- 
q rch Niemców. Z więzienia dr Czu-

37

Wpłynęło dnia:.. z$. Q.?.,..o.}..
L. dz......
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perska przekazała ostrzeżenie komu 
należy.

Marta Szulz wróciła w  lutym 1941 
roku. Uniknęła pułapki na Nowo­
grodzkiej.

«  • *

Mijały lata, które powinny liczyć 
się podwójnie. Terror —  konspiracja
—  terror —  odwet. Walka na każdym 
odcinku. Starzy, młodzi, kobiety, 
dziewczęta, chłopcy i mężczyźni. Opór 
stawiali wszyscy. Zły los nie mijał ni­
kogo.

W  nocy z 15 na 1 6  maja 19 4 4  r,, 
ze szpitala na Serbii*) wezwano dT 
Czuperską do ambulatorium na oddzia­
le męskim Pawiaka. Na noszach leżały 
dwie kobiety. Niemiłosiernie skatowa­
ne. Przywiezione do więzienia po pier­
wszym badaniu w  Alei Szucha.

Gestapo wiedziało czego i kogo szu­
ka. W  mieszkaniu Janiny Walewskiej, 
występującej pod nazwiskiem Hanna 
Gadomska, przy ulicy 6 Sierpnia, zna­
leźli broń, walutę i wiele materiału 
obciążającego. Aresztowali Jadwigę 
Kubiak i —  Martę Szulz. Korzystając 
z chwilowej nieuwagi gestapowców, 
zażyły truciznę.

Poirytowani gestapowcy przywieźli 
obie na Pawiiak. Kazali ratować. Stali 
nad polskimi lekarzami. Wrzeszczeli. 
Grozili rozstrzelaniem. Patrzyli na rę­
ce. Wąchali płyn wypompowany z żo­
łądków.

Poranny ruch w więzieniu nie był 
oprawcom na rękę. N ie  chcieli świad­
ków. Kazali nieść nosze na Serbię. Że­
lazne schody huczały złowieszczo pod 
nogami eskorty. Ani na chwilę nie od­
stępowali kobiet na noszach. Czekali 
na pierwszy przebłysk świadomości. 
Chcieli zeznań. D o szpitala zabrać nie 
pozwolili.

Marta Szulz znalazła się w  celi nr

Miesięcznik kombatancki „Orzeł 
Biały" przez kilkadziesiąt lat to­
warzyszy żołnierzowi polskiemu w 
drodze do wolności. Jest twoim 

wiernym przyjacielem.

3. Stan jej był dężki. Charczący od­
dech. Przyspieszony puls. Ledwie wy­
czuwalne bicie serca. Całkowita utrata 
przytomności. Gestapowcy wreszcie 
stracili cierpliwość. Odjechali, zosta­
wiając na straży niemieckiego wach- 
mana.

Przez kulka dni cztery lekarki, obec­
nie więźniarki, a kiedyś, w  tych daw­
nych dobrych czasach koleżanki ze stu­
diów, na zmianę czuwały przy chorych. 
Niemiec sprawdzał każdą pigułkę, każ­
dy zastrzyk, każdą kroplę wody poda­
wane zmaltretowanym kobietom.

Któregoś dnia dyżur przy Marcie 
Szulz przypadł na dr Czuperską. W  
nikłym świetle celi obderała pot z 
twarzy pacjentki. 1 nagle spostrzegła 
podobieństwo. Przywołała koleżanki 
lekarki.

—  Przyjrzyjcie się. N a  miłość Bo­
ską, spójrzcie!

N ie  miały wątpliwości. Powoli, bo­
leśnie przychodziła do przytomności 
kobieta, którą dr Czuperską widziała 
ostatni raz jako Marię Kwiecińską, 
Skoro w  papierach więziennych wpi­
sana była jako Marta Szulz —  ge­
stapo nic wiedziało kogo ma w  rękach.

—  Jesteś Marta Szulz, Marta Szulz, 
Marta Szulz. N ie  znasz żadnej z nas. 
Jesteś nieprzytomna. Bądź nieprzytom­
na. Udawaj zanik pamięci —  szeptały 
kobiecie, której powieki zaczynały 
drgać. Która Jada chwili mogła otwo­
rzyć oczy. Zrozumiała.

Niełatwą sprawą było odebrać od 
chorej wiadomości na które czekała 
siatka alarmowa konspiracji na wol­
ności Wachman był ciągle przy 
nich. Mimo to, Marta Szulz, przy po­
mocy koleżanek, słała ostrzeżenia za­
bezpieczające innych. Podała o co i
o kogo gestapowcy pytają. Jak wiele 
wiedzą o VII Oddziale Komendy 
Głównej Armii Krajowej. Jaką obro­
nę przyjęły. Jadwiga Kubiak nikogo 
nie wydała.

—  Ze mnie nie wydusili ani jednego 
słowa. Podajcie, że nie odpowiadam 
na żadne pytania. I nie odpowiem . . .

Doradzały. Niedobrze milczeć w  u- 
porze. Coś musisz mówić —  prosiły
—  inaczej cię zamęczą —  tłumaczyły.

Zjechało kilku gestapowców z Al.

Szucha. Pytali w celi. Łagodnie. Bez 
bida. Marta Szulz podała swój adres 
przy Nowym Swiecie. Przyznała, że 
jest Wolyniendeutsche. Przedeż świad­
czy o tym jej kennkatrta.

Kłamstwo ma krótkie nogi —  mó­
wi stare przysłowie. Dom przy N o­
wym Swiecie okazał się kupą ruin. 
Kennkarta —  fałszywym dokumen­
tem. N ie pomogła karta gorączki, ana­
liza moczu wykazująca krew, ani uda­
wany po aktorsku zanik pamięci. Mar­
ta Szulz powędrowała w  czerwcu do 
mordowni przy A. Szucha. N ie  na 
dzień lub dwa. N a długie tygodnie.

22 lipca Jadwiga Kubiak został 
rozstrzelana w ruinach getta. Stracon^ 
wszelką nadzieję, że Marta Szulz żyje. 
Niespodziewanie, w cztery dni póź­
niej wródła na Pawiak. Zszauzała, 
zgarbiona, wychudzona, ledała przez 
ręce.

—  Tu jak w domu —  mówiła led­
wie chwytając oddech —  tam strasz­
nie. Uspokójcie w olność. .  . nie wy­
dałam . . .  wieszaJi za wykręcone rę­
c e . . .  żeby przestali, powiedziałam . , .

Weszła niemiecka wachmajsterka. 
Stanęły w  przepisowej pozycji, pod­
trzymując Martę Szulz między sobą. 
Ze złośliwym uśmiechem Niemka 
przyglądała im się przez dłuższą chwi­
lę. Zerknęła w papiery trzymane w  
ręku.

—  Jak się nazywasz?
Marta Szulz z trudem uniosła opa­

dającą na piersi głowę.
—  Nazywam s i ę . . .  —  przełknęła 

ślinę —  jestem doktor Izabela Łopu- 
ska.

Milczące w przerażeniu lekarki do­
biegał śmiech wachmajsterki jeszcze z 
korytarza. Ułożyły przyjaciółkę, stara­
jąc s ię  nie urazić wykręconych ramion.

W  dwie godziny potem, pomiędzy 
sześdoma kobietami, zawleczono Iza­
belę Łopuską na egzekucję. Pod wła­
snym nazwiskiem zginęła kobieta, zna­
ny chirurg szpitala Dziedątka Jezus. 
Od 1 9 4 0  roku człowiek bez zawodu, 
narodowośri, nazwiska i bez własnego 
żyda.

Halina Martinowa

*) Serbia — tak nazywano oddział tenski Pawlaka.
38 Orzeł Biały, wrzesień, 1976
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:dy Głównej dla terenu i od- 
itnie — dostarczania poczty z 
:nu do Komendy Głównej; 
jowania ruchem pocztowo-ku- 
skim; ścisłej współpracy z ko­
ką legalizacyjną „VK” i fi- 
sami „VK” w celu zaopatrze- 
kurierów w  .potrzebne doku- 

ity, ekwipunek, schowki na 
w ożoną pocztę i środki finan­
se na przejazdy. Pierwszy 
ptonim komórki brzmiał „Fa­
cja”, a pierwszą jego kierow- 
"zką była Irena Wyrębo wska 
ewera”, „Stankiewicz’), 
uż jesionią 15)40 r., ze względu 
'zupełnie inne w arunki na te ­
kach wschodnich i zachodnich, 

miejsce zlikwidowanej „Pa- 
iji” kierownictwo „VK” po­
dało dwie samodzielne komórki 
tności na K raj, a mianowicie 
drę” • komórka obsługująca 

■.m Centralnej Guberni i teren 
;ski włączany do Rzeszy i 
:3trę”, komórkę obsługującą 
jny wschodnie. Kierownikiem 
idry” została wyznaczona 
\

wrocki („Baca”, „K m ita”). W koń­
cowym okresie, w  1944 roku „Ba­
cówka” przejęła od „Dworców” 
wysyłkę dużych paczek, wymaga­
jących specjalnego transportu.

6. Finanse ,,VK” — zaopatry­
wały wszystkie komórki „VK” w  
środki finansowe. Opracowywały 
prelim inarze komórek, kontrolo­
wały wydatki. Kierownikiem by­
ła G utry („Julia”). Przez tę ko­
mórkę „Dworce” otrzymywały 
polecenia i środki finansowe ce­
lem przekazania ich do komend 
terenowych. Były to niejednokrot­
nie bardzo duże sumy w różnych 
walutach, dostarczane z zagrani­
cy, przekazywane „VK” do roz­
prowadzenia według rozdzielników 
otrzymywanych od Biura F inan­
sów i Kontroli Komendy Głów­
nej AK, którego kierownikiem 
był m jr Thuiuf („Leszcz”, 
„Malcz”). Były to kredyty prze­
znaczone na produkcję i zakup 
broni, i ekwipunek i organizację 
szpital^, um undurow anie i uzbro­
jenie oddziałów partyzanckich,

i KoseM („Dagnu”) zaś „W at- i; 
Jadwiga Kowalska („Agniesz- li 

j. Po aresztow aniu „Dagny” w 
1 r. na jej miejsce wyznaczo- f ' 

została W anda Ilarnassou ' 
•'aula”). W 1942 r. nastąpiła P(J- § 
vna zm iana kryptonim ów : ę 
ltlrę” przemianowano na „Po- « 
ilię”, które) k :c-it, anikiem  zo- 
i Irena '1 uin.ilłikow a („Sol

„W alie" na „Ogródki | 
alkowę", a kierownikiem  po- j 
iła „Agnieszka”.

.iczące początkowo niewiele j 
b komórki v*. miarę rosnących 
iań i potrzeb powiększały się. 
..ególnie dotyczyło to ekip 
ierskich. O statnie kryptonimy i 
i komórek to „Dworzec Za- [• 
ini” i „W schodni”. ..Dworce” 

iiorządzały, la- <ly ekipami ku­
ny po 4ti—aO I ud?, i. Puc/.i a do 

. .owa, Lublina, Kielc i na K«* 
k była dostarczana juz na ~f< 

.-i dzień. Poczta uo Wiina, 
dwu, Brzs scia. Białegostoku w 

i d '.'ót‘k dni. najdłużej szła 
ta u-. I'.. o ła d k a .  Kurierzy 

;-bywali setki kilom etrów  bez 
;.lędu na niebezpieczeństwo,

■ i o - (■ obostrzenia graniczne,
: iorii różnych przepustek. .)> ż- 
: koieją. • .na.riiodami. końmi, 
oiecholij Pokonywali m a-

;an ■•m a,; awhkirn v. ou- 
> aa.r -\>-\ — ,.A g.n,e.:-..>.ica 

kulek <■ iiisu-;,o zagrożenia 
t da pizem ‘-.ioiia do innej pr.»- 

na jej miejsce wyznaczono 
linę '1 uwauoun> („Ina”). Hów- 

w „Dworcu Zachodnim” n a ­
p i ła  - miana, po Stanisławie 
m djm iiiej („Jurze”), kierowni­

co komórki objęła Stefania 
iłu wieżowa („Beata”).

• lizacja. Przerzuty ICra-

V f | j

■ r m
■ .a a k I 

: 1 J§ § ^

f (  Dietka ',VIC" hij~ Janina
- . : \:.c " odznoc -ona K )'Zy- 
i V.M.  V Mat,u. Zlotu in K rzy-  
! y.ii.-.iugi i  Mirczami.

m  r
n m Mmm

. Le;
te ,,VK” — komórka miaia za- 
rnić kurierom  właściwe doku- 
nty dopasowane do kierunku 
Iróży, rodzaju przesyłki, jaką 
>zJ i w arunków  poruszania się 
świetle aktualnych przepisów 
ipanta i stopnia terroru. Ko­
rka współ pracowała ściśle z 
norką Legalizacji I Oddziału 
abu. Do komórki należało rów- 
r. zorganizowanie sieci prze- 

I tów przez granicę. Ustalenie 
l*ów' z wysuniętymi punktam i 
liioru poczt przez komendy te- 
lbv.e. K iyptonim  kom órki' 
[miał „Bacówka”. Kierownikiem 
linaczony został m jr Jerzy Na-

Zdi;i;p«’u k icro u in ic  l.i „VK” mjr 
Ju lia  U d a n a  P iw o ń sk a  „H en ry k a "  
jd-nuczona czterokrotnie Krzyżem  
Walecznych, Złotym Krzyżem Za­
sługi z Mieczami.

Fot. A rchiw um

sprawy legalizacji, transportu, 
pomoc rodzinom aresztowanych 
itp.

7. Ogromnie ważną była ko­
m órka prowadząca opiekę zdro­
wotną, socjalną i pracę ku ltural­
no-oświatową.

Każdy pracownik „VK” otrzy­
mywał w razie 'potrzeby pomoc 
lekarską i lekarstw a, jak rów­
nież skierow anie.na wyjazd wy­
poczynkowy do polskich dworów,

leśniczówek lub na wieś. Czasem 
konieczne były w yjazdy wobeo 
zagrożenia ze strony okupanta. 
Potrzebujący otrzymywał nowa 
dokumenty, adresy i pomoc fi­
nansową.

W brew pozorom życie kultu­
ralne w  podziemiu rozwijało się 
dosyć bujnie. Odbywały się licz­
ne dyskusje, spotkania autorskie, 
koncerty. Mlodz,i kurierzy, łącz­
niczki odczuwali głód sam okształ­
cenia, przeżyć estetycznych. Te 
spotkania oczywiście były nie­
bezpieczne — chodziło się tarn in ­
dywidualnie, a organizatorzy ro­
bili wszystko, aby zapewnie mak- 
ksim um bezpieczeństwa. Kierow­
nikiem komórki była -Jadwiga 
Szelążkowa („Justyna”).

8. Od 194L roku została powo­
łana specjalna komórka, która w 
porozumieniu z szefostwem WSK 

' werbowała i szkoliła ,,nowy n a­
rybek” potrzebny do pracy- w 
łączności. Rosła potrzeba zwięk­
szenia ekip rezerwowych na sku­
tek poważnych stra t spowodowa­
nych aresztowaniam i i śmiercią. 
Komórka nosiła kryptonim  
„Gniazdko”, kierownikiem  je j by­
ła Jadwiga W róblewska („Wisia”), 
a doświadczonym fachowcem Ire­
na Tomatakowai („Soldau"’), która 
w I wojnie światowej była ofice­
rem Ochotniczej Legii Kobiet i 
ukończyła po zdemobilizowaniu 
oficerski lrurs'łączności w Zegrzu.

0. Od 1342 r. powołano w skła­
dzie „VK” komórkę alarmową. 
Miała ona -za zadanie w  razie za­
grożenia, lub nagłej potrzeby 
alarm ować lub powiadamiać 
skróconymi, własnymi drogami 
właściwe komórki „VK” i prze­
kazywać doraźne polecenia. Kie­
rownikiem jej była Irena W .vrc- 
Iiow.- ka („Sewera”).

Zamykając króli.i zaiys za lań  
,.VK", wydaje mi .-.ii,' konie,-zne 
podkreślić, iż poszczególne od­
działy Sztabu Głównego w okre­
sie największej rozbudowy Ko­
mendy Głównej A K ,’ to je .t od 
1912 r. miały do swoich zadań 
specjalnych własne sieci łączno­
ści np. „II” czy „Kedyw”. Dosyć 
wymienić choćby sprawę organi­
zacji kolportażu w  oddziale VI 
Sztabu, to jest Biurze Inform a­
cji i Propagandy. Łączność kon­
spiracyjna „VK” była sce.lc .pa­
rałem  dowodzenia Kumcady 
Głównej.

Na zakończenie tych rozu; ań 
! opisujących pracę wielkiej ma­

chiny precyzyjnie działa jacej 
przez lata okupacji należy pod­
kreślić, że o wynikach pracy, o 
terminowości, sumienności, o od­
daniu służbie, o bohaterstw ie co­
dziennych czynności decydowali 
ludzie Bohaterska łącznir /.ka 
bądź kurie . którzy z determ ina­
cją wykoii' ' ali niij!i'udnit*if./.e 
/.fida-aii. kirrii-.mic} komórek ci 
eo k u l i  lokale pracy, wykonywa­
li skrytki drukowali „lewe” do­
kumenty i ci, co ustalali dalszą 
rozbudowę zadań.

Jakże wielu tych bezimiennych 
żołnierzy poległo w  służbie, w 
więzieniach, zostało zaims-zonych 
i znkiitowanych w śledztwie, 
zmarło w  obozach koncentracyj­
nych. Nie żyją już: m jr Janina 
K araś („Bronka”), odznaczona 
Krzyżem V irluti M ilitari V kla­
sy i m jr Malina Piwońska („Hen­
ryka"). odznaczona czterokrotnie 
Krzyżem Walecznych, "m arły : 
„Paula” i „Soldau” i Berta i „Se­
wera".

Mnie udało s ię  przeżyć, więc 
d zielę  się z Czytelnikami swoją 
wiedzą opartą na świeżych ciągle 
wspomnieniach służby i k on su l­
tacjach z tymi, którzy'pom ogli mi 
w  opracowaniu tego m ateriału. 
Szczególnie chcę tu podkreślić 
cenne wskazówki i pomoc- płk. 
dvDl. Kazimierza Pluty-Czachow- 
skiego („Kuczaba”), szefa V Od­
działu Sztabu, który tak niedaw­
no jeszcze był z nam i i służył 
zawsze fachową radą oraz głębo­
ką znajomością tematu.

I W  OFLAGACH
vaż jak podaje wspomniany 
gerbefehl” — „m it 5 Tagen 
jenarrest, weil ęr am 6.4.1943. 
n. auf Lagerstrasse trotz der 

bekannten Bestimmung, un- 
IZiffer I. Punkt 1 u. 2 der 
lerordnung fiir das Oflag VI, 
feigert hat, dem Stellv. kdt. 
Jrn M ajor Sturzkopf, dia 
lildige Ehrenbezeigung zu er- 
fcen” — skazuje na 5 dni are-
I. polkiważ 6.4.43. na drodze 
kowej nie oddał honorów woj-

postanowień art. 18 Konwencji 
Genewskiej, k tóry m.in. stanow i: 
„oficerowie jeńcy wojenni obo­
wiązani będą salutować oficerów 
tegoż M ocarstwa tylko wyżej lub 
równej rangi” (Konwencja Gene­
wska z 1929 r. ratyfikowana przez 
Pohjkę w 1932 r.)

2'. Generał brygady Aleksander 
Szychowski (nie Szyhowski jak 
to podano w artykule) w  oflagu 

. VI B nigdy nie był tajnym  ko­
m endantem  obozu. W oflagu cie­
szył się ogromnym szacunkiem 
i poważaniem wśród braci jenie­
ckiej. Tajnym i Kom endantam i o- 
bozu byli kolejno: ppłk Ryszard 
Jaworowski, ppłk dypl. Broni­
sław Kowalc/ewski, gen. dyw. 
Tadeusz Piskor. no wyzwoleniu

wzrok, w łaśnie na skutek zrzuco­
nej bomby, w  dniu 27 września 
1944 r. zetknął się w sz.pitalu — 
zakładzie dla ociemniałych pod 
wezwaniem Sw. Dustama w  
Church Streffon z lotnikiem  szko­
ckim, który włośnio zrzucił lę 
nieszczęśliwą bombę. Lotnik ten 
zauważył św iatło sączące się z 
okien baraku, zgodnie więc z roz­
kazem zrzucił bombę, nie w ie­
dząc o tym, że zrzuca bombę na 
obóz jeniecki.

P raw da powyższa była k ilka­
krotnie podawana w prasie w. 
ciągu ostatnich 10 lat. O tej bom­
bie pisał między innymi red. Fe­
liks Fikus i historyk wojskowo­
ści Stefan Jellenta. Nie ma więc
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PawłowiceJeżeli ktokolwiek myśli, że w czasie 
okupacji chodziliśmy z opuszczony­
mi głowami, to jest w wielkim błę­
dzie. Życie ma swoje nędzne chwile, 

ale i pełno blasków. Wezwana pilnym tele­
fonem do Warszawy, zjawiam się w na­
szym domu. Już w przedpokoju kuzyn 
uprzedza, że czekający są zdenerwowani 
i „jakoś nie tego” .

On jest wysoki, szczupły. Skronie lekko 
siwiejące i uważnie patrzące oczy. Ona -  
mała, włosy czarne. Bije z jej twarzy tro­
ska, a ciemne wypieki wskazują, że ledwie 
panuje nad nerwami.

-  Jak się pan nazywa?
-  Lurczyński. Mieczysław Lurczyński.
-  Łatwiejszego nazwiska nie mógł sobie 

pan wybrać?
-  To moje prawdziwe nazwisko...
-  To po jaką cholerę mi je pan powie­

dział?! Mnie obchodzą obecne papiery. Dla 
nas, tak jak napisane w kenkarcie, jest pan 
Janem Kozłowskim. To jest podstawa pań­
skiego życia w Pawłowicach.

•

Pan Jan Kozłowski jeszcze tego samego 
wieczoru zasiadł do stołu nakrytego na 
dwadzieścia parę osób. Nocleg otrzymał 
w saloniku, na starej „gondoli” z okresu 
któregoś tam Ludwika. W sąsiednim poko­
ju spało jedenaścioro dzieci.

Pan Jan miał jedwabną granatową piża­
mę i był tytanem pracy: rano malował, po 
południu i nocami pisał. Jak deszcz padał, 
malował portrety. Babciułka była wściekła, 
że jej podobizna ma pełno zmarszczek, wo­
bec tego przejechała paluchem po mokrej 
farbie.

Biedny pan Jan Kozłowski. Dostał się 
w gromadę nieokrzesaną, niedouczoną, więc 
postanowił „nieść kaganek oświaty” . Zażą­
dał, aby w Pawłowicach odbywały się wie­
czory literackie. W ten sposób „twórcom 
oświaty” się pomoże, a nasze mózgownice -  
może nareszcie zaczną pracować.

•

Pierwszy przyjechał Tadeusz Hollender. 
Pijany jak bela, bo obok stacji była karcz­
ma. W czarnym wyświechtanym i wygnie­
cionym garniturze. Portki z przetartym sie­
dzeniem. Buciki bez pięt, za to pięty wyła­
żące z podartych skarpet. Niesforny, ciem­
ny lok nad czołem i mocno wyszczerbione 
zęby w szerokim, trochę zażenowanym 
uśmiechu.

Wszedł, szurnął nogą, wyjął grzebyk 
z kieszeni, przyłożył go do górnej wargi, 
wzniósł prawicę do góry, gromko zakrzyk­
nął: „Tak wysoko skacze mój pies!” i -  
stracił równowagę. Boże mój! -  załamała 
ręce Janeczka, pełna współczucia. Pewnie 
dlatego dla niej Tadzio potem najwięcej 
fraszek i wierszy napisał. Takim sposobem 
Hollender wszedł w naszą gromadę. Nie­
zmiernie sobie cenił dyskrecję z jaką mu 
wydzielano butelkę wódki dla 'własnej

Halina Martinowa

konsumpcji” . Piliśmy po trochu prawie 
wszyscy, ale tylko wieczorem, po odpra­
wieniu najstarszej i najmłodszej generacji 
„lulu”. Pora obiadowa przechodziła na su­
cho. Tego Tadzio nie mógł znieść. Każdy 
łyk strawy stawał mu kością w gardle, 
choćby to nawet była zupa. Chmurzył się, 
jakby zmagał się sam z sobą i wreszcie pół­
głosem grzecznie pytał: „Szefini! Czy mo­
gę na chwilę odejść do stołu?” .

Trzeba wam było widzieć Hollendra 
i Jasia Nowickiego razem! Tadziu, na łbie 
zawój z ręcznika, na lędźwiach dziecinna 
pieluszka. Poza tym -  chuda golizna. Sie­
dzi na brzegu stołu z podwiniętymi nogami. 
Pod nim koszyk. Ponad tym koszem wycią­
gnięta dłoń. Jasio z gęby robi flet. Z kosza 
powoli i majestatycznie unosi się kobra. Ja­
siowi brakuje tchu. Kobra -  pasek na nitce
-  chowa się na dnie kosza. Tadzio smutno 
zagląda w jego głębię. Nagle szał radości. 
Zamiast paska... butelka. „Napij się bra­
cie!”. Szerokim gestem obciera usta, poda­
jąc swój „prywatny przydział” zmęczone­
mu fleciście. Po głębszym łyku Jasio zarzu­
ca sobie marynarkę na ramię i zamienia się 
w Sokoła, udając jednocześnie trąbę i bę­
ben. Maszeruje dokoła pokoju uginając no­
gi w kolanach. Za nim Tadziu, który zapo­
mniał, że mu ciut czegoś brakuje z gardero­
by. Kupa wariatów!

•

Pewnego dnia dowiedzieliśmy się, że przy­
jeżdża Karol Zawodziński. Mimo że rot* 
mistrz, to mamy się przygotować moralnie 
na poważny, naukowy odczyt o Kraszew­
skim. Będzie w południe.

Tym razem ktoś inny załamał ręce. Boże, 
jakże ten człowiek był wygłodzony! Serce 
się krajało na widok, jak jadł. Wychudzony, 
łysiejący, obrzucał nas rybim spojrzeniem. 
Przygarbiony nad talerzem, zdawał się nas 
nie zauważać. Babciułka nie mogła zrozu­
mieć, dlaczego wszyscy nagle zaczęli wolno 
nieść widelec do ust. Półmiski spływały ku 
miejscu nowego gościa.

Gdyby Karol Zawodziński był mniej 
skromny, gdyby swą wielką wiedzę próbo­
wał nam przekazać z piedestału naukowca
-  pewnie nie doszłoby do naszej świado­
mości, że twórczość Józefa Ignacego Kra­
szewskiego nie zaczęła się i nie skończyła 
na „Starej Baśni” . Dziś jeszcze mam na 
półce „Czarną perełkę” , „Królewskich sy­
nów” i coś tam jeszcze. W czasie którejś 
następnej wizyty odkryłyśmy miłość Za- 
wodzińskiego do koni. Cóż to był za dosko­
nały jeździec. Jak pięknie odnosił się do 
zwierzęcia, na którym siedział. Z całą deli­
katnością potrafił zmusić konia do posłu­
szeństwa i wydobyć na jaw wszystkie jego 
zalety. Rotmistrz-koniarz, literat, za które­
go koń nie musiał myśleć, ale myśmy my­
śleli. Życie wojenne było Za Wodzińskiemu 
węzłem gordyjskim, o przecięciu którego 
nie miał pojęcia. Żona, dwoje dzieci, bieda, 
ziąb -  przed którym się bronił pierzyną na 
zdezelowanej kanapie. Ta kanapa stała 
u nich na środku pokoju, przy pięknym, 
mahoniowym, owalnym stole. Zawodziń­
ski czytał i pisał, i zapominał o "całym świe- 
cie, o wojnie, o snującej się po kątach, nie­

dożywionej rodzinie. Trzeba było ten pro­
blem rozwiązać, a przy tym nie urazić 
wrażliwości Zawodzińskiego. Z pomocą 
przyszła wspólna jazda konna pod jesien­
nym niebem, wśród snujących się z karto­
flisk dymów. Czasem kłusem, czasem ga­
lopem, pomiędzy złocącym się rzędem to­
poli pawłowskich, w których nawet Jan 
Kiepura był zakochany. Znowu pan Jan 
Kozłowski stracił lektora dla nas. My za to 
zyskaliśmy jeszcze jednego wiernego przy­
jaciela i towarzysza.

Ostatni raz spotkaliśmy Karola Zawodziń­
skiego na podeście 1 piętra domu 81 przy ulicy 
Marszałkowskiej. Z trudem piął się po scho­
dach na pół rozwalonej kamienicy.

•

Tym razem pan Jan nie korzystał z poczty 
lub telefonu, ale osobiście wybrał się do 
Warszawy. Nie była to bezpieczna wypra­
wa, bo przecież zabraliśmy go sprzed nosa 
Gestapo. W rócił zachwycony. Leopold 
Staff zgodził się przyjechać. W przyszłą 
niedzielę, po południu. I odczyta swoje 
wiersze, nigdzie jeszcze nie drukowane. Tu 
z kolei Paneczka załamała ręce.

Bójcie się Boga! Nie dopuszczajcie, aby 
sam czytał. Staff fatalnie recytuje.

-  Istotnie -  powiedział pan Jan -  ale za 
to lubi. Będzie bardzo trudno zniechęcić go 
do czytania. Umywam ręce.

Rozwiązanie nawinęło się samo. W parę 
dni po zapowiedzi wizyty Staffa zjawiła się 
w Pawłowicach Janka Pollakówna. Musiała 
na jakiś czas zmienić adres, mimo że nosek 
miała prosty, śliczny owal twarzy i prawdzi­
wie aktorskie, ogromne oczy. Zgrabna, 
drobna, przymilna, co bardzo pomagało 
w zatuszowaniu braku charakteru, który 
wielce nas irytował. Umiała deklamować, 
a o to przecież nam chodziło.

Mistrz przyjechał wczesnym popołu­
dniem, gdyż obiecał żonie wrócić na długo 
przed godziną policyjną. Został u nas trzy 
dni. Wieczór autorski udał się nadspodzie­
wanie dobrze. Pierwszy wiersz był z 'Bar­
wy miodu' i świetnie odpowiadał naszym 
nastrojom.

Rozpraw się losie, ziy biesie 
W zacieklej ze mną szermierce!
A jeśli serce nie zniesie, to trudno!
Ja -  albo serce.

Jak szaleni biliśmy brawo. Głupia Janka 
myślała, że to ona ma takie powodzenie. Na 
następnych kartkach były wiersze pisane 
„do szuflady” . Przyjmowaliśmy je w sku­
pieniu, nerwowo i coraz cichsze były nasze 
oklaski.

Przyjdą dni ciężkiej klęski i rozgromu 
I zapomnimy o ranach i szkodach. . . 
Będziemy znowu mieszkać w swoim

domu,
Będziemy stąpać po swych własnych

schodach.

Janka naprawdę pięknie czytała. Staff 
płakał. Nie krył łez toczących się po policz­
kach, aż do siwej bródki. Nam też łzy kręci­
ły się w oczach. Patrzyliśmy się na tego po­
ważnego pana, więcej wyglądającego na

urzędnika „Jego Cesarskiej Mości” , niż na 
poetę. Nie wiedzieliśmy, jak dziękować 
i czy wypada mu powiedzieć, że nasze zaka- 
mieniałe serca trochę zmiękły ; że nasza nie­
nawiść przycichła; że niebezpieczeństwo ju­
tra spotkamy z mniej zaciśniętymi zębami; 
że jednym słowem, jesteśmy mu wdzięczni 
za myśl i słowo, słowo tak piękne, że nie 
mieliśmy odwagi używać naszych zwy­
kłych, powszednich słów. Siedzieliśmy bez 
ruchu. Leopold Staff podziękował Polla- 
kównie, uścisnął dłoń pana Jana, pogłaskał 
mnie po włosach i po chwili wahania poca­
łował w czoło.

Dzieci -  powiedział -  to mój pierwszy, 
publiczny występ od czasu wojny. Dajcie 
się czegoś napić, bo znowu będę beczał.

I tak Leopold Staff powędrował z nami 
w nasze życie. Jeździł bryczuszką w pole, 
lubił patrzeć na ruch ludzi pod młynem 
w Tarczynie. Z uśmiechem przyglądał się 
ceremonii układania dzieci do snu. I słuchał 
mego fałszywego śpiewu, bo każde z ba­
chorów miało swoją ulubioną piosenkę. Od 
„Wędrowali szewcy” po „Serce w plecaku”. 
Razem ze mną czekał na powrót chłopców 
z jakiejś akcji. Jednym słowem oderwał się 
od nas na siłę. Musiał wracać. Był niespo­
kojny o żonę. Żądał, abyśmy go odwiedzali 
za każdym pobytem w Warszawie. Krępo­
wała nas dostojność pani domu. Na parę dni 
przed Powstaniem chcieliśmy wywieźć 
z Warszawy jego rękopisy. Nie dał.

-  Nie chcę narażać małżonki na zdener­
wowanie, a w tajemnicy przed nią nie da 
się tego zrobić -  powiedział półszeptem 
w korytarzu przy pożegnaniu.

•

Przed przyjazdem Jerzego Andrzejewskie­
go nikt nie załamywał rąk. Przyjechało 
chłopię nie wyglądające na swoje lata; 
wiotkie, złocisto-białe, w falistych miękko- 
ściach. Wiedzieliśmy, że jest laureatem, ale 
jakoś się umieliśmy go brać poważnie. By­
ło w tym dużo naszej winy, że Andrzejew­
skiemu nie udało się wpasować w nasze tło.

Czytał nowelę „Przed Sądem” , gdzie 
bohater, tuż przed rozstrzelaniem, podaje 
raptem swego przyjaciela jako winnego. 
Opowiadanie to wydrukował Czytelnik 
w 1945 roku w zbiorze nowel pt. „Noc” . 
Treść tyczyła czasów dobrze nam znanych, 
sprawa poruszona była bliska i paląca. Nie 
godziliśmy się z tego rodzaju lekturą. Sie­
dział między nami człowiek, który prze­
szedł wymyślne tortury, a nikogo nie wy­
dał i nikogo nie naraził. Oklaski były nikłe, 
nie patrzyliśmy w oczy Andrzejewskiemu. 
Honorarium zostało szybko zapłacone
i pan Jan odprowadził pisarza do kolejki. 
W rócił urażony. Zanim otworzył usta 
wszyscy uciekli. Zostałam sama stawiać 
czoła oskarżeniu, że nie mamy wyczucia 
talentu.

-  Talent? Utalentowanego pisarza więcej 
obowiązuje niż gryzipiórka. Więcej narobi

dokończenie na str.16

24 grudn ia  2003 r. zm arł 
w  Kanadzie

TADEUSZ ORŁOWSKI
inż. arch., harcm istrz  

b. prezes K ongresu P olon ii 
Kanadyjskie j, b. prezes Rady 

K oordynacyjne j W olnego Świata, 
w iceprezes ZHP poza G ranicam i 

K raju, prezes ZHP O kręgu 
K anadyjskiego 

oraz z-ca w icem in is tra  -  
naczelny a rch itek t M in is terstw a 
S zkoln ic tw a W yższego Kanady.

J

Pogrzeb odbył się 30 grudnia 2003r. 

Cześć Jego pam ięci!
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Pamiątkowe zdjęcie -  Teheran’42
Przeglądając stare zdjęcia mojej śp. żony, panieńskie nazwisko Maria Smoluch, 

natrafiłem na pamiątkową fotografię plutonu gospodarczego, datowaną Teheran 
27.05.1942r. Na odwrocie fotografii są nazwiska ochotniczek przedstawionych na 
zdjęciu. Druga po lewej stronie w pierwszym rzędzie siedząc (czapka bardzo na 
prawym boku) to właśnie moja śp. żona. Mimo że z czasem zdjęcie straciło ostmść, 
może uda się je wydrukować w ,JDzienniku”. Na pewno są jeszcze między nami 
byłe ochotniczki, które rozpoznają siebie, względnie swoje koleżanki.

Z H .  Wyszecki 
Derby

CG-02.
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ę ic  j-c-c/i/k, K t!w>li (jJ Yl/\

'e':r.z n r z p dy s k u t o wany i jednogłośnie przyjęty przez uczestników 

zebrani? Zarządu Głównego Koła AK w Londynie, w dn. .16 VII 1996 _

Wywiad z kolegą z SZŻAK-u,w czasie Zjazdu w Warszawie, wy­

dra.' owanym w Biuletynie Informacyjnym Zarządu Głównego w maju 

1996 roku, jest zatytułowany "W testamencie potomnym...11. Taki 

tytuł wymaga czegoś więcej niż jest w tym wywiadzie podane.

Podane w punktach sprawy w większości dotyczą starań o po­

prawę bytu b c żołnierzy Armii Krajowej. Słusznie, nie godzi się 

by kończyli życie w biedzie, ale nie jest to sprawa do przekazy­

wania w testamencie. Testament jest pisany dla spadkobierców.

Jest ważnym aktem i należy go uważnie czytać bo ma przekazać war­

tości niezbywalne.

Wartością niezbywalną jest znajomość prawd historycznych. 

Ważną prawdą jest, że w roku 1945 Polska nie została wyzwolona, 

a zniewolona. Nasz kraj nazwano Polską Republiką Ludową - PRL0 

Należy bardzo wyraźnie podkreślić, że PRL nie było niepodległym 

państwem polskim, choć zamieszkałym przez Naród Polski. PRL to 

historyczne kłamstwo uprawiane po dzień dzisiejszy, pełne ten­

dencyjnych dezynformacji.

Należy naszym spadkobiercom, Narodowi Polskiemu,przypomnieć, 

że PRL był to kraj, w którym"terror służył kłamstwu, a kłamstwo 

podtrzymywało siłę terroru". I przeciw temu występowały patrio­

tyczne ruchy podziemnec W ich szeregach nie walczono przeciw oj­

czystym rządom. Walczono przeciwko okupantowi. My, żołnierze tam­

tych walk nie przyjmujemy - i chcemy aby nasi spadkobiercy wie­

dzieli i przyjęli, że nart naszych polskich ziemiach nie toczyła 

się tak zwana, słynna "wojna domowa".

W imię tego perfidnego hasła mordowano młodzież, inteligen­

cję, naukowców, najlepszy element narodu. Niszczono ludzi i kraj 

w imię "utrwalania władzy ludowej", władzę PRL-u.

tl imię tej prawdy nie wzywamy do odwetu. Nie o zemstę, nie o 

kary więzień chodzi. Pragniemy by nasi spadkobiercy winnych zbro­

dni oficjalnie uznali za winnych. By panowie Humerowie nie mieli 

prawa kpić ze świadków na sali sądowej, czemu sąd przysłuchiwał 

się z tolerancją. By społeczeństwo w tym i następnych pokoleniach 

pamiętało, że PRL-em rządził nie rządził "dobry rząd polski", 

któremu tylko czasem coś mogło s i ę  nia udać w okresie "błędóv .i 

wypaczeń". Nasi spadkobiercy winni sobie zdawać sprawę, że taka 

propaganda jest uprawiana po dzień dzisiejszy. Skutkiem braku 

pamięci naród demokratycznie wybrał postkomunistyczne rządy.
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Uprzejme słowa prezydenta Kwaśniewskiego, słowa uznania 

w kraju i za granicą dla tych, którym udało się przeżyć, orzepro 

siny za "niedogodności PRL" nie odcinają się od niesławnej prze­

szłości i sprawców zbrodnie Przyjmując te słowa poważnie,łatwo 

będzie uwierzyć, ż e  historia Polski powinna być liczona od 1989 

roku, roku rozwiązania PZPR. Co było pomiędzy 1944 i 1989 wypa­

da z historii,. Jedyni Czesi postawili sprawę jasno nazywając swo 

ją partię komunistyczną "organizacją zbrodniczą"„

P r e z y d e n t  K w a ś n i e w s k i  i  p r e m i e r  C i m o s z e w i c z  b y l i  s t y p e n d y s ­

ta m i  s e n a t o r a  Jam es  F u l b r i g h t a  w U n i w e r s y t e c i e  C o lu m b ia  w Nowym 

Y o rk u .  B y ł o  t o  w c z a s a c h ,  g d y  F u l b r i g h t  w s p o s ó b  o s t r y  p r o b o w a ł  

p r z e p r o w a d z i ć  p r z e z  s e n a t  USA l i k w i d a c j ę  R a d i a  Wolna. E u r o p a c J e ­

d n o c z e ś n i e  w k r a j u  z a c z ę ł y  s i ę  p r o t e s t y  m ł o d z i e ż y  i  g ł o s  z w o l ­

n e g o  ś w i a t a  b y ł  n i e z m i e r n i e  w a ż n y .

0 p r ó b a c h  z n i s z c z e n i a  r o z g ł o ś n i  m o g l i  m ł o d z i  w y ch o w a n k o w ie  

k o m u n i s t y c z n y c h  o r g a n i z a c j i  n i e  w i e d z i e ć , ,  M o g l i c J e s t  t o  j e s z c z e  

j e d e n  dowód j a k  w a ż n ą  s p r a w ą  j e s t  p r z e k a z a n i e  s p a d k o b i e r c o m  p r a ­

wd h i s t o r y c z n y c h .
Naszym s p a d k o b i e r c o m  p r a g n i e m y  p r z e k a z a ć  n a s z e  w ł a s n e  w e z ­

w a n i a  do l u d z i ,  k t ó r z y  r z ą d z ą  w P o l s c e .  Chcemy by  w y m a g a l i  od  

r z ą d z ą c y c h  s z a c u n k u  d l a  praw a  i  s p r a w i e d l i w o ś c i .  By ż ą d a l i  p o ­

s z a n o w a n i a  p o l s k i c h  w a r t o ś c i  e t y c z n y c h .  By ż ą d a l i  od p o l s k i e g o  

s e jm u  u c h w a ł y  p o t ę p i a j ą c e j  o r g a n i z a c j e  i  o s o b y ,  k t ó r e  w a l c z y ł y  

p r z e c i w k o  A r m i i  K r a j o w e j  po  w k r o c z e n i u  A r m i i  S o w i e c k i e j .

Do d z i ś  s zu k a m y  g ro b ó w  w t a j e m n i c y  k o p a n y c h  po r ó ż n y c h  

b e z d r o ż a c h .  Grobów p o l e g ł y c h ,  p o m o rd o w a n y ch ,  w a l c z ą c y c h  o w o l ­

n o ś ć  n a s z e j  O j c z y z n y .  O f i c j a l n e  w i ą z a n k i  n a  p a r a d n y c h  o b c h o d a c h  

n i e  w y c i s k a j ą  ł e z  w z r u s z e n i a .  R a c z e j  p r z y p o m i n a j ą  z a k o ń c z e n i e  

w i e r s z a  K a m i la  K r z y s z t o f a  B a c z y ń s k i e g o :

" J a k i e  s z c z ę ś c i e ,  ż e  n i e  można t e g o  d o ż y ć ,  
k i e d y  p o m n ik  c i  w y s t a w i ą ,  b o h a t e r z e ,
i  m o r d e r c a  n a  n a g r o b k a c h  k w i a t y  z ł o ż y " .

P r z e k a z u j e m y  n a s z y m  S p a d k o b i e r c o m  o b o w i ą z e k  g ł o s z e n i a  i  

o b r o n y  p r a w d z i w e j  H i s t o r i i  P o l s k i e

N a p i s a ł a  H a l i n a  M a r t i n o w a
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Likwidacja Koła Kobiet Żołnierzy PSZ
W dniu 3 czerwca 2000 r. rozwiązane zostało Koło Kobiet 
Żołnierzy Polskich Sił Zbrojnych. Informację tę przekazała nam 
p. Lilka Kintzi, ostatni sekretarz Koła. Długoletnim prezesem tego 
zasłużonego stowarzyszenia była śp. płk Jadwiga Morozewicz. Na 
miejsce Koła utworzona została Sekcja Towarzyska dla 
utrzymania więzów koleżeńskich. Adres Sekcji pozostaje ten sam: 
86 Argyle Road, London W13 8EL, tel.: 020 8997 4433.
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ORDER DLA PANNY

Było to za czasów królowania ZBOWID-u. Wydawano pismo pod wzruszającym 
tytułem „Za W o ln o ść  i Lud”. 4 dnia września 1971 roku redakcję zasypywano pytaniami, 
gdzie można nabyć Druki Wniosków Odznaczeniowych  .Dziwne, dlaczego właśnie w  tej 
dacie? Może dlatego, ż nadszedł wtedy list z Duńskiej Woli od „kolegi M.S.”, który ujawnił 
wiernym czytelnikom , że czterdzieści odznaczeń  nie tylko wymaga weryfikacji, ale 
najważniejsze w jakiej kolejności nosić je  na dumnej piersi.

Otóż : na ;pierwszym miejscu „M edal D ziesięciolecia Polski L udow ej” nosi się na 
prawej piersi { z dala od serca?}.

„K rzyż Wielkiego Orderu Virtuti M ilitari ” zdobył trzecie miejsce. Nie powiedziano 
po której stronie, czy z prawa, czy z lewa, ale zepchnął o dwa miejsca w  dół „O rder  
Sztandaru Pracy I  klasy

„K rzyż W alecznych" ulokowano na osiemnastym miejscu. O dziwo, dużo niżej , bo aż 
36-ą lokatę otrzymał ,M e d a l Za Długoletnie Pożycie M ałżeńskie ”

Widocznie wysiłek w  długoletnim małżeństwie jest większy niż przy zdobywaniu 
Berlina , za który to umieszczono w  następnej 37-ej kolejności jako M edal Za Udział w  
Walkach o Berlin. ”

N a zakończenie, na ostatnim 40-ym m ie jscu , zasłużeni otrzym ali,M e d a l Za zasługi 
dla  Obronności Kraju ”

Zapewniam, że to nie dowcip, a szczera prawda. Świadczy o tym mai
wzmianka :

„Żołnierze różnych formacji Ludowego Wojska Polskiego oraz jednostek podległyc 
M inisterstwu Spraw Wewnętrznych, funkcjonariusze MO i ORMO, którzy p o  wyzwoleni 
brali rzeczyw isty i konkretny udział w walkach przec iw  zbrojnym  bandom reakcyjneg  
podziem ia  mają prawo członkostwa ZBOWiD.

Macie chęć na uśmiech? Winszuję  ̂^ C c iiu x ^
Halina Martinowa
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* kraju wychodzi piano ZBoWID-u pod tytułem 'Za^Wolność i 

Lud'. W numerze z 4-go września 1971 roku, na stronie szesnastej 

Jest rubryka 'Otwieramy Listy*. Ludzie zapytuje redakcję gdzie 

można nabyć ‘druki wniosków odznaczeniowych* i czy siostra którg. 

się raa na utrzymaniu na prawo do zasiłku rodzinnego? Odpowiedź * 

'zasiłku rodzinnego na siostrę pobierać nie ™ożna, aczkolwiek 

Jest ona wpisana do legitymacji ubezpieczeniowej Kolegi Jako 

członek rodziny*.

W Jednym z listów’Kolega M.S. ze Zduńskiej Woli zapytuje o

kolejność noszenia odznaczeń*• Tu się dowiadujemy, że w Polsce 
istnieje
»BXRsxil1rxz3C»ici czterdzieści odznaczeń i kolejność umieszczania 

ich na obu piersiach jest óclóle określona, "^edal 10-laoia Pol­

ski Ludowej " nosi się na prawej piersi, jak mówi redakcyjny 

specjalista od orderów.

Tasiemcowa kolumna czterdziestu odznaczeń zaczyna się ~Or- 

derem Budowniczych Polski Ludowej”. “Krzyż Wielkiego Orderu 

Virtutł Militari” wzią,ł trzecie miejsce* Siódme dano "Krzyżowi 

Komandorskiemu tfirtuti M l i t a r i”, spychając go o dwa miejsca w 

dół ja "Order Sztandaru Pracy I klasy”. Krzyży ?irtutl Mllltari

"Krzyż Złoty”, “Krzyż 5 r e b m y  . Zajmuję kolejne miejsca, dwu­

naste, czternaste i szesnaste. Dopiero na osiemnastym miejscu 

Jest "Krzyż Walecznych” .”'!edai Za długoletnie Pożycie Małżeń­

skie” zdobył sobie 36-tę. lokatę. Widocznie wysiłek w długoletnia 

małżeństwie Jest większy niż w zdobyciu Berlina, bo na 37-ym 

miejscu mamy ~nedal za udział w walkach o Berlin”. Listę zarny-

Jest Jeszcze dodatkoyro trzy. "Krzyż Kawalerski”,
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ka pobity na łeb 3. szyję, za Jmu J§.o czterdzieste miejsce “Br gzowy

Medal Za Zasługi Dis Obronności Kraju".

Obszerna llpta wymienia odznaczenia i medale na każda okazję*
o m i j a m

Żeby czytelnika nie nużyć KntkTcw kolejność* wspominaJgc o takich 

jak:"&edal Za Waszg Wolność i Kaszę.**, ** Krzyż Partyzancki" , "Me­

dal Zwycięstwa i Wolności 1945V lub trzy rćżn lgce się między so~ 

bg. rodzajem metalu "Ordery Krzyża Grunwaldu".

Dla porządku podaję# że nie znalazłam w żadnej kolejności 

ńdznaczeń zdobytych na Zachodzie. Ani wojskowych, ani pamiątkowych* 

Jeszcze można, zrozumieć dlaczego pismo towarzysza Moczora nie z 

znalazło tak szerokiej piersi ab./ na n5 ej umieścić Krzyż Armii 

Krajowej. Czemu Jednak wyrzucono poza nawias Krzyż za Monte jgjjEFlbitai 

Cassino, upomlnaję-c się jednocześnie o prawo sprawowania opieki 

nad grobami poległych tam żołnierzy?

Sprawę Krzyża Armii Krajowej wyjaśnia mała wzmianka na tejże 

samej stronicy tegoż samego pisma* Cytuję*

Żołnierze różnych formacji Ludowego Wojaka Polskiego oraz 

Jednostek podległych Ministerstwu Spraw Wewnętrznych, funkcjonar- 

Jusze MO i ORMO, którzy po wyzwoleniu brali rzeczywisty 1 kon­

kretny udział w walkach przeciw zbrojnym bandom reakcyjnego pod­

ziemia i-ija prawo członkostwa ZBoWiD”.

^ ż f 2 k a ? r 3 x 4 a k 3 c g x 0 c ł5 t^ x s z B F i . l - ; ix 0 ^ s z ^ ^ i^ - x ? !l’- łk n r2 3 x a w » łH c iK ^ H K ? ra x z a

1aiB fc0X )rfcucitsB feaM xw x3fH K j8W pcs«xafcrzH ł,w ka>c£axK «'to«fc«:kk£H x^y '® :2*i«:fc«ę

Przypominam nieświadomym, że za doprowadzenie żołnierza A*K* 

do posterunku Bezpieki, towarzysz Moozar wypłacał duże wynagro­

dzenia pieniężne* Ffył również wypadek, że członek MO został od-
t . Z l/y) - r

znaczony Krzyżem ^irtuti Mllitari za ukatrupienie bagnetem\,rea-
ia< i r t a c

/<c/c'nisty z A*K. Potem o tym starano się zapomnieć. Dziś ^czas na
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d m u s  T t ^ _ j
podniesienie do rangi Kombatanta 4m4sMe-J-~ftW€tło<3«y. Chciano nas

zachęcić swego czasu do "stanięcia ramię przy ramieniu'.' Nie 
raoczarowakie

było amatorów n a/kwa.€ne jabłka. Towarzysz partyzant uparł się 

Jednak, że w ZBoWlD powinien mieć pół miliona członków. Dotych­

czas zdaje się, że nie wiele przekroczono cyfrę J>uO tysięcy.

A jak się nie ma co się lubi, to się lubi co się iia * % OK-iGcy 

podobno też ludzie.
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KOŁO BYŁYCH ŻOŁNIERZY ARMII KRAJOWEJ
POLISH HOME ARMY EX-SERVICEMEN ASSOCIATION 

238-246, KING STREET, LONDON, W6 ORF

STYCZEŃ 2004

O Ś W I A D C Z E N I E

Zarząd Główny Koła b. Żołnierzy Armii Krajowej, skupiający Akowców poza 
granicami kraju, jest najstarszą Organizacją AK. Do Koła należą: Okręg USA, 
Kanada, Australia i oddziały Europejskie.

Zasadnicze decyzje dotyczące Koła może podjąć jedynie 
Walny Zjazd Delegatów Koła AK

Koleżeńskie rozmowy czasem prowadzą do dyskusji na temat przyszłości Koła. 
Mylnie interpretowane ukazują się na „Internecie” i są rozsyłane do oddziałów 
na Zachodzie w Biuletynach SZŻAK.
Insynuacje na temat naszej akcesji do ŚZŻAK są całkowicie bezpodstawne.
Zarząd Główny Koła AK otrzymuje protesty i zapytania. Odpowiadamy::

Jesteśmy gotowi popierać sprawy ideologiczne ,współpracować ze wszystkimi 
Kolegami Akowcami oraz bronić honoru i historii naszych wspólnych walk. 

Natomiast zastrzegamy sobie całkowitą niezależność organizacyjną

+

Z żalem komunikujemy, że 23.01.04 zmarł

LUCJAN KINDLEIN
Przewodniczący Rady Naczelnej Koła

+

Za Zarząd:
Prazes Zarządu Głównego - Zbigniew Bokiewicz

Vice prezes - Halina Martinowa
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cL o k , . f i o s h i  l / A ^  tc

Toruń 28 czerwca 1997 r.

"Doroto" kochana.

Dziękuję za miły list majowy z trójką tak ważnych podpisów.

Więc jesteś nadal czynna i wyobrażam sobie, jak bardzo. Cieszę 

się i wciąż żałuję, że nie mogłam uczestniczyć w Waszym 

wspoaniałym Zjeżdzie!

Doroto Miła, zagrzebałamh się znowu w robocie organizacyjnej, 

zamiast pisać, pisać, publikować zebrane obfite materiały.

Wyobraź sobie, odkryto w Arcbiwum Akt Howych. w Warszawie i

1k> Lovic
przysłano mi "Raport Zo", napisany w 1943 r.^T^źeszło 3o stron 

maszynopisu. A ja niemądra nie znajduję 'czasu na jego 

publikację.

£
Tym razem tworzymy tu w naszej toruńskiej Fundacji Memoriał gen. 

Harii Wittek" - zajrzyj proszę do załączonych komunikatów i 

zrozum, dlaczego tak dawno nie pisałam. Wzbogacamy na gwałt 

Arcbiwum kobiece nie tylko Ak ale także innych kobiet- 

żołnierzy. Ilu naszych kolegów ma mi za złe współdziałanie w tym 

zakresie z żołnierzami - kobietami z Ludowego Wojska Polskiego 

(a o nich na^-prawdę nikt nie pamięta) , z kombatantkami z innych 

niż AK organizacji wojskowych. Mamy też bardzo mało relacji o 

"Pestkach" - pomóżcie nam; nie zbierając ich fałszujemy 

historię, zubożamy tradycje niepodległościowe. (Wybacz wielkie 

słowa)

Dostałaś pewnie broszurę zjazdową, to część wstępna wielkiego 

\/wydawnictwa "Służba Polek na frontach II wojny światowej" - więc 

widzisz, jaka mnie obciąża robota redakcyjna, poza oî ganizaê -ą 

Memoriału na terenie całego kraju (duża część autorek zjazdowych 

nie bardzo umie pisać, a wypowiedzi^bardzo ważne).
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Doroto kochana, wybacz, znowu piszę o naszych tu trudnościaćh. A 

chc imałabym przecież przede wszystkim wiedzieć od Ciebie 

osobiście, czy jesteś zadowolona z przebiegu Waszego Zjazdu, 

przecież dobrze wiem, kto jest spiritus movens całości. Napisz 

mi proszę teraz, kiedy już wszystko przemyślałaś.

I napisz mi, jak żyjesz w Twoim pięknym, przytulnym a tak mi

miłym Domku. Jak rzeczywiście jest z Twoim zdrowiem, bo dochodzą
i

tu różne wiadomości.

U mnie też bywa raźnie; e lata temu leżałam całkowicie sztywna z 

osteoporozą, teraz ruszam się raczej normalnie mimo bólów 

ktrzyża - ale co to jest w porównaniu z Twoimi dolegl iwościa/fet* (I 

myślę ze zgrozą o Twojej córce). Co Ci naprawdę daje zadowolenie 

a może radość, na którą przecież zasługujesz w tak dużej mierze 

(przecież domyślam się jak trudne i odpowiedzialne sprawy musisz 

załatwić we własnej samotności).

Doroto, załączam list do p. Lanckorońskiej - czy powiesz słówko 

za naszą robotą? AA/ll. pOA/d/%/ / fatom  ć v c ,

Mam tak wielką prośbę o ksera relacji kobiet, jakie znajdują się 

w SPP. Ale nie bardzo śmiem obciążyć Joli Paulińskiej, która mi 

już tyle spraw załatwiła. Jak dotrzeć do tych relacji? Czytałaś 

w naszych planach, że myślimy o Słowniku wybitnych kobiet - 

żołnierzy - jakże go wydamy bez tych relacji. Kto pomożei' Hie 

mamy pieniędzy, ani też współpracowników, żeby wysłać ich do 

Londynu ^Kobiety nie uzyskują dotacji jak np Kunert), możemy 

tylko liczyć na kontakty osobiste,/wyproszone. Może uzyskała byś 

wykaz relacji kobiet ̂ w SPP ?

Czy maszf może dla Kliszewicza egz)^£ączność . X  Chcę go zaprosić

X a* . <2/  ̂ ^  T i ? - r ~ n i / Wy S ?
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i .d z _____ /  s y
Najmilsza Z o l  7.08, 1997

Króciutko, bo nie wiem w którą stronę się zwrócić i za co wziąść. 
A że to "zwracanie”jest co raz wolniejsze - bo i wiek, i ten dur­
ny kpęgosłup - więc nie talko chwasty w ogródku rosną, ale i za­
ległości stosem leżą przy maszynie.

0 Tobie pamiętam, ale - niestety - nie wiele mogę pomóc. Jednak 
gdy zobaczyłam, że ktoś wspomina kobiety w lotnictwie wyżebrałam 
notatkę dla Ciebie, którą załączam.

Paulińska okropnie się zestarzała. Już oddała swą funkcję prze­
wodniczącej Oddziału AK Londyn. I dobrze, bo pomysłów miała dużo, 
tyle że nie do wykonania.

Marysjdia Rospędzichowska - nie zdaje sobie sprawy, że jej zdro­
wie wysiada, trzęsie jej się głowa. Ale w tej głowie jest dużo 
wiadomości i bardzo mi pomaga w różnych sprawach. Od czasu do 
czasu mieszka u mnie przez parę dni i odstawiamy maratony pracy.

Książki leżą. Mało kto teraz czyta i kupuje drukowane słowo.
Nawet nasz Dzienniczek pożyczają sobie sąsiedzi. Więc klapa z li­
teraturą. Może za parę lat sobie przypomną i zaczną szukać. Tak 
się stało z książką "Łączność, sabotaż, dywersja". Co zostało u 
mnie w garażu wysłałam Izie Kuczyńskiej. Został mi jeden egzem­
plarz, a i w Studium też są tylko 2 egzemplarze, tfięc -

178



179



180



181



182



183



2001 ROK

Kochani Przyjaciele!

Bez litości mija czas i pozostawia po sobie tęskne wspomnienia 
dawnych dni. Wszyscy byliśmy młodzi i pełni nadziei na lepsze jutro. Przeżyliśmy 
wiele dobrych i złych dni, jako że „nadzieja jest matką głupich”.

NIE NARZEKAJMY ! Minął rok od ostatnich życzeń Świątecznych. 
Dzięki Bogu mogę znowu do Was pisać i życzyć zdrowia, zdrowia i jeszcze raz 
zdrowia, jako najwartościowszego daru . A na osłodę życzę, dużo poczucia humoru. 
Uśmiech nawet nieznanego przechodnia może w nas wzbudzić trochę dobrego 
samopoczucia. Więc życzę: miejmy uśmiech dla wszystkich, tych bliskich i tych 
prawie obcych. Niech nam rozjaśni ciemność długiej zimowej nocy.

Pod Gwiazdką Betlejemską, dzieląc się opłatkiem z myślą o Was, 
drodzy Przyjaciele, wracam pamięcią do tych wielu chwil wzruszenia przeżytego w 
moim długim życiu. Chciałabym i w następnym roku móc siąść do komputera by 
złożyć moje najserdeczniejsze życzenia wszelkiej pomyślności Wam wszystkim .

Dziękuję Wam za pamięć, za serdeczne listy pełne dobrych słów.
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Toruń 23 V 2002 r.

,Doroto” kochana,

- Dzięki za dane biograficzne i piękną fotografię - mam nadzieję, że Iza Kuczyńska zdoła z 

nich opracować Twoją sylwetkę - nie widzę innego autora a musimy ją  mieć!

- Z załączonych kopii pism zorientujesz się, jakie mam kłopoty z powstaniem Muzeum WSK. 

Odciągają mnie one niemiłosiernie od pracy przy Słowniku Kobiet odznaczonych Virtuti 

Militari. Czy Ty mogłabyś nam pomóc przez popychanie innych? Gdzie można u Was 

uderzyć? Bez tych mundurów i oporządzenia będzie po prostu klapa. Czy widzisz 

gdziekolwiek jakichś innych darczyńców eksponatów?

- Podaję Ci nasz adres internetowy: e-mail: AK@um.torun.pl; http://www.um.torun.pl/AK

- Jeżeli gdziekolwiek natkniesz się na wzmiankę o kobietach z VM, proszę osobną notatkę 

(poza tekstem listu).

- Czy znasz kogoś w Instytucie Piłsudskiego? Czy tam będzie można coś dostać? Jak 

adresować prośbę o eksponaty?

- Dobrze, że podziękowaliście Taylorowi; Turski już przeprowadził nowe porządki w 

Urzędzie d/s Kombatantów.

- Czy masz może artykuł Pełczyńskiej „Femina Patriae Defensor”?

- Dziękuję za nekrologi - za każdy z osobna; także są potrzebne.

- Czy w następnym liście możesz mi coś napisać o Joli Paulińskiej? Gdyby ona była na 

chodzie mogłaby dużo pomóc, także Rozpędzichowska!

- Czy przypadkiem możesz dostać „Gazetę Niedzielną” Londyn 1974 nr 34? Przepraszam za 

takie drobiazgi.

Doroto, przepraszam za ten dziwaczny list, przecież domyślam się, jakie masz warunki 

i możliwości działania. Ale z kolei nam Twoja pomoc, Twoja rada jest tak bardzo potrzebna.

Tak to już dawno, kiedy mogłyśmy być razem a wciąż mam Cię przed oczyma w 

Twoim miłym Domku.

7 ) /C l?  yip-lg ć&j

7) 1a \
/
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Toruń 10.07.02

. d z . 2 8 0 7  EZ 2 0 0 2

Doroto Kochana,

Znowu nadeszła tak pożądana porcja - dziękuję.

I znowu zrobiłam głupstwo i zamiast tkwić uporczywie w 

Słowniku VM kobiet - a wymaga on piekielnej, tak żmudnej i 

uporczywej pracy nad zbieraniem szczegółów i szczególików - 

zapaliłam się do roboty muzealnej. -Bo tę też trzeba koniecznie 

pchać, choć pachnie to wariactwem. Ale naprawdę trochę się 

posuwa i znalazłam współpracowników.

Doroto, proszę Cię - nie krzyw się i pomóż jeszcze znowu 

raz! Tym razem chodzi o telefon Twój do Muzeum Sikorskiego. Ktoś 

mi dał znać, że mają tam sporo rzeczy^o PWSK, że nawet im to

(napisałam też do Bożejewicza, on także jeszcze się nie odezwały

ale napewno jakoś zorganizowa ransport. Jeżeli mają może kilka 

zbędnych mundurów lub szczegółów oporządzenia, może też 

fotografii - niech pryślą jak najwięcej (ja bym to tu zamieniła 

na eksponaty nam potrzebne z krajowych muzeów)

przeszkadza. Napisałam do nich - nawet=mi- doychczas/fiie odpisali
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Możesz im powiedzieć, że chętnie pryślemy im wszystkie nasze 

wydawnictwa do wyboru i zakupilibyśmy im^jakieś im potrzebne 

krajowe publikacje.

A propos, Iza przesłała Wam podobno jakieś nasze publikacje.
* ^

Czy chcielibyście więcej?

Doroto Kochana, czy Ty mnie rzeczywiście uważasz za zbyt 

nachalną? Przecież Ty mnie rozumiesz| ^ nie mogę bez Ciebie się 

obejść. Tak bardzo Ci jestem wdzięczna. Martwię się jednak

bardzo , czy nie nadużywam Twojego czasu i jak sprawa ze-t »

zdrowiem ̂  (J~J-

r^n- / - u l  i 2

o ^  V ^ U C U ^ A  ? .  V  ^  (< Ą .

2 - < ł W .< W  w y < ;

# i  - t o  w  <0 * * ^  ś£lJlJb^X) ĄA/t /iA /lS -  UV*Wo

v '  jD cSK/?-4-o
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Elżbieta Zawacka 
87-100 Toruń, ul. Gagarina 136 m 26 

Telifi 17-344
Toruń 22 X 2002 r.

1.d z .3826 EZ 2002

Doroto,

Wiem, że nie możesz - a może nie chcesz - przyjechać do nas - w  Polsce niewesoło. 

Ale bądź z nami na Sesji myślą, życz nam dobrze.

Nie umieliśmy zmieścić Sesji w jednym dniu a dłużej nie dało się. Dostałyśmy około 

40 zgłoszeń wystąpień, które po recenzji znowu będą opublikowane.

Tak bardzo nam zależy, żeby zdążyć jeszcze zorganizować Muzeum Wojskowej 

Służby Polek - to parę lat intensywnych poszukiwań (nie mogę sobie darować tego 

opóźnienia, ale myśmy się posuwały krok po kroku). Dlaczego ten Suchcitz nie reaguje na 

mój list, mają, przecież u Sikorskiego tyle możliwości, a nam jeszcze trudno wysłać naszą 

dokumentalistkę na kwerendę do Was.

Załączam obok różnych informacji kopię mojego listu do przewodniczącego Klubu 

„Grota”. Co Ty na to?

Doroto, dziękuję za Twój Informator - jest świetny. Zdaje się, że rozumiem Twoją 

sytuację.

r 

d J

Co i .

U * -  ^

2*
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Toruń 21 XI 2002 r.

„Doroto” Kochana,

Jesteśmy po XII Sesji, kosztowała nas wiele wysiłku, ale zdaje się, że możemy ją  

uznać za udaną (nie mogłam w niej uczestniczyć bo, kolana mnie zawiodły - ale było nas 

jeszcze blisko setki na tym może ostatnim III Zjeździe). Najważniejsze - dałyśmy początek 

Muzeum Wojskowej Służby Polek, a jego pierwsza wystawa, pokazana na tej Sesji, pójdzie 

może w Polskę jako „wędrowna” (może też do Londynu - czy ktoś by ją  jeszcze oglądał?).
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„Infonnator o osobach skazanych w Polsce za działalność szpiegowską w latach 1944-1984”, 

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych Biuro „C”, W-waJ.986 (zniesiono klauzulę tajności Dec. 

Nr 243 Szefa UOP z dnia 02.11.2000), s. 496

Gorzkowski Kazimierz ps. Roman”, s. Andrzeja i Rozalii Rzezaków, ur. 6.12.1889 r. 

Ułąż, pow. Garwolin, wykształcenie wyższe, zatr. 1962 r. Muzeum Narodowe w 

Warszawie, zam. Warszawa, ul. Willowa 8/10 m. 24 

Członek AK. W 1946 r. wspólnie z Wacławem Lipińskim utworzył nielegalny związek pn. 

Stronnictwo Niezawisłości Narodowej (SNN), w którym pełnił funkcję sekretarza i 

kierownika propagandy. Nawiązał łączność z szefem komórki wywiadu Obszaru Centralnego 

WiN - Haliną Sosnowską ps. „X”, „Łuna”. Od maja do grudnia 1946 r. jako urzędnik 

Państwowego Banku Rolnego gromadził wiadomości za pośrednictwem swoich informatorów 

Haliny Martin ps. „Dorota” i Henryka Pawłowskiego ps. „Wiktor” - z dziedziny gospodarczej 

i politycznej oraz działalności organów bezpieczeństwa, które w formie raportów przekazywał 

Halinie Sosnowskiej celem wysłania ich do ośrodków wywiadowczych w Sztokholmie, 

Paryżu i Londynie.

Wyrokiem WSR w Warszawie z dnia 7.02.1948 r. z art. 86 KKWP i art. 7 MKK skazany na 

15 lat pozbawienia wolności. Brak innych danych.

Materiały w Wydziale II Biura „C” MSW Nr 1712/III

Niedawno przywiózł mi p. Jan Pałubicki (Minister Spraw Wewnętrznych w Rządzie Buzka, a 

nasz dobry znajomy, syn Komendanta Okręgu AK Pomorze) okrutną książkę ok. 5000 

więźniów skazanych za działalność wywiadowczą. Tam znalazłam Twoje nazwisko - może 

Cię obchodzi los K. Gorzkowskiego.

110.

„Doroto”

195



Wpłynęło dnia
Halina Martinowa 
3, Hotham Rd 

London, SW.15 1QL

LWz.___

Do:
Fundacja

Archiwum Pomorskie Armii Krajowej 
Ul. Wielkie Garbary 2 
87-100 Toruń

Pani Prezes Dorota Wakarecy

Nie wiem czym zasłużyłam sobie na tak wysokie uznanie Rady Fundacji. Jestem 
wzruszona tym wyróżnieniem. Dziękuję!

Nie mam wątpliwości, że w czasie pobytu w Londynie prof.dr Zawacka zapamiętała 
mnie z oceną pozytywną i za Jej przyczyną Państwo wiecie o mojej egzystencji.

Łączę serdeczne życzenia Bożonarodzeniowe .Również wszelkiej pomyślności w 
Nowym Roku w pracy i życiu osobistym dla całego Zespołu

Szanowna Pani!

Z poważaniem
~ ff Ctll ~S i QaA m ^d

Halina Martinowa 
„Dorota”

S i w ź x u i '
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F U N D A C J A  
'Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Potok"
w Toruniu

Halina Martinowa
3, Hotham Rd" Q.Dćki 
London, SW.15 1QL

17.05.03.
Załączniki:^  7
Referent:

O (/ r  J /
Do:
Fundacja
Archiwum Pomorskie Armii Krajowej 
UL Wielkie Garbary 2 
87-100 Toruń

Pani Prezes Dorota Wakarecy

Otrzymałam dziś rano wspomnienia Karli Lanckorońskiej. Bardzo jestem Pani 
wdzięczna. Z przyjemnością przeczytam, bo wiele wspólnych, trudnych spraw łączyło mnie 
z tą wspaniałą osobą.

Przed kilkoma tygodniami naszykowałam do Archiwum Pomorskiego z kilkunastoma 
pudełeczkami kartek, które mówią o pracy i służbie kobiet w czasie obu konspiracji. 
Obiecano mi to zabrać do Was, ale jak się to mówi po polsku: obiecanki -  cacanki, 
a głupiemu radość.

Przy okazji pozwalam sobie załączyć parę wycinków z prasy o kobietach dla Zoo 
i prosić Panią o przekazanie moich serdecznych pozdrowień.

Szanowna Pani!

Z poważaniem

Halina Martinowa
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N a s  n i e  s t a n i e  

L e c z  T y  n i e  z g i n i e s z  

P i e ś ń  C i ę  w e ź m i e  

L e g e n d a  p r z e c h o w a  

W i c h r e m  c h w a t y  

W  h i s t o r i ę  p o p ł y n i e s z  

A r m i o  K r a j o w a
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STUDIUM POLSK I  P O D Z IE M N E J
The Polish Underground Movement (1939-1945) Study Trust

11 Leopold Road, London W5 3PB 
Tel & Fax: 020 8992 6057 

E-mail: spplondon@ukgateway.net

Sz. Pani Halina Martinowa _
3 Hotham Road P l^ H P .
London SW15 1QL

27.01.04

L. dz. 48/2004

Szanowna Pani

Z serdecznym podziękowaniem potwierdzam przyjęcie do naszych zbiorów 
ofiarowanej nam przez Panią za pośrednictwem p. Z. Bokiewicza książki 
Sylwetki Kobiet- Żołnierzy wydanej przez Fundację Archiwum i Muzeum 
Pomorskie AK oraz Wojskowej Służby Polek w Toruniu, także za Biuletyn.

Jesteśmy Pani bardzo wdzięczni za pamięć o Studium.

203
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F U N D A C J A
ARCHIWUM i MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 

ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. PODM URNA 93 • TEL. (0-56) 65-22-186 
http://w w w .um .torun.p l/AK , e-mail: A K@ um .torun.p l, fapak@ wp.pl

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU - NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244
-> , ,  Toruń, dma 08.01.2008 r.

J O

L , \ £

|/Yw ~ć l, jo-f 

- { { Z  { k D $

Do Spadkobierców Śp. Haliny Martin

3. Hotham Rd., London

Szanowni Państwo,

Fundacja realizując swoje cele statutowe przygotowuje również wystawy poświęcone 

służbie Polek na frontach II wojny światowej. W ramach jednej z takich ekspozycji, którą 

właśnie przygotowujemy, chętnie widzielibyśmy zaprezentowanie pamiątek dotyczących ży­

cia st. sier. Haliny Martin, żołnierza AK -  niewątpliwego autorytetu dla przyszłych pokoleń. 

W naszych zbiorach posiadamy już dokumenty przekazane przez zmarła w kwietniu 2007 r., 

w związku z tym ewentualne elementy wyposażenia biurowego i inne materiały dotyczące śp. 

Haliny Martin doskonałe uzupełniałyby istniejący już w naszym zasobie zbiór materiałów.

Z poważaniem

SEKRETARZ ZAR ZĄD U

/ a
mgr Katanym Mina^mska^hrgowsko
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W kwietniu 1940 r. powstał Związek Odwetu.

L i 2 « S  1?14CS* ZVi6ni;GW Lewandowski ''Zbyszek", "Szyna" nawiązał 
kontakt z I)r Franio. Jeg powstający oddział został podjęty przez 
Saperów Praskich i tam szkolony w sabotażu i dywersii. 
v poiowie roku 194-2 "Zn Komendy Okrrgu Warszawskiego nadszedł roz­
kaz wydzielenia w ramach batalionu grupy do specjalnych zadań dy- 
wersyjrgpsko - bojowych pod bezpośrednim dowództwem por* "Chwackiego",
Patrz; Henryk i Ludwik Witkowscy "Kedywiacy", str« 7)9,

W tej wydzielonej grupie był oddział Dr Franio
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24 luty 1979 r.

Pisała® do Pani przed świętami i bardzo mnie niepokoi 

Pani milczenie. Czy przypadkiem ta ciężka zima nie dała się 

Pani we znaki? Z przerażeniem słuchałam radiowych wiadomości 

z Warszawy i na samą myśl o mrozach dostawałam dreszczy. Co 

prawda tutajsza zima nie była i dla nas łaskęwa. Dwa, trzy 

stopnie poniżej zera jest bardzo trudne do zniesienia w mor­

skim, wilgotnym klimacie. A śnieg dla Anglików - to dopust 

i katastrofa. Komunikacja staje, samochody jeżdżą w wiecznym 

poślizgu, rury pękają. Co roku to samo nieszczęście, ale 

ostatnio nastąpił całkowity zastój.

Choroby dały si- wszystkim we znaki. Grypy, iszjase i 

podobne dolegliwości, a do tego niech Pani doda latka sie­

dzące ciężko na karku, a będzie Pani miała całkowity obraz. 

Życie nie jest romansem, choć podobno romanse zdarzają się 

w życiu. Kie wiadomo co gorsze.

Mam nadzieję, że u Pani wszystko w porządku i pod kon­

trolą. Kiedy Pani ostatnio widziała Hankę M. Jak ona się 

czuje? Czy jak zawsze załatana i pełna pomysłów? Dobra, mi­

ła dziewczyna z tego naszego "wariatuńcie". Myślę, że żyje­

cie w zgodzie i harmonii, czego sobie i Wam z całego serca 

życzę.

Proszę, Droga Pani, o mnie ni© zapominać! Będę się cie- 

nzyła każdą wiadomością od Pani.

Droga Pani Kaziu i
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KOMITET REDAKCYJNY 
STUDIUM POLSKI PODZIEMNEJ

11 Leopold Rd.» London W5 25 październik 1979

Wielce Szanowna i Droga Pani i

Przystąpiliśmy do opracowania książki o kobietach w Armii 

Krajowej.

Bylibyśmy bardzo wdzięczni gdyby i'ani zechciia nam w tym 

opracowaniu pomóc przez nadesłanie swoich wspomnień. Rozumiemy, 

że zajmujemy Jej czas, ale sprawa Jest ważna i pilna. Dlatego 

pozwalamy sobie Pani§. niepokoi<5. Proszę nam to wybaczy<5.

Mamy nadzieję otrzymać od Pani szybk§ i pozytywno, odpowiedź.

Leczymy pozdrowienia i pozostajemy 

z prawdziwym poważaniem

Dorota Marcinkowska 

/za Komitet/.

'f& i l<^
WPanl Helena Rudzińska 

OO-3I7 Warszawa 

Dobra 8/10 m. 15

'2 A £ { R jD£>A-

234



235



27 wrzesień 1979

Droga J a n i  Wackol

Niech  ż y je  p r z y j a ź ń ' .  Późna  t o  g o d z in a  do w y r a ż a n ia  r a d o ś c i  ze  
s p o t k a n i a  z P a n i y ,  bo nocka  c iemna,  n i  k s i ę ż y c a  n i  gwiazdy n i e  u ś w ię ­
c i .  Czas by łoby  na  p o z y c j ę  h o r y z o n t a l n y  i  p r z y m k n ię c i e  o c zu ,  o k t ó ­
r y c h  n i e  można p o w ie d z ie ć  że  n i e  s§  zmęczone c z y ta n ie m .  Tak t o  Już 
J e s t ,  że każdy r o b i  co l u b i ,  a  Ja widać  ł u b i e  występować w r o l i  woła  
r o b o c z e g o .  Z tym, że l i s t  t e n  t r a k t u j ę  Jako ' r e l a k s  , Jak  t o  s i ę  
o b e c n ie  w n a s z e j  o J c z y z n i e  mówi. Ładne s łow o,  prawda?

Bardzo u c i e s z y ł a m  s i ę  P a n i  l i s t e m .  Jego s e r d e c z n y  i  b e z p o ś r e d ­
n i  t o n  p r z y b l i ż y ł  mnie P a n i y  o s e t k i  m i l .  Cz łowiek  w raż l iw y  J e s t  na  
d ob re  s ło w o .  S z c z e g ó l n i e  k ied y  p r z y c h o d z i  w p a r ę  d n i  po a r t y k u l e  w 
P r z e g l ą d z i e  L ek a rsk im .  P o r u s z y ł a  tam P a n i  s t r u n ę  mojego s e r c a .  Otóż 
Wanda B a r a n i e c k a  w swoim wspomnieniu  p a m i ę t a ,  że u r a t o w a ł  Jy z o p r e ­
s j i  w B y to m iu ,k ie d y  p o j e c h a ł a  na  p l e b i s c y t  p r z e d  I I I  Pow stan iem  Ś l i ­
sk im ,  m ężczyzna .  Był nim mój t a t u ś .  P i s z ę  ' T a t u ś ' ,  bo do d n i a  d z i ­
s i e j s z e g o  n i e  umiem nazywać go o jcem . Zmarł  na  s e r c e  w 1941 r .  w w ie ­
ku l a t  50 w Ameryce. Na Jego r ę c e  i  G ra ży ń sk iego  s k ł a d a ł a  p r z y s i ę g ę .  
I n t e r e s u j e ,  mnie o k r e s  w a lk  o S l y s k .  Mam duże  a r c h iw a ,  zawsze szukam 
m a te r l a łó w U z u p e łn ia J y c y c h .  Kamyfc, na  mojy p r o ś b ę ,  z a c z ą ł  p i s a ć  o Mi­
c h a l e ,  a l e  śm ie rć  p r z e r w a ł a  t ę  p r a c ę .  Może t o  i  l e p i e j ,  bo s ł a b i u t ­
ko w y pad ła .  Widzi w ięc  P a n i ,  że t o  co p o z o r n i e  ł y c z y ,  w tym wypadku 
o so b a  d r  Wandy B a r a n i e c k i e j ,  n i e  s t a ł o  s i ę  ogniwem na sze g o  ł a ń c u c h a .  
A le ,  że l o s  mi p r z y d z i e l i ł  w u d z i a l e  z a i n t e r e s o w a n i e  k o b ie t a m i  w 
c z a s i e  wojny -  p ragn ę łaby m  w i e d z i e ć  m o ż l iw ie  w szys tko  z o k r e s u  s p r z e d  
a r e s z t o w a n i a  P a n i  d o k t ó r  p r z e z  Niemców w K i jo w ie .  Ten z a k r e s  p r a c y  
J e s t  f a s c y n u j ą c y ,  p r z y n a j m n i e j  d l a  m nie .  W ięce j  mnie z nim wiyże n i ż  
z ł y c z n o ś c i y  na p r z y k ł a d .  P rzy  c z y t a n i u  uważnie  odnotowuję  s o b i e  
n a zw isk a  i  pseudonimy k o b i e t  p ra c o w n ic  t e g o  o d d z i a ł u .  A noże  coś z 
t e g o  w y jd z ie ?  Może uda  s i ę  zdobyć kanwę nafcie k t ó r e j  możnaby b y ło  
coś  o n i c h  p o w ie d z ie ć ?  Kto w ie ,  k to  wie  co l o s  p r z y n i e s i e .

Wspomina P a n i  Hankę. I s t o t n i e  -  karbowy w s p ó d n ic y ,  a l e  z a m ia s t  
k i j a  t r zym a  w ręk u  c z a r o d z i e j s k ą  r ó ż c z k ę .  Umie s i ę  n i y  p o s łu g iw a ć  i  
z a p ę d z a  w s z y s t k i c h  do ro b o ty  z prawdziwy s ło d y c z y  c h a r a k t e r u .  To do­
b r z e ,  że r o b i c i e  d a l s z y  d y g  s ł o w n i k a .  Ogromnie mi s i ę  p i e r w s z a  cktęść 
p r z y d a ł a .  Mogłam powyciągać  ł ą c z n o ś ć  z t e r e n u  na  p o d s t a w i e  Waszych 
n o t e k .  Napewno i  do d a l s z y c h  tematów b ę d z i e  pomocny. Bo Jakże  pomi­
j a ć  l u d z i  z p o z a  s t o l i c y .  Byłoby t o  ł a t w i z n y .  Łatwe r z e c z y  zostawiam 
innym. Nudne.

M irka  o s t a t n i o  p r z y s ł a ł a  mi ś l i c z n y  p r e z e n t ,  h a f t  p i e r w s z e j  k ł r  
s y ,  bo i  k o l o r  i  s t y l  J a k i  mi do g u s t u  p r z y p a d a .  N a to m ias t  zapomnia­
ł a  o mnie c a ł k o w i c i e  p a n i  M a r i a .  O b iecyw ała  p i s a ć ,  i  c i s z a  i  n i c  n i e  
wiem co s i ę  d z i e j e  i  b a r d z o  c z u j ę  s i ę  tym m i lczen iem  d o t k n i ę t a .  Nawet 
p i s a ł a m  do Hanki z z a p y t a n i a m i ,  a l e  i  ona  n i e  d a ł a  mi znać  czy mogę 
mieć n a d z i e j ę  na  p a r ę  s łów od p a n i  M a r i i .  J a k  t o  s i ę  mówi 'obiecanM. 
c a c a n k i ,  a  g łup iem u r a d o ś ć ' .  Bardzo s i ę  o n i y  n i e p o k o j ę ,  bo t o  1 w iek ,  
a  z a  tym i d z i e  c h o rob a  1 k o n ie c  p i e ś n i .  Może razem z Hanky przypom­
n i c i e  j e j  o moim i s t n i e n i u ?  Będę w d z ię c z n a .

Widzę,  że wpadam w to n  ż a ł o s n o  p r e t e n s j o n a l n y ,  a  wcale  n i e  mia­
łam zam ia ru  t a k  do P a n i  p i s a ć .  Wobec t e g o  l e p i e j  skończę  i  -  nóżk i  
pod k o łd e k ę .
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6 l u t y  1980

D ro g a ,  Kochana P a n i !

N ie  umiem w y r a z i ć  m o j e j  w d z i ę c z n o ś c i  z a  u d z i e l o n y  mi pomoc w 
m o j e j  p r a c y .  Od d ł u ż s z e g o  c z a s u  prowadzę  k o r e s p o n d e n c j ę  w t e j  s p r a ­
w ie  z różn ym i o s o b a m i .  A le  po raz  p i e r w s z y  o trzym ałam  t a k  w s p a n i a l e  
op racow any  o d p o w i e d ź .  J e s t e m  zach w ycon a  i  n i e z m i e r n i e  w d z i ę c z n a .  
Rozumiem i l e  c z a s u  p o ś w i ę c i ł a  P an i  d l a  mnie i  i l e  w y s i ł k u  k o s z t o w a ­
ł o  s i ę g n i ę c i e  p a m i ę c i ą  do o d l e g ł y c h ,  h i s t o r y c z n y c h  c z a s ó w .  To t e ż  z 
w i e l k ą  n i e ś m i a ł o ś c i ą  zwracam s i ę  do P a n i  z z a p y t a n i e m :

v; p r z y p i s a c h  b r a k u j e  <nl n a z w i s k a ,  o z n a c z o n e g o  na s t r .  16 c y f e r ­
ką 1 8 b . ,  j a k  r ó w n i e ż  1 8 c .  z e  s t r .  17* Będę P a n i  z o b o w ią z a n a  z a  wy­
j a ś n i e n i e .

B ardzo  p r z ep ra s z a m  z a  mojg. n a t a r c z y w o ś ć  i
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4/5 marzec 1980 r.

Droga J a n i  H e l e n o !

W id z ę ,  ż e  n i e  t y l k o  Ja j e d n a  b ie g a m  z a  b a b k ę .  Też  mam dwuletni©,  
d z i e w u s z k ę ,  na  k t ó r e j  w ych ow an ie  n i e  mam ża d n eg o  wpływu,  bo m ie s z k a  
u c z o r t a  na  k u ł i c z k a c h .  N a t o m i a s t  kochamy s i ę  s e r d e c z n i e  i  w s z y s t k o  
co d o b re g o  s p o t y k a  Jy w tym k r ó t k i m  ż y c i u  p r z y j m u j e  o k r z y k ie m  B a ja  
z r o b i ł a ’ . N i e s t e t y ,  po a n g i e l s k u !  O j c i e c  A n g l i k  i  t r u d n o  p r z y  niifl 
p o s ł u g i w a ć  s i ę  J ę z y k ie m ,  k t ó r e g o  n i e  z n a .  N i e  m n i e j ,  s t a r s z a  s i o s t r a  
t e j  m a ł e j  /  Już n a  u n i w e r s y t e c i e /  r o z u m ie  i  s t a r a  s i ę  z e  mny mówić 
w moim J ę z y k u .  Kiedy j e s t e ś m y  razem mała  ł a p i e  p o l s k i e  s ło w a *  N a j ł a t ­
w i e j  j e s t  j y  u c z y ć  p o l s k i c h  p i o s e n e k .

Zeby b y ł o  ś m i e s z n i e j ,  ma p i ę c l o - m l e s l ę c z n e g o  b r a c i s z k a .  Ten w ie k  
z u p e ł n i e  mi n i e  odpowiada* A b s o l u t n i e  n i e  mamy w s p ó l n e g o  J ę z y k a ,  a 
przy  tym , n i e  umiem o b c h o d z i ć  s i ę  p i e l u s z k a m i  m etod y  a n g i e l s k y .  Kto 
w i d z i a ł  n iem o w la k o w i  operować  nad b r z u s z k i e m  ogromny a g r a f k y .

J e s t e m  P a n i  w d z i ę c z n a  z a  m i ł y  l i s t .  N a t y c h m i a s t  w prow adz i łam  do ­
d a t e k  i  z u t ę s k n i e n i e m  czekam na  s z k i c .  Może być  n a b a zg r a n y  b y l e  Jak.  
P o p r z e d n i e  p r z e r y s o w a ł a m  w k i l k u  e g z e m p l a r z a c h .

C o d z i e n n i e  sprawdzam w g a z e c i e  pogod ę  na cjtłym ś w i e c i e .  U Was 
j e s z c z e  z im no i  p a s k u d n i e .  Tu -  w i o s n a .  Kwitny k r o k u sy  i  d r z e w a  mig­
d a ł o w e .  J a s z c z e  c z u j e  s i ę  zamróz w p o w i e t r z u ,  a l e  Jak s ł o n k o  z a ś w i e ­
c i  t o  d u s z a  s i ę  r a d u j e .  D z i ś  p r z e j e ż d ż a ł a m  p r z e z  p a r k .  W ierzby  Już 
z ł o t o - z i e l o n k a w e ,  t r a w a  szm aragdowa po k t ó r e j  s u n y  s t a d a  J e l e n i  . Do­
b r z e ,  że  ś w i a t  j e s t  t a k i  p i ę k n y .  Oby t y l k o  móc t o  c e n i ć .

Zaczynam g l ę d z i ć ,  w i ę c  k o ń c z ę  i  ś l ę  n a j s e r d e c z n i e j s z e  p o z d r o w i e ­
n ia *  I  j e s z c z e  r a z  z a  w s z y s t k o  d z i ę k u j ę .
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23 wrzesień 1980

Ma Pani pełne prawo myśleć o mnie jaknajgorzej, Biję się w pier­
si, Dopiero teraz odpisuję na Pani miły, serdeczny i bardzo wartoś­
ciowy list. Pisze Pani w sposób, który mi nie tylko odpowiada, ale i 
ujmuje.

Minęło lato. Matka była ze mną przez cztery miesiące. Byłam jej 
bardzo rada, ale po jej wyjeździe dopiero zdałam sobie sprawę jak 
bardzo jestem zmęczona. Kobiety w jej wieku są niedołężne i zamiast 
mózgu noszą pod czaszką kapustę. Wymagają pielęgniarstwa, które jest 
przykre i sprawia ból. Na szczęście moja matka jest pełna werwy i 
żądna życia. Lubi towarzystwo, przebiera się trzy razy dziennie, cho­
dzi na spacery i ma do mnie żal, że jestem "zaniedbana'1, staromodna 
i że nie używam malowidła. 0 siebie bardzo dba i wymaga żeby inni o 
nią dbali. Ma prawo. Od dwudziestu lat cukrzyca, aparat rozruszniko­
wy w sercu i dwa lata temu zdjęta pierś z rakowym guzem. A mimo to 
wszystko,,, cudo.

Ten osobisty odcinek mego życia powinien Pani uzmysłowić co się 
ze mną działo przez ten ostatni okres. Przyzwyczajona żyć w ciszy i 
skupieniu raptem miałam tłok dokoła, gotowania po dziurki od nosa, 
telefony, wyjazdy i tp. i td. Wnuki, prawnuki /mojej mamy/ i jej pra 
prawnuki pod nogami, pod łokciami i wszędzie tam gdzie ich się czło­
wiek najmniej spodziewa. Bardzo miło, ale i bardzo męcząco. Trzeba 
dodać, że rozpiętość wieku między młodzieżą ogromna. Od 19 lat po 
jeden rok. I mówię do rocznego smarkacza "podaj mi popielniczkę", 
i kawaler maszeruje na własnych nogach, sięga do stolika i z wdzię­
kiem serwuje. Przecież to nieprzyzwoite, żeby dzieci w tym wieku 
były takie stare. Nawet pieluchy w majtkach im nie przeszkadzają? 
a jeśli, to bierze się toto za nos i pokazuje matce, że mu coś nie 
pachnie jak trzeba. Mimo wszystko wolę te starsze z którymi można 
porozumieć się po ludzku.

Czuję się jakby zaczęła występować u ranie abnegacja uwstecznio- 
na. Lekarstwo - książki. Czytam, gadam z Hanką, planuję i zaczynam 
namawiać się do życia twórczego. Zaczynam od korespondencji. Pani 
jednej z pierwszych należy się list, a że jest głupi - proszę wyba­
czyć, to opary jeszcze nie wywietrzone.

A co u Pani? Wiem, że rola "babci" bardzo Panią absorbuje. Ale 
czy talko? Już raz pytałam o wiek wnuczki, jakoś nie otrzymałam od­
powiedzi. Gdzie Pani spędziła lato? Co prawda w tym roku, trudno 
mówić o lecie. Cały świat pod chmurami. Słońca na lekarstwo. Nie 
mniej wierzę, że jakoś Pani odpoczęła, czego sobie też życzę, w 
marzeniach!

Jeszcze raz dziękuję Pani za list i proszę o mnie nie zapominać. 
Przyjemnie otrzymywać życzliwe i inteligentne listy.

Droga Pani Heleno!
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24 wrzesień 1980

Droga, Kochana Pani!

Otrzymałam list z 8 bm. i nie ma Pani pojęcia jak wdzięczna je­
stem za jego treść i formę. Wszystkie Pani uwagi wzięłam do serca i 
przeniosłam na papier. Ale widzę, że muszę się z paru spraw wytłuma­
czyć.

To co pisałam o Anieli Siemkiewiczowej otrzymałam zaraz po jej 
śmierci, nie tyle z prośbą co prawie koleżeńskim nakazem, żeby o niej 
wspomnieć. 0 Alinie napisałam na prośbę jej siostry, która przysłała 
list dość obszerny z fotografiami. Tu miałam dużo trudności, bo jest 
postanowione, że cała nasza praca ma być doprowadzona tylko do powsta­
nia. Dlatego tak delikatnie wspomnane jest o kilku akcjach, o których 
zresztą pisał W.Bartoszewski w swoich licznych artykułach. Gdybym 
chciała rozwinąć temat spotkałabym się z dużym sprzeciwem.

Myśląc c Bartoszewskimi uwaga jest prywatna, moje zapytanie, bo 
poza nim czytałam o innej osobie. Uwaga byłe w formie zapytania.

Przeczytałam dokładnie raport i opowiadanie Mirki. Po wyrzuceniu 
dwu stron raportu i wstawieniu w tym miejscu opowiadania otrzymamy 
dobry obraz życia i spraw bieżących. Mam nadzieję, że Mirka zaaprobu­
je mój projekt i wybaczy mi wstawki, które od tematu nie odbiegają. 
Czuję się wobec niej winna, meże postąpiłam trochę nielojalnie, ale 
liczę na życzliwość, zrozumienie i wybaczenie. Pani najlepiej mnie 
zrozumie, bo odnosząc się z całym sercem do zagadnienia jednocześnie 
pragnę aby wszystkich zadowolić. Wiem, że to prawie nieosiągalne, ale 
próbuję. Prosz< wstawić się za mną do Mirki.

U nas wszystko jako tako. Halina przechorowała się na grypę. Han­
ka pracuje od świtu do nocy i użera się ze wszystkimi, nie wyłącza­
jąc i mojej osoby. Czas nam ucieka jak z bicza strzelił. Tłumaczę ko­
leżankom, że wiek obniża nasze tempo. Kiedy w kościach strzyka czło­
wiek wolniej się rusza. U mnie poniedziałek to koniec tygodnia. Za­
planowana dzienna praca nigdy nie jest wykonana w pełni. Rosną zale­
głości do których trudno wracać mając masę roboty bieżącej. Do teęo 
dochodzą niespodziewan^ potrzeby otoczenia. Należy wszystko rzucac 
i gonić na wezwania. Również wrogiem jest telefon i "wpadania na_ 
chwilęy która przeważnie trwa parę godzin. Trudno życzliwych ludzi wy­
rzucać za drzwi, choć często ma się do tego wielką ochotę.

Ile razy czytam Pani listy zawsze odnoszę wrażenie, że łączy nas 
jakaś niewidoczna nić. Pani serdeczność i chęć dopomagania mi w mych 
trudnościach zawsze mnie wzrusza. Bardzo Pani za wszystko dziękuję.

Proszę kłaniać się od mnie wszystkim, Panią serdecznie pozdra­
wiam,

J i  a i t  t c c  &  ^  c° 11
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27 kwiecień 1981

Przyjechała Hanka, Oddała rai ostatnią, poprawioną edycję i 
z miejsca powstała między nami solidna awantura. Wobec tego od­
wołuję się do Pani. Przepraszam za zawracanie głowy, za moją do­
ciekliwość i za mimowolną przykrość, jaką może sprawię, kwestjo­
nując takie autorytety jak Pani i inż.Zbyszka.

Konspiracja miała to do siebie, że nawet na wysokim szczeblu 
nie wszystko było wiadome. Odległość w czasie i kłopoty dnia co­
dziennego nie sprzyjają pamięci. Natomiast dokumenty są pewną pod­
stawą. Od lat zbieram relacje i dokumentację, także mogę sięgnąć 
do zachowanych w archiwach* Stąd ośmielam się pisać ten list.

Chodzi mi o akcję "Odwet kolejowy”. We wspomnieniach Pani i 
inżyniera udział w akcji brały 3 patrole męskie i jeden kobiecy. 
Według załączonego szkicu wynika, że akcję wykonały trzy patrole 
żeńskie i jeden męski. Jest to sprawa o tyle zasadnicza, że są 
dokumenty Dysku potwierdzające moją fceorję. Nie może być w dziale 
KPMin jedno, a w rozdziale Dysku drugie. Trzeba to koniecznie uz­
godnić. Nie chcę samowolnie wprowadzać poprawek, a także nie chcę 
podkreślać "błędu" dając do treści odnośnik.

Eównież pani pamięć słyszanych wybuchów od południa była pra­
widłowa. Niestety, została poprawiona w notatce inżyniera, że po­
chodziły one z kierunku północno-wschodniego. To co Pani wówczas 
słyszała były odgłosy działalności Dysku. Mietek zabrał ich patrol 
do Warszawy, komunikując, że inne patrole są już w stolicy. Stąd 
trzeba było godziny, aby usłyszeć wybuchy z południa.

Mam nadzieję, że wyraziłam moje "zastrzeżenia" dość jasno. 
Liczę na Pani i inżyniera wyrozumiałość i potraktov;anie moich uwag 
z życzliwością.

Żałuję, że nasza znajomość ogranicza się tylko do korespon­
dencji. 0 ile byłoby łatwiej gdybyśmy mogły sobie porozmawiać. Los 
jednak tak zrządził, że trzeba nam tygodni do wymiany poglądów, 
co bardzo utrudnia życie i sprawia nawet przykrość, bo mówi się 
do papieru, a nie do miłego człowieka.

Serdecznie Panią pozdrawiam, kłaniam się Inżynierowi i bardzo 
proszę o możliwie szybką odpowiedź, za którą będę wdzięczna#

Droga Pani Mirko I
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Dzisiaj otrzymałam Pani list, za który serdecznie dziękuję. 
Ma Pani rację, przydałoby się zobaczyć, uściskać i pogadać. Pa- 
pier cierpliwy, ale listy chodzą jak pijane dzieci we mgle i za­
nim się je przeczyta i na nie odpowie dużo wody upływa.

Mówi Pani o błędach w relacjach i opracowaniach. Niema ludzi 
nieomylnych. Nawet Strzembosz popełnia omyłki. Jak tu ostatnio 
był mówiliśmy na ten temat. Pokazałam mu siedem błędów, podzię­
kował, obiecał poprawić w drugim wydaniu - o ile takie wyjdzie I

Przed paroma laty, gdy jeszcze różnych opracowań nie było, 
a już zarysowywał się projekt pracy o kobietach w czasie wojny, 
zanim posegregowałam i starałam się przekonać tutejsze osoby o 
tym, że były dwa oddziały i o różnym składzie. Zajęło mi to parę 
miesięcy pracy i dużo śliny do gadania. Do dnia dzisiejszego" mu­
szę pilnować by oddziałów Kedywu Okręgu Warszawskiego nie miesza­
no z oddziałami Kedywu KG. Zirytowana, właśnie popełniła pracę 
na temat Kedywu OK. Przekazuję całość do dokumentacji, a z zebra­
nego materiału napisałam artykuł, który wyjdzie w sierpniu.

Następna sprawa: kryptonim "Wieniec". Taki łatwy do zapamię­
tania! Kogo się zaczepi - naturalnie- brał udział w tej akcji. 
Pokazuję palcem daty "Wieńca, daty powstania oddziału - nic nie 
pomaga, tyle, żp obrażony bohater czy bohaterka ma ciężki żal. 
Rozmowa przebiega mw. w ten sposób: ja - byłeś w akcji pod Kraś­
nikiem". On - "No właśnie, w "Wieńcu"!Ty tam nie byłaś, to nie 
wiesz". Albo: "Była śliczna pogoda. Szyny błyszczały w księżycu". 
Odpowiadam: "Ciemna dżdżysta noc". I tak dokoła Wojtek.

Błąd na stronie 135 w "W-wa lat okupacji" poprawiłam czer­
wonym długopisem w 197^-r.Starano sit mnie przekonać, że nie mam 
racji, że autor napewno lepiej wie. Dziękuję za potwierdzenie!
A już o tendencyjnych przyfastrygowywaniach sobie cudzych zasług 
nie mówię. Ostatnio natrafiłam na pracę, w którą autor włożył 
masę pracy. Widać, że kochał swój oddział, bo włączył do niego 
inne, z którymi nigdy razem nie współdziałali. Praca świetnie 
"zrobiona", ale jak mam ją ocenić? 450 stron, w tym połowa "nie 
na temat".

Film, o którym Pani wspomina, to kropla w morzu. Dostaliśmy 
tutaj sfałszowany list Grota do Sosnkowskiego. Bardzo poważne 
pismo dało się nabrać i wydrukowało te Izdury. Dzięki temu zna­
lazł się specjalista od tematu, zawinął rękawy, powiedział "dość" 
i ma już na ukończeniu poważną pracę dokumentacyjną, która bę­
dzie drukowana wkrótce.

Naszą sprawę już załatwiłam tak jak Pani chciała. Cieszę się, 
że wypadło to zgodnie z Pani życzeniem. Ciągle jeszcze dyskutu­
jemy z Hanką, a teraz do towarzystwa dyskusyjnego doszła Pani 
Maria. I tak mi czas schodzi, w poniedziałek czuję nadchodzący 
koniec tygodnia. Coś okropnego! Co list - to coś nowego do za­
łatwienia. Telefon - urywa się. Dom - też wymaga uwagi, bo X 
"pańskie oko konia tuczy". Do "tuczenia" też mam kogoś, a 2 li- 
pca przyjeżdża moja matka, , która wymaga wiele starań i uwagi.
Nie narzekam. Ma się to co się lubi. Czuję się tylko wtedy szczę­
śliwa kiedy dzień spędzę w pracy i mam jakieś wyniki. Zapomnia­
łam, że istnieje takie słowo jak "odpoczynek". Zanmdziłabym się 
na śmierć. Do niej mi nie spieszno, muszę jeszcze parę rzeczy 
zrobić zanim pójdę z Kostuchą pod rękę na jej spacer. Więc - 
Kończę, dość przyjemności, trzeba zabierać się do roboty. Ser­
decznie Panią pozdrawiam i proszę czasem pomyśleć o mnie życzli­
wie .

16 czerwiec 1981

Droga Pani Mirko!

257



258



259



260



261



262



263



264



265



266



267



268



269



270



271



272



273



274



275



276



277



278



279



wyj
Szanowna i Droga Pani Redaktor! 
Długi list pana doktora inżyniera 

Leszka Missali, zamieszczony w 
„Tygodniu Polskim”z  dnia 2grudnia 
br„ wymaga natychmiastowej odpo­
wiedzi. Należy się to panu doktorowi 
Missali jak również Czytelnikom 
„Tygodnia”. Pragnę poruszyć tylko 
sprawy ważne tym bardziej, że je ­
stem pewna, iż kolega Cezary Chle­
bowski inteligentnie obroni się przed 
zarzutami dr. inż. Missali. Żeby do­
datkowo nie mącić ludziom w gło­
wach wyraźnie podam parę rzeczo­
wych szczegółów, obowiązujących 
członków Koła b. Żołnierzy AK.

1) Każda organizacja od samego 
założenia opiera się na opracowa­
nym Statucie własnym, ściśle prze­
strzeganym, bo obowiązującym 
wszystkich członków do lojalnego 
zachowania.

2) Koło b. Żołnierzy AK na Za­
chodzie przestrzega Statut popra­
wiony przez każdorazowy Walny 
Zjazd Delegatów z  34 światowych 
oddziałów i zatwierdzany do następ­
nego zjazdu. Ostatni XIX Zjazd 
Nadzwyczajny zatwierdziI popra­
wiony Statut w Październiku 2000 r.

Dział III pt. „Członkowie”, Para­
graf 6, punkt d. podaje:

„Członkowi Koła przysługuje 
swobodny wybór oddziału.

Paragraf 12- „Członek Koła mo­
że zgłosić swoje wystąpienie z Koła 
tylko na drodze piśmiennej”.

Jak z  tego wynika, nie ma przy­
musu do zachowania koleżeńskich 
więzi. Każdy może poszukać jakąś 
inną organizację, o innym Statucie, 
dającym może szersze pole działania 
i możliwości zaspakajania ambicji.
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Organizacja krajowa, pod nazwą 
Światowy Związek Żołnierzy AK, 
zawarła z Kołem b. Żołnierzy AK  
na Zachodzie układ o przyjacielskiej 
współpracy, przy pełnej wzajemnej 
niezależności. Dokument ten, spo­
rządzony w wyniku rozmów z dn. 
24-26 luty 1999 r., podpisali Lucjan 
Kindlein, Prezes Rady Naczelnej 
Koła AK w Londynie i Stanisław 
Karolkiewicz, Prezes Zarządu 
Głównego ŚZŻAK oraz sekretarz 
Zarządu Głównego ŚZŻAK kol. Jan 
Ziółkowski.

Niestety, układ ten został zerwa­
ny nie z naszej winy, o czym świad­
czy list pana doktora L. Mi ssali. 
Przy okazji zawiadamiam, że na 
Walnym Zebraniu Członków Od­
działu Montreal, dużą większością 
głosów wybrano nowy zarząd z pre­
zesem kolegą Szewczykiem w dn. 
28.02.2000 r. Oddział Montreal 
utrzymuje dobre koleżeńskie sto­
sunki z Oddziałem w Toronto, pod 
przewodnictwem kol. K. L. Szy­
dłowskiego.

„Samodzielny Oddział Montreal 
Koła AK -  ŚZŻAK”, pod którym 
podpisał się dr inż. Leszek Missala 
jest nam nieznany.

Halina Martinowa
V-ce Prezes Zarządu Głównego 

. Koła AK

»i
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